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D ZY p o g a n a m i  ; wi adomość zebrana z pism:
I. T h e  h i s t o r y  o f  t h e  p r o p a g a t i o n  o f  C h r i 

s t i a n i t y  , etr. H istorya rozk rzew ien ia  
w ia ry  chrześcijańskiey m iędzy poganam i , 
od czasów  odszczep ienia  się reform ow a
nego kościoła. P rzez W ieleb n ego  W i l 
l i a m a  B r o w n , M D. T om ow  2 , in  8vo , L o n 
dyn [Month. Rev.).

II.U r o c z y s t e  p o s i e d z e n i e  d o r o c z n e  l o n d y ń s k i e 
g o  t o w a r z y s t w a  M i s s y o n a r s k i e g o . Z  p i s m a  
P . Steinpkopfa [Syn O y cz y . ,  i S i g ,  IV. 1.).

III. P o s t ę p  w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e y  na w y 
spach m orza południow ego (.Bibl. Univ.).

W ia ra  chrześcijańska, k tórey  ludy eu ro-  
p eysk ie , oprócz w ysok iey  i  p raw d ziw ie  n ie -  
b iesk iey  m oralności, w in n e są św ietn ą  d z i-  
sieyszą |cy w iliza cy ą , przenika juź w  n ay-  

v od legleysze strony ziem i, rozprasza grube c ie -  
ne b a łw och w alstw a , i bożkiem  św ia tłem  ob- 

/>-.  U'1j ń. T. U. I '  o, r .
v.tv



9*

darza narody. W yznaw an ie  jey w  E u ro 
pie złączone jest z w yższym , niź u  pogań
skich ludów, stopniem potęgi w ojenney, o- 
św iecenia, i tycli wszystkich sztuk, z k tó 
rych  wygody i przyjemności cywilizowanego 
życia czerpamy.A jako niepodobieństwem bydź 
się zdaje, żeby chrześcijaństwo kiedykolwiek 
p rzez  nayście barbarzyńców  upaśdź mogło: 
tak  raczey wnosić należy , £e narody , dzi- 
sia w  naydzikszych błędach i w s traszliw ey 
ponurzone  niewiadomości, stopniami coraz 
większego naszey cywihzacyi i m niemań z n ią  
połączonych w p ły w u  doznawać będą. N im  
dziki mieszkaniec N o w e y -H o la n d y i , w  zna
jomości św i^tey w iary , i udoskonaleniu cyw il
nego życia i um ysłu, rów nym  stanie się eu -  
ropeyczykowi, po trzeba może tysiąca w ie 
ków. Gdy jednak zważym y, ze się oświecenie 
tak szybko na wszystkie rozlew a strony, w no- 
sićby należało, iż, jeśli m u  ciągle gorliwa ludz
kość dopomagać zechce, nie rachując n aw e t  
skutków wielkich politycznych p rzem ian , 
przeydzie  z czasem wszelkie, jakie m u z a 
m ierzać można, granice. N auki i um ieję
tności , k tó re  z swey pierwszey na W s c h o 
dzie kolebki zw olna  przechodziły  do E u ro 
py ,k tó re  nieraz w  swym postępie w strzym ane, 
a niekiedy niszczącą niewiadomości ręką  o 
kilka w ieków  w tył odparte  bywały , dziś 
t i k  olbrzym im  i n iezm ordow anym  do u d o 
skonalenia dążą krokiem , że nic już podo
bno stłum ić ich nie zdoła; a może ta  szczę
śliwa przyszłość , kiedy naydalsze strony  bie
rni cieszyć się będą dobroczyunćm  ich pano-
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Waniem, nie jest odlegleyszą od czasów n a 
szych, jak dzień, w k tórym  naydawnieysza 
fenicyyskaczyegiptska osada,pierwszy na b rze
gach G recyi krok postaw iła . W ia ra  ch rze 
ścijańska w E urop ie  nie może bydź zburzo
ną  przez żadne z tych  politycznych w strzą -  
śnien, k tó re  jeszcze dla kuli naszey w d lu -  
giey są zgotowane przyszłości; poniew aż b y t  
jey nie jest oparty  na relig iynych zakładach 
obalić się i zniszczyć m ogących , lecz na we- 
W nętrznem  większey części chrześcijan p rze 
konan iu  ubezpieczony. W nosić  więc p o 
w inniśm y, iż, jako wszystkie narody z iem 
skie srogich swych obyczajów i dzikością 
tchnących  ustaw  z rzeką  się powoli dla n a 
szych ustaw  i obyczajów'; tak  też  w szystkie  
z czasem ciemnych i k rw aw ych  zabobonoW, 
dziw acznych w yobrażeń  Boga, i n ie rozu 
m nych  obrządków', k tó re m is ię  na łaskę jego 
zasłużyć lub gniew  przebłagać starają , od 
s tąp ią , dla wysokiego o Nay wyźszey Istocie 
w y o b ra ż e n ia , i  tey  c z y s te y , dobroczynuey 
moralności, k tó rą  n iebiezka ta  w iara  w  czło
w ieku  zaszczepia.

D la  czego w ia ra  chrześcijańska tak m ałe  
w  przeciągu ostatnich w ieków  uczyniła  po
s tęp y ?—  Jestto  pytanie, nad rozstrzygnieniem  
k tórego  p ióro  filozofa pięknie pracować m o
że. Już ona wygasła p raw ie  w  tych  s t ro 
nach, gdzie ją sam Zbawiciel i p ierwsi Jego 
apostołowie o p ow iada li , a naypiękniey dziś 
kw itn ie  u  potom kow  owych ludów, k tó rych  
naw'et za czasów przyyścia C hrys tusa  b y t  
nie był w iadomy, u dziczy ponurzone-y nie-
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gdyś w  ciemnocie i sprosnem barbarzyństw ie, 
zam kniętey w lasach i nieprzebytych bagnach 
W szystkie te Indy, które się ścierały z upa- 
dającem państwem rzymskiem i w iarę chrze
ścijańską poznały, naw racały 3ię do niey sto
pniam i, a bałwochwalstwo z Europy w y
gnane zostało. Lecz jakże się uporczyw ie 
staw i za dni naszych przeciwko wszelkim 
usiłowaniom , podeymowanym ku rozprosze
n iu  cieniów niewiadomości w innych stro
nach światal Nie należy rozum ieć, że dzi- 
sieysi missyonarze są m niey wym ow ni lub 
mniey gorliw i, jak ś. Augustyn lub Bonifa
cy; ani naw et dary cudotwórcze tych apo
stołów Niemiec i Anglii za główną przyczy
nę pomyślności ich tru d ów  uważane bydź mo
gą. Mniemaćby raczey należało, że ludy pół
nocne pierw iastkow o przyjęły w iarę chrze
ścijańską na rozkaz swych władców, wcale 
n ic, lub mało co odmieniając obrzędów da
wnego wyznania; lecz gdy raz w iara świę
ta  zaszczepioną w  tych  krajach została, zni
kały  powoli pogańskie mniemania i  obrzą
dki, a  ich potom kowie coraz się mocniey 
przyw iązyw ali do religii, k tó rą przodkowie 
niechętnie, lub rozkazami swych królów zm u
szeni, bez prawdziwego przekonania przyjęli.

N im  przystąpim y do opisania usiłow ań, 
k tó re  tow arzystw o missyonarskie angielskie 
łoży na rozkrzew ienie w iary  świętey w  od
ległych krainach W schodu i Zachodu, damy 
w przódy krótką wiadomość o missyach, wy
syłanych w te strony świata przez różne 
prostetanckie narody.
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Nay dawnieyszem tego rodzaju Usiłowa
niem protestantów, zdaje się bydź missya po
słana, w r o k u  1 556, od kościoła geneweńskie- 
go, dla zaszczepienia wiary chrześcijanskiey 
W nowo-odkrytych krajach Ameryki. Missya 
ta  składała się ze czternastu t e o l o g ó w ,  któ
rych imiona doszły czasów naszych, chociaż 
trudno jest jakiekolwiek prac ich ślady wy- 
naleśdź. Mosheim rozumie , i i  sąto cii sa
mi, których Admirał Coligny wezwał do 
Prancyi, dla założenia protestanckiey osady 
W Brazylii. Jeśli tak jest w rzeczy samey, 
łatwo wytłumaczyć, dla czego iadney w ia 
domości o skutkach tey wyprawy znałeśdz 
nie podobna: ponieważ osadnicy w pień przez 
Portugalczyków wycięci zostali. Gdyby ci 
protestanci bezpieczne znaleźli siedlisko w A -  
rneryce , ich osada równiebysię użyteczną 
stała dla prześladowanych we Francyi H u -  
gonotów, jak północna Ameryka dla katoli
ków angielskich, uciemiężonych od rządu i 
duchowieństwa; a nastręczając pewne dla nich 
schronienie, uratowałaby Francyą od tylu 
burz okropnych, które ją z powodu religiy- 
nych mniemań wstrząsały- Holendrzy o roz- 
krzewienie wiary więcey okazywali gorli
wości w początkach panowania swego na 
Wschodzie, niż w ostatnich czasach. P ortu -  
galczykowie, którym oni brzegi Ceylónu w y
darli wnieśli tam wiarę katolicką ; lecz H o 
lendrzy, przejęci mniey potrzebnym zapałem, 
równie czynnie pracowali nad odeiwamem 
nowo nawróconych od katolickiego wyzna
nia jak i nad chwalebnem dziełem nawró-



c e n i ą  d o  w i a r y ,  z o s t a j ą c y c h  j e s z c z e  w  c i e 
m n o c i e  k r a j o w c ó w .  W  t y m  c e l u  w y d a n o  o -  
g ł o s z e n i e :  i ż  ż a d e n  z k r a j o w c ó w  d o  d o s t o 
j e ń s t w ,  a n i  u r z ę d ó w ,  p r z y p u s z c z o n y m  n i e  
b ę d z i e  , j e ś l i  n i e  p r z y y m i e  h e l w e c k i e g o  w y 
z n a n i a  i  c z ł o n k i e m  r e f o r m o w a n e g o  k o ś c i o ł a  
n i e  z o s t a n i e .  U s t a w a  t a  w i e l k i e  r ó w n i e  n a  
n o w y c h  k a t o l i k a c h  ,  ja k  i  p o g a n a c h ,  u c z y 
n i ł a  w r a ż e n i e ;  w s z y s c y  p o w o d o w a n i  d u m ą  
l u b  c h ę c i ą  d o s t ą p i e n i a  u r z ę d ó w ,  w y r z e k a l i  
s i ę  w i a r y  s w y c h  o y c ó w  l u b  p i e r w s z y c h  n a -  
u c z y c i e l o w ,  a  u w i e r z y l i  w  d o g m a t a  h e l w e 
c k i e g o  w y z n a n i a .  L e c z  H o l e n d r z y ,  p r z e s t a 
j ą c  n a  t e r n  z w y c i ę z t w i e ,  n i e  t r o s z c z y l i  s ię  w c a 
le  o w e w n ę t r z n e  p r z e k o n a n i e  n o w o c h r z c z o -  
n y c l i ,  i  u ł a t w i e n i e  d l a  n i c h  d r o g i  n a l e / . y t e g a  
p o z n a n i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e y  n a u k i. D o s y ć  b y 
ł o  n a  t e r n ,  ż e b y  p r z e d  p r z y j ę c i e m  c h r z t u  
ś w i ę t e g o ,  p r o z e l i t a  u m i a ł  < O y c z e  n a s z , ’ D z i e 
s i ę c i o r o  p r z y k a z a n i a ,  r a n ą  i  w i e c z o r n ą  m o 
d l i t w ę ,  o r a z  m o d l i t w ę  p r z e d  j e d z e n i e m  i p a  
j e d z e n i u .  N a p e ł n i o n o  w i ę c  r e j e s t r a  t y s i ą c a 
m i  i m i o n  n o w y c h  c h r z e ś c i j a n ,  k t ó r z y  p 0  w i ę k -  
s z e y  c z ę ś c i  n i e  o d s t ą p i l i  b a ł w o c h w a l s t w a , i  
t a j e m n i e  w y z n a w a l i  w i a r ę  B u d d h a ; a  g d y  z u -  
p a d k i e m  H o l e n d r ó w  z n i k ł a  p o t r z e b a  u d a w a 
n i a ,  w y r z e k l i  s ię  z u p e ł n i e  p o z o r n e g o  c h r z e 
ś c i j a ń s t w a .  R z ą d  a n g i e l s k i ,  d l a  n i k c z e m n e 
g o  o s z c z ę d z e n i a  1 8 0 0  f. s t . ,  u m n i e y s z y ł  p e n .  
s y e  n a u c z y c i e l ó w  i  k a t e c h i s t ó w ;  i  p o w i e l -  
k i e y  c z ę ś c i  s t a ł  s ię  w i n n y m  z ł e g o  s t a n u  w i a 
r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e y  n a t e y  o b s z e r n e y  w y s p i e .  
G d y  z a s  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  C e y l o n  z u p e ł 
n i e  s i ę  d o s t a ł  w  m o c  A n g l i k ó w ,  s p o d z i e w a ć
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się n a leży , ze liberalne  i skuteczne u rz ą 
dzenie religiyney in s t r u k c y i , nagrodzi z cza
sem skutki gwałtownego p rzyw łaszczen ia  r 
k tórego  p raw em  Anglija posiadanie tey  w y - 
spy nabyła. Na pochwałę jednak H o lend rów  
powiedzieć t r z e b a ,  i i  się czynnie zay m o w a-  
li opatrzen iem  mieszkańców w xiegi P ism a 
ś w ię te g o , przełożone na  rodow ite  ich ję
zyki.

Rozdział IV  dzieła  P. B r o w n ,  zaw iera  
wyłuszczem e rozm a itych  u s iłow ań , około o -  
świecema w ia rą  chrześciańską Indyan  pół— 
nocney Ameryki. Jestto  pasmo bezsku tecz
nych  przedsięwzięć , chociaż, te ludy , m ia r
kując z wielu oko liczności , są szczególniey 
do przyjęcia  EwanjeliT usposobione : w ie 
rzą  bowiem  w  jedność i niemateryalność,, 
Boga; nie są tez  bałw ochw alcam i; w ia ra  ich 
w olna jest od tych sprośnych  i k rw a w y c h  
obrzędow , k tó re  są p ią tnem  zabobonności , 
a pomimo wad, jakie c iem nota i namiętności, 
żadnym  nieujęte  wędzidłem, rodzić w  l u 
dziach zw ykły , obdarzeni są w ybornym  zdro
w y m  rozsądk iem , i pełni uczuć nayczyst-  
szey moralności. W nosićby  więc należało , 
ze dla takiego ludu hozkie p ra w a  E w ąn je -  
lii pożądanym  byłyby darem . Jakoż, w  rze 
czy sarney, zawsze p raw ie  miłe przyjęcie i 
natężoną do słuchania uwagę znaydowali u  
nich  missvonarze, a  w  wielu mieyscach p ie r 
wsze kroki obiecywały w ieczne dla ch rze 
ścijaństwa panowanie. W szystk ie  te  przecie 
pozory  płonnem i się bydź o k a z a ły ; miłość 
błędnego życia zapędziła  te  ludy wgłąb la -
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sow, gdzie światło nauki dosiądź ich nie mo
gło ; choroby zaraźliw e, od których uchro
nić się nie umieją, a które, ze względu na ich 
sposob życia, prawdziwe roznoszą spustosze
n ie ,  wyludniły ich osady; nakoniec skłon
ność do upajających napojow , k tó re j  w nich 
łakomstwo białych ich sąsiadów podniecać i 
nasycać nie przestaje, nie tylko niszczy sk u t
ki wszelkiey moralności i religiyney n a u k i , 
lecz nawet całe ich pokolenia wytępia. Pan 
Sergeant, który był przedsięwziął założyć 
indyyską osadę w New-Stockbridge, w S ta
nie M assachusetts, pierwszy podobno po
znał należycie, że się żadne usiłowania oko
ło nawrócenia ich do prawey wiary na nic 
nie przydadzą , dopóki się te ludy nie pozbę
dą nałogow błędliwego życia ; dopóki wszeł- 
kiem zatrudnieniem i pracą mechaniczną brzy
dzić się , a woyny i Iowo w za jedyną i g o 
dną człowieka zabawę uważać nie przestaną. 
Obmyślił więc sposob, za pomocą którego dzi
kie ich obyczaje ugłaskać i cywilizacyą za
szczepić można było; inaczey bowiem wszel
kie około nawrócenia ich starania równie są 
n ieużyteczne, jak ziarno rzucone, w nadziei 
plonu , na ziemię w  cieniach odwiecznych 
lasów zostającą, lub na błota wodą zalane.

“Radził on zakupić , około dwóchset a- 
krow ziemi w tey k ra in ie ; wystawdć dom 
ogrom ny, któryby mógł mieścić znaczną 
liczbę młodzieży, nie starszey nad lat dwa
dzieścia, ani młodszey nad dziesięć; dozor 
ich powierzyć dwóm przewodnikom, z któ*. 
rych pierwszy w czasie godzin przeznacza-
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nych do pracy  , drugi w  czasie nauk bacz
ność na nich dawać by ł powinien-, i dzień ta k  
między te  za trudnienia  podz ie lić , aby jedne 
7,a ulgę i rozryw kę w drugich służyły • a 
ty m  sposobem naymniey do p różnow ania  z o 
stawić im  sposobności. W  szkołach , u c z y ć  
się oni mieli nie tylko czytan ia  i  pisma, a- 
le i innych, do pospolitego życia p rzyda tnych  
umiejętności; a n iek tórych  przynaym niey , spo
sobić miano do wyższych nauk, ażeby z czasem, 
do opowiadania Ew anje li i  między odlegle- 
mi pokoleniami uży tym i by d i  mogli. O w oc 
ich  pracy p rzeznaczał  na  w łasne  ich  u t r z y 
m anie  i ogólne potrzeby  zakładu; radził, dla 
zmnieyszenia w ydatku , po trzebne do życia 
p łody  upraw iać  , i  znaczną liczbę rogatego 
bydła w  osadzie u trzym yw ać  ; a  młódź do 
p rzem ysłu  rozdaw aniem  niekiedy nagród za 
chęcać. Skoroby ta  osada zakw itła ,  zamie
r z a ł  sobie rozciągleysze nadadź jey granice , 
i  ró  wnie chłopców jak dziew częta  p rzyym o- 
w a ć : był bow iem  przekonany o znaczeniu  
płci niewieściey w  tow arzys tw ie  mocy jey 
nad mężczyznam i, i  w pływ ie , jaki na  u ksz ta ł-  
cenie dzieci mieć zwykła. Chciał w ięc, zę 
by  dz iew czę ta  brały  tam  stosownie do sw e 
go stanu i okoliczności wychow anie , ucząc 
s i ę  pod dozorem  rządney  m istrzyni domo
wego gospodarstwa, w yrab ian ia  w ełny , m a 
sła , i t- d.. Spodziew ał się, źe w  k ró tk im  
czasie osada własną p racą  u trzym ać  się bę
dzie mogła , i że młodzież zawczasu do p ra 
cy i przem ysłu  wciągniona , nauczywszy się 
angielskiego ję z y k a , i przejąw szy obyczaje
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europeysk ie , w dóyrzalszym wieku zdolny 
•tanie się własne utrzymywać gospodarstwo.

Zamiar Pana Sergeant nie przyszedł do 
skutku , z przyczyny niemożnośŁi zebrania 
poll zebnego na to kapitału ; lecz poźniey'- 
sze doświadczenia okazały , jak mądrze 
był ułożony. K w akrow ie jęli się tego 
ś rodka , i pierwiey Iudyan ucywilizować , 
niż na wiarę chrześcijańską nawrócić umy
ślili. Tym  sposobem sami jedni są podobno, 
którzy jakieżkolwiek dobrodzieystwo tym nę
dznym stworzeniom wyświadczyli. Na ich 
wniesienie , kongres postanowił prawo ście
śniające wolność wprowadzania mocnych na
pojów, które sami Indyanie za główną swey 
nędzy uznają przyczynę. Nie widać jednak, 
żeby jakiekolwiek ś rodk i, dla ucywilizowa
nia Indyan przedsiębrane, zmierzały do o- 
sadzenia ich na ziemi Stanów Zjednoczo
nych; źe się zaś liczba ich zm nieysza, i ciągle 
się usuwają przed wzrastającą ludnością A- 
merykanow; niedługo więc, może, na wscho
dnim brzegu rzeki Mississipi zgoła ich nie 
będzie.

Duńska missy a do Tanquebaru Ważną jest 
z tego względu, źe była pierwszćm usiłowa
niem protestantów około wprowadzenia wia
ry Clirystusowey na obszerny p ó ł w y s e p  In- 
dyi, i ciągle kierowana sterem znakomitych 
z pobożności, nauki i gorliwości mężów, ja
ko: Ziegenbalga, Schuliza iSchwartza. Zaczę
ła  się w roku 1706, kiedy pierwTszy z wymie
nionych missyonarzy wysłany był przez Fry
deryka IV } króla duńskiego, dla nawracania
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Pog&n na brzegach Koromandelu. Uczył się 
0|t z nie,spracowaną pilnością tamulskiego ję- 
zjka , powszechnie używanego na tem pobrze- 
Zu, i w krótkim czasie tak znakomity uczy
nił w nim postęp, że się wyścigał z krajow
cami w czyslem i płynnem mówienia i pisa
niu. Dzikość jednak tamecznych władców, fał
szywe udania nieprzyjaciół w oyczyżnie, 
szczupłość i niepewne dostarczanie posiłkow, 
W samym początku stawiły liczne temu przed
sięwzięciu przeszkody, i gdyby nie pieniężne 
Wspomożenie, otrzymane od ‘Towarzystwa dla 
fozkrzewienia wiary chrześcianskiey ’ (The 
society fo r  the promotion o f  Christian Know~ 
^ 6 e) j  nowo wtenczas zawiązanego w A n
glii, musianoby je wcale zaniechać. S topn ia
mi pierwsze przeszkody przezwyciężonemi 
zostały : założono szkoły, posłano drukarskie 
narzędzia, za pomocą których missyonarze o- 
patry wali nowowiercow w xięgi Pisma świę- 
tego , przełożone na ich rodowity ję zy k , i 
dzieła w przedmiocie wiary p isane; nadto za
łożyli dla nich osadę, jako ucieczkę i ochro
nę przeciwko nienawiści i wzgardzie ku od- 
stępcom dawney wiary. Po śmierci Ziegen-  
halga, w roku 17x9, który, straciwszy siły 
na pracach swego powołania, umarł w  36 
roku życia, nastąpił Benjamin Schultze. T en , 
z niezmordowaną pilnością dokonał przekła
du xiąg świętych na języki tamulski i ze/w- 
gański , i wydał grammatykę hindustańskie- 
go, k tórą szacowali pożnieysi nawet o rz e 
czach wschodnich pisarze: Adelung bowiem 
cz.ęsto ją w swym Mitliridatesie przytacza.
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Jakcź  w  rzeczy  s a m e y , przed  rozpoczęciem  
uczonych badan kalkutskiego tow arzys tw a, 
wszystko, cośmy o wschodnio południow ych 
indyyskiego pu łw yspu  językach wiedzieli, po 
większey części było owocem prac  duńskich 
m issyonarzy.Nayzuakom itszym  z nich  by łC hri- 
stian F ryderyk Schwartz , k tóry  będąc jeszcze 
na  naukach  w dom u sierot w  Halli, w ezw a
ny był od Schultza  do pomocy w zam ierzo
nym d rukow an ia  tam ułskiey Biblii, i w tedy  
missyonarską p rze ięty  został gorliwością .Przy
był do lndy i w roku  1760, i tam  rów nie  n ie- 
poślakow aną poczciwością, jak i gorliwością 
pe łną  dobrotliw ych chęci,  nie tylko znako
micie liczbę now ych chrześcijan pom noży ł ,  
ale naw et pozyskał p rzy jaźń  tam ecznych 
w ładców  , do tąd  nieprzyjaznych działaniom 
missyonarzy. Od rządu  madraskiego uży ty  był 
za posła do H yder-A lego , k tóry , jak się zda 
je , w ięcey zaufał słow u lego uczciwego mis- 
syonarza, niż dyplom atycznym  układom p rze -  
św ietney rady. T e n ,  założył prow incyonalne 
szkoły angielskie w  całym T a n d ź o rz e , dla 
u ła tw ien ia  krajow com  zw iązków  z europey- 
czykami przez naukę języków. Badża  czyli 
R a jah  T andźo ru , p rzybraw szy  w  roku 1787 
dziewięcioletniego młodzieńca za syna i na- 
stępcę swego, żądał mieć Schwartza  jego mi
s trzem  i stróżem ; lecz gdy się ten  w ym ów ił 
od przyięcia  tego niebezpiecznego dostojeń
s twa , Radża, za jego poradą , własnego b ra 
ta  na ten  u rząd  m ianował. G dy odnowienie 
p rzy  w ile jd Kom panii, w  roku  179^, dało po- 
w od do rozp raw  i roz trząsan ia  postępków i
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skutków prac m issyonarzy indyyskich, i gdy 
pewne w y p a d k i ,  do których  Schwartz był 
^c iągniony, ze  złey strony przed izbami przez 
jednego z nieprzyjaciół missyy wyobrażone 
7'°sla ły  , Schwartz napisał list w . praw uzi-  
Wie męzkich i pełnych szlachetnego zapała  
w yrazach : przez co zmusił oskarżyciela do 
Wyznania , iź m ow a jego m ylnie w pismach 
publicznych w ydrukow aną  była. Oprócz rze 
telnego opisania w y p a d k u ,  k tó ry  fałszywie 
udano , list ten  zaw iera  w  sobie m nozlw o 
przytoczonych przykładów, w których pośre
dnictwo missyonarzy rów nie  dla krajowców , 
jak dla E uropeyczyków  było pożyteczne. 
Schw artz  um arł w  roku  1798, czterdzie
ści ośm strawiwszy na pracach m issyonat-  
skich w Indyi: a w yznaw cy obojey w ia ry  da
li wcale nieobojętne o cnotach, i szacunku dla 
niego, świadectwo. Scrfogi, R adża  T andzo ru , 
obraz jego umieścił między w izerunkam i swych 
przodków w audyencyonalney sali. Żaden syn  
nie miał tyle uszanowania dla swego oyca, ile 
Serfogi dla Schw artza . Dla oddania hołdu je
go pamięci, pisał do ‘ T o w arz y s tw a  d la io z -  
szerzenia  w iary  chrześcijańskiey, ’ w zyw aiąc 
do postawńenia w  jego stolicy pom nika z m ar
m uru , w  kościele , gdzie ten  szanowny mąz 
kazyw ał do lu d u ,  ‘ ażeby tym  sposobem, mó
wi o n , uwiecznić  pamięć oyca Schw artza , 
i zaświadczyć w’ysoki móy szacunek dla cha
ra k te ru  tego wielkiego i dobroczynnego czło
wieka; oraz w dzięczność , jaką winienem dla
n ie g o   mojego oyca, przyjaciela, op iekuna
i stróża m ey m łodości.’ Dał razem  R adża  

Dz. wileń T. II. N.  2. r. 1819. 2



daleko chwalebnieysze szacunku i p rzy w ią 
zania do Schw artza  dowody, zdolneby p ra w 
dziw ą pociechą napełnić  duszę tego ślache- 
tnego męża. Ustanowił 011 był w przódy ogro
m ny zakład dobroczynny , przeznaczony na 
w ychow anie  i uczenie dzieci h induańskich 
rozm aitego s tan u ;  ku pamiątce więc ukocha
nego przyjaciela założył dom podobny dla 5o 
chrześcijańskich dzieci, gdzie nadto 3 o ubo 
gich chrześcijan kosztem  kraju  u trzym an ie  i 
odzież znayduje. W y d a ł  tez  rozkazy, aże
by poddanym jego chrześcijanom, tak w cy- 
wilney, jak iw oyskow ey  służbie zostającym, 
nie bronili ich  zw ierzchnicy  obchodzenia p u 
blicznych Z m artw ychw stan ia  Pańskiego ob
rządków , i święcenia dni niedzielnych, w k ió -  
i e  od wszelkich prac i obowiązkow wolni 
bydż powinni. O kazyw ał wysokie poważenie 
dla wszystkich  m issyonarzy , w  k tó rych  do
strzegał ślachetne uczucia  i p iękną gorliwość 
Schw artza  , i oświadczył swe żądanie , aby 
nik t odtąd do spraw ow ania  missyi nie był 
przeznaczany, jedno ludzie, k tó rzy  będą w s tę 
pować w  ślady tego cnotliwego m ęża, i p rzy -  
naym niey  w  pobożności jem u w yrów nają . n

Po śmierci S chw artza  missya T a nquebarska  
upadać zaczęła: częścią, podług powieści tam e
cznych m issyonarzy, dla n iedow iarstw a, k tó re  
s.ę w śród  okropności rew olucyi francuzkiey 
w y 1(tgło ; częścią d k  niedostatku posiłków ^ E u 
ropy , p rze rw anych  wypadkam i lądowych w o 
jen. Dzis obie te  przeszkody uprzą tn ionem i 
zostały. Podróż  P a n a  Buchanan  i postępy 
- ow arzystw a bibliynego wyśw ieciły  stan tan-
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^uebarsk iey  missyi, k tó rą  bez w ą tp ien ia  w e 
sprzeć nie omieszkają opiekunow ie i naczelni- 
cy missyonarskich działań  , do czego ona po- 
dwóyue rna p raw o :  raz  ze względu na zna 
komitych m ę ż ó w , k tó rzy  pracowali w  tym  
za\vodzie ; powtóre, na  przysługi w ierze  i li
te ra tu rze  już uczynione.

W  rozdziale VI, P .  B row n  przystępuje  
do opisu prac około rozk rzew ien ia  w iary  
ohrześcijańskiey przez B raci - Zjednoczonych, 
Cz) li Morawskich. Dziki en tuzyazm  tey se
kty dziw nie  jest połączony z roz tropnem  i 
W ytrwałem  postępow aniem  w  usiłowaniach 
około naw racan ia  i cywilizowania  pogańskich 
ludów, a rozmaitość i odległość mieysc, w  k tó 
ry ch  swe missyonarskie rozpostrzenia ją  dzia
ł a n ia ,  mając wzgląd na nieliczność tego za
konu , p raw dziw e podziwienie wbndza. L ic z 
ba ich nie przechodziła  sześciuset, gdy p ie r 
wsze s taran ia  około oświecenia pogan podey- 
niow’ac zaczęli, a w  przeciągu la t  ośmiu lub 
dziewięciu wysłali missyonarzy do G roen lan -  
dyi, wysp ś. Tom asza  i ś. Krzy ża, do S u r i
nam  , R io  de Berbice , do Indyan  północney 
Am eryki i południow ey K a r o l in y , do L a -  
plandyi, T a r ta ry i ,  Algieru, G w inei,  p rzyląd
k u  Dobrey  Nadziei i w yspy Ceylon. Nie mo- 
zemy tu  p rzy toczyć m nóztw a rozlicznych o 
Powodzeniu tych  w y p raw  szczegółów, k tó re  
P- B row n  w yją ł z dobrze znajomego dzieła 
P an a  K ra n tz  i now oczesnych pism p e ry o -  
dycznych. N a Grofinlandyi liczba chrześcijan 
coraz się um nieyszać zda je ,  nie z przyczyny 
ich odstępstw a, lecz p rzez  ciągły upadek lu -
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dności w  fey  srogiey krainie. N a  wyspach  
s. 'Icm asza  i ś. K rzyża  przedsięw zięcia  ich  
popierane były  od władz rządzących, i piękne  
w yd ały  ow oce. Na Jamaice działaniom ich  
szkodziły zazdrość i postęp zatamowała; lecz  
naw^yśpie Antigua missya braci M orawskich  
najobfitsze  zebrała  p lo n y ,  i l iczy ła  11,000 
chrześcijan w  różnych kongregacyach. C zyn
ności ich na północnym  i południow ym  la
dzie A m eryk i były, jak zw yczayn ie ,  b ezsk u 
teczne. W Kio de JBerbice siedlisko ich w  cza
sie rokoszu czarn ych , 1765, zburzonem  zo
stało. N a przylądku D obrey  Nadziei, nad rze
ką Corentyn i wrSurynam , po w ielu  cząstko
w y c h  k lęskach , rozpędzeni zostali w  roku  
1808 ; w  Bombay zaś i Paramaribo kongre
g a c j e  ich zdają się już dosięgać kresu osta
tecznego rozwiązania. M issye do Am eryki  
połnocney w szystk ie ,  bez wyjątku prawie, b y 
ły  niepomyślne. Opisane przez P u n a  B row n  
Li i i cierpienia, które zdradliwość i sro-  
gość 1.idy an Braciom tym  zad a ła ,  godne są 
u v a g i  czującego nad ludzkością umysłu. N a-  
stępny w yjątek  zaw iera  opis zburzenia ich  
siedliska nad rzeką W abash.

“ W m ie s ią c u  lu tym , 1806, Wszyscy In -  ’ 
tlyauie toy krainy zw ołan i zostali przez s w o 
ich  nauczyciel ó w  czyli prorokow na W o a -  
p c.vmikunk, dia słuchania dziw acznych  p o 
w ieśc i,  w y m y ślo n y ch  przez tych posłańców  
szatana, i dow iedzen ia  się o w idzeniach i ob- j 
J a w ien ia ch , które z n iebios otrzymać mieli, j  

liczbie tych obłudnych m istrzów był n ie
jaki Indyanin, nazw iskiem  Szawanoz,  chytry ’
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i  przebiegły o s z u s t , k tó ry  u t r z y m y w a ł , źe 
n aygłębsze tajem nice objawić jest zdolny. P o 
k o l e n i e  D elew arsk ie  przyjęło go z n a jw ię k 
szą uprzeym ością , i postanowiło złożyć so- 
k o r , dla w ykorzenien ia  sztuki czarodziey- 
stwa i za truw an ia  na po jow i  pokarm ow , p o 
wołując do w yznan ia  tych  wszystkich, k tó 
rych  Szawanoz oskarży, a uporn ie  ta jem ni
cę ukrywraiących porąbać w  sztuki i spalić 
postanawiając. O la  dopełnienia tak  okropne
go p rzeds ięw zięc ia ,  zb iera  się młodzież In -  
d y a u ó w , w ybiera  naysroższych zpom iędzy 
siebie za przew odników , zrzuca  s ta rych  swych 
w odzow , i cały seym ln d y an  w  około o to
c z y w sz y ,  t rzym a  go jakby jence wojenne, a 
Szczególniey s ta rych  płci obojey pod ścisłą 
straż  porywa. Szanowny starzec, w odz  pokole
nia  T e t tep aczs i t  nayprzód  był obwiniony o 
posiadanie truc izny  i zgładzenie w ie lu  In -  
dyan p rzez  swą okropną umiejętność. P o 
n iew aż ślaclietny s tarzec w y p a r ł  się p rzy p i-  
saney m u  z b ro d n i , porw ali go więc szaleń
cy i  uwiązanego do dwóch s łu p ó w , na po
wolnym  ogniu piec zaczęli. Nie mogąc w y 
trzym ać dłuźey tak  w y sz u k a n e j  m ęczarni, n ie 
szczęśliwy starzec wyznaje  , iż ma truc iznę  
schowaną w  dom u indyyskiego chrześcijani
na Joszna. Nic dla wściekłey tłuszczy p rzy 
jem nie jszego  nad to  w yznanie  bydź m e m o
gło : mocno bow iem  pragnęli wydrzeć m is- 
syonarzom cz ło w ie k a ,  k tó ry  się jeden tylko 
p rzez  gzas ich pobytu na w ia rę  chrześcijańską 
dał nawrócić. S i e d m i u  więc z nich posz.ło do 
siedliska missyonarzy i gw ałtem  go po rw ało ,

7 * *



“  Gdy Joszua stawiony był przed T e t te -  
paczsita, starzec wyznał otwarcie, ze go ty l
ko dla uniknienia męczarni oskarżył. Dzi
cy uznali go za niewinnego; puścić go je
dnak wolno dopóty nie chcieli , dopóki nie 
przybędzie Szawanoz. Przyszedł nakoniec 
ten syn p iek ła , i kazał wszystkim płci obo- 
jey łndyanom usiąśdź wokoło, powiadając, iż 
objawi w inow ayców , posiadających tru c i
znę. Dwóch więc starych naczelników, T e t-  
tepaczsita i Hakinpomska nanowo o zapra
wianie trucizny oskarża, a szczególniey pier
wszemu winę przedwczesnego zgonu wielu 
Indyan zadaje. Spytany o Josznę, odpowie
dział : źe ten  chrześcijanin w rzeczy samey 
żadney nie ma u siebie trucizny ; lecz zly 
duch obrał w nim mieszkanie, przez com o- 
i e  on wielu Indyan o zgubę przyprawiać. 
Ucieszeni tern niehidzkiem objawieniem, dzi
cy porwali mniemanych winow ayców , i za
wiesili im na karkach to p o ry , jako osądzo
nym na śmierć zbrodniarzom. Stara niewia
sta, Karitas, dawniey jeszcze przez braci mo
rawskich na wiarę nawrócona, pierwsza sta
ła się ofiarą płomieni, które zapaliła rozju
szona wściekłość; we dwa zaś czy we trzy  
dni polćm , dziesięciu barbarzyńców , mając 
tw arze czarno pomalowane , przyszło do sie
dliska missyonarzy , wiodąc z sobą nieszczę
śliwego Tettepaczsita. Natychmiast rozpali
li ogień na dziedzińcu, i zadawszy starcowi 
raz toporem w głowę , wrzucili go do pło
mieni , dziką uciechę w  jego jękach znaydu- 
jąc. Dopełni wszy tego morderstwa, poszli zu-
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chw ale  do d o m u  m issy o n a rzy ,  i ch e łp iąc  się 
z srogiego c z y n u ,  żądali  ch leba i  w o d y ,  
w  czem  n iezw ło c zn ie  u s łu ży ć  im  należa ło .  
B rac ia  jed n ak  p rz y b ra w s z y  m ę z tw o  , p y ta l i  
o los J o s z u a : u n ie w in n ia l i  go z z a r z u tó w  
n iesp raw ied l iw ie  m u  c z y n io n y c h :  i ° t r z y~ 
tnali nak o n iec  p rz y rz e c z e n ie ,  iż n ie  poydz ie  
pod m o rd e rc z y  to p o r .  C hoc iaż  m issy o n arze  
p o z n a w a l i , iż  sam i o p rz e c h o w y w a n ie  t r u -  
c i z n y , m ocą  k tó r e y  n iep o s łu szn y ch  sw y m  
w idokom  o ch o ro b ę  p rz y p ra w ić  lu b  życ ie  
odebrać  m o g l i , by li  p o d e y r z a n i : u zn a li  je 
d nak  p o t r z e b ę ,  iz się im  sam ym  u d ad z  do t a 
b o ru  indyysk iego  , i  jeśli n ie  ra to w a ć  Joszuę ,  
p rz y n a y m n ie y  go pocieszyć i dadź ś w ią to 
b l iw e  rad y  należało . K J u g e , w  tak  okro— 
p n e m  p o ło ż e n iu  n ie  m ógł opuścić n ieszczę
ś l iw ych  dziec i  i  żony. L u c k e n b a c h  w i ę c ,  
sz lach e tn ą  zag rzan y  o d w a g ą ,  p o sze d ł  sam  
j e d e n ; lecz  połowię za ledw o  p rz eb y w szy  d r o 
gi , p o w z ią ł  w ia d o m o ś ć , że Jo s z u a  jeszcze 
dn ia  w czo ray szeg o  za m o rd o w an y  został.  Z a 
dano  m u  d w a  cięc ia  to p o re m  w  g łow ę i  n a  
zapa lony  stos w rz u c o n o .  P rz e ra ż o n y  o- 
k ro p n ą  w ia d o m o ś c ią ,  L u ęk e n b ac l i  w ró c i ł  się 
z n ią  śpieszn ie  do to w a rz y sz ó w .  T e n  w y p a 
dek okazał im  całe n ieb ez p iecz eń s tw o  ich  p o ł o 
żenia; p o s tan o w il i  wdęc co n a y p rę d z e y  sPr z ^"  
dać w szy s tk o ,  i sch ron ić  się do G oshen .  .Nagłe 
m ro zy  w s t r z y m a ły  nieco  ich  odjazd, f s a s tę p -  
n y ch  dn i  d ru d z y  In d y an ie ,  p rz ez  o b łu d n ik a  o -  
skarżen i ,  po d o b n eg o i  do/.nali losu; co sk łon iło  
b rac i  do zu p e łn eg o  opuszczen ia  sw y ch  siedlisk 
n ad  W a b a s h e m .  ”  {Dokończenie nastąpi).



H i s t o r y a  p r z e d n i e y s z y c h  w  e u r o p i e  B a r k ó w ,  
{ze Sztorcha .)

B a n k  W e n e c k i ,  ( i j

Bank w enecki jest naydawnieyszy w E u 
ropie j lecz ani początku, ani powoelow, k tóre 
założenia jego były przyczyną, dostatecznie 
n ie  wiadomo, Dziejopisowie weneccy po- 
w iadają , ze w  roku 1171, gdy rzeczpospo
lita  utrzym aniem  dwóch razem  wojen w y
cieńczona, w ybrała gwałtem  od naybogatszych 
obyw ateli pożyczkę, od którey dla nich na 
zawsze czw arty , zabezpieczyła procent; w ie
rzyciele u tw orzyli urząd , obowiązany do' 
odbierania procentów  i ich rozdzielania, z k tó
rego potem powstał Bank W en eck i; lecz 
w jakim czasie , i na jakich zasadach , nie w ia
domo. Dla niedostatku świadectw history
cznych , takie można o początku jego tw o 
rzyć domniemanie.

Ponieważ procenta od sum pożyczonych 
były zawsze akuratnie płacone , każda w ięc 
pożyczona sum m a, w pisana do xięgi Izby 
w ierzycieli za kapitał płodny uważaną bydż 
m og ła , a wpożnieyszym  czasie wpisy tako-

( 1)  Biisch .  Schriften ilber B a n k  en und Miinzweserr. G a- 
n i l h . ,  D e divers sysicmes d'Eeon, poi.. T. LJL ł 3 3 v
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"'fi , czyli p raw o  pob ieran ia  p rocentów  m u 
siały często od jednego obyw ate la  p rzecho
dzić do drugiego. T a  okoliczność p izekonała  
wierzycieli: jak p rosta  i ła tw a  była droga, w za
jemne rozrachunki kończyć przelaniem  tych  
Wpisów z jedney osoby na drugą : a jak tylko 
poznano korzyści, k tó re  z tego sposobu o p ła 
cania należności handel odnosił, w ypada  w iec, 
że m oneta  banko wa już w ynalezioną została.

Jf kkolwjek więc było , izba w ierzyc ie li  
s tała  sie potćin rzeczyw is tym  składowym ban- 
k i e m , k tórego działania zalezały na uskute
cznianiu  opłat obhgaw  i um ow  między p ry -  
w a tn em i osobami zaw artych . W  roku  14523 
dochody jego wynosiły około i 230,000 r. s., 
i  po większey c z t c i  / <.ier! v. p rzez skarb  
opłacanych z.łoyr !u ł i . ( ho-iaż back ten
be/, kapiteli. . papiery jednak
jego aż : zasew t£k wysoki imały
k r e d y t .  •>' . ze były od gotowych pienię
dzy. \V :a igu ien ie  Fi oicuzów , roku 1797 
położyło komec tey  pomyślności. P on iew aż  
państw o istnieć przestało , poręka jego, aza- 
te m  i k redyt bankowy, jak znikomy sen, p rze 
miń ęły.

B ank Amsterdamski (2).
Bank ten , w  roku  1 6 0 9  z a ł o ż o n y  został 

jedynie w  celu handlow ym , n i e  zaś dla wspo
możenia potrzeb k ra ju  (3). Am sterdam  był

(2) S m ith ,  I I .  219. S tew a rt, E con . P o lit. L ie  I V .  p a r t. 
I I .  G a m ier, d a n s  sa traduction  de Sm ith , JSoia X X I V  
B iiscli , S c h r ifte n  uber B an ken  etc.

(5) W tyra  w łaśnie czasie prow ineye. Zjednoczone b e lg i- 
ckie zaw arły  z H iszpaniją rozeym  na la t 12.
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W tenczas sk ład o w em  m ia s te m ,  w ie c z n y m  
ry n k ie m  , gdzie się z a m ia n a  p łodow  w szy 
s tk ic h  n a ro d o w  i k l im a tó w  o d b y w a ła .  T e n  
n ie z m ie r n y  h an d e l  p ro w a d z i ł  do  n iego , ze  
w sz y s tk ic h  s t ro n  E u r o p y ,  p ien iądze ,  częs to 
k ro ć  z u ż y w a n e  i o b e rzn ię te ,  p rz ez  co w a lo r  
k ra ż ą c e y  m onety  h o łendersk iey  praw  ie na  tIjs 
n iższy  b y ł  od m o n e ty  św ieżo  w y chodzącey  
z m en n ic  am s te rd a m sk ic h .  T a  za ledw o  u k a 
z a ła  się w  h a n d lu ,  n a ty c h m ia s t  b y ła  p r z e t o 
p io n ą  tub w y w ie z io n ą  z k ra ju .  K u p c y  nigdy 
n ie  m ogli dostać w y s ta rcza jącey  n a  w y p ła tę  
ich  obligow  ilości , a  w a lo r  ich, pom im o w sze l 
k ich  n a  zapob ieżen ie  te m u  u rz ą d z e ń  i s ro d k o w , 
b y ł  b a rd zo  n ie s ta ły  aż do p ew n eg o  czasu.

Jed y n ie  w ięc  d la  u c h y le n ia  te y  n ie p rz y -  
zwroitości i u s ta len ia  k u rs u  m o n e ty  k ra jo w ey ,  
k u p cy  am s te rd a m scy  założyli bank  n a  w z ó r  
w en eck ieg o .  P o c z ą tk o w y  k a p i ta ł  tego b a n k u  
z łożony b y ł  z d u k a lo n o w  h iszpańsk ich .  B y ł  
to  p ien iąd z  s re b rn y  (w a r tu jący  pó ł  d u k a ta  
z ło tego) ,k tó ry  H iszp a n ija  d la  u t r z y m a n ia  w o y -  
n y  z H o le n d ra m i  bić m u s ia ła ,  a h an d e l  p r z e 
p ro w a d z i ł  go do k ra ju  , na  k tó reg o  zaw o jo 
w a n ie  b y ł  p rzezn aczo n y .  P ie n iąd ze  h o le n 
dersk ie  sk ład a ły  się ze z ło ty c h  (4) i s ty w e ro w ,  
a  d u k a to n  w  h a n d lu  b r a n y  był w  3 z ło ty ch  
i  t r z e c h  sty w e ra c h ,  czyli 63  s ty  w erach .  D la  
u ła tw ie n ia  r a c h u n k ó w , bank  p rz y y m o w a ł  
d u k a to n y  w e  3 ty lk o  z ło ty c h  czyli 6 o s t y w e -

(4) Z lo ty  holenderski w azy 544 kopiejek  , czyli zl. poi, 
3 , groszy i g j ;  s ty w er kop. czyli groszy poi. 5 ~ .
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rach. T a k i  by ł początek naddatku  (ngio ł) 
monety kruszcow ey nad  pieniądze bankowe, 
‘f en naddatek wynosił 5 p rocen tów  : poniew aż 
3 od 60 znaczy toź samo, co 5 od 100.

Następnie bank zarów nie  pieniądze zagra
niczne, jak i krajowe, przyym ow ać zaczął, m o
netę zużyw aną  i oberźn ię tą  za w a ż n ą ,  a 
nową podług w ew n ętrzn ey  jey w a r to ś c i ; pa- 
piery jego płacone były w ażną  m onetą  k ra 
jową } mającą stopę i wagę praw em  p rze p i
saną , z po trącen iem  kosztow za jey bicie , 1 
innych n ieuchronnych w  adininistracyi w yda-  
tkow. Za pozostający w alor, po tern lekkićm  
odtrąceniu , bank w ydaw ał obligacye na sie
bie , w pisane  do xięgi bankow ey , i te pie
niędzmi bankowemi nazw ane były.

Postanow iono było , p rzy  p ierw szem  za 
łożeniu b a n k u , ze w szystk ie  wTexle naby te  
na A m ste rdam , albo p rzez  handel do czyich
kolwiek rąk  doszłe , od 600 zło tych  i w yźey , 
opłacane będą m onetą  b a n k o w ą ; p rzez  co 
wszelką wątpliw ość o walorze tych  w exlow  
zniesiono (5). Stosownie wdęc do tego u rz ą d z e 
nia, każdy kupiec  rachunki z bankiem u t r z y 
m ywać musiał. W y ra ź n e  p raw o  zabraniało  
Wszelkich sądowych na sum m y złożone w ban
ku a resz tów . T a ,  i w iele innych, do surnm 
"W banku lego rodzaju  złożonych przyw iązane, 
korzyści , s taw ały  się silną dla kupców po-

(5) T o  postanowienie nie zawsze by ło  stale w ykonyw ane .  
W szystk ie  kraje północne nabyw ały  obhgi na linasto 
A m ste rd am ,  za gotowe p ien ią d ze  } \i opłacano je bez 
pośrednictw  a Banku.



budką do wnoszenia tam  pieniędzy i n iep ręd 
ko raz  wniesionych  odbierania.

Bank za n iezm ienne dla siebie przed wszy- 
stkiemi stanow ił praw o : że naymniey -za na
w e t  ilość złożonych w banku kapita łów  po
życzoną bydź nie mogła ; lecz za każdy w y 
dany na bankowey obligacyi z ło ty ,  d rug i
z ło ty  w  monecie krnszcow ey powinien się był 
w  skrzyniach bankowych rzeczy wiście znay- 
dować. T y m  sposobem każdy składający swą 
summę w banku , mógł ją w  każdy m czasie 
odebrać. W  roku 1 6 7 2 ,  gdy L udw ik  X IV  
przyszedł aż p o d m u ry  U trech tu ,  wielka część 
m ających swe kapita ły  w banku, w  jednym 
czasie o zw ró t  się ich dopomniała ; a bank tak  
je ła tw o i bez. nayjmnieyszey trudności w ypła
c i ł ,  że niepodobna b y d o  o r z e t e l n o ś c i  adm i
n is tra to ró w  powątpiw ać. W ie le  sztuk p ie- 
niędzy , k tó re  wrtenczas na jaw w y s z ły , no
siło jeszcze w yraźne ślady pożaru  , k tó ry  się 
w kró tce  po założeniu banku, w  ra tuszu  zda
rzy ł. '

T ak  roz tropne  postępow anie  administracyi 
bankowey n ieprzerw anie  t rw ało  aż do poło
w y przeszłego wieku. W  tey epoce bank za
czął pożyczać summy rządow i i kompanii in -  
dyyskiey: a ponieważ takow y postępek sprze
ciw iał się w yraźn ie  p ierwszem u postanow ie
n i u ,  u trzym yw ano  g o w g łę b o k ie y  przed na
rodem  tajemnicy: czego ty m ła tw ie y  dokazać 
można b y ło ,  że uczestnicy kap ita łu  banko
wego żadnego dla siebie w administracy i nie 
zastrzegli udziału, ani naw et zachowali dla sie
bie p raw a  , mocąby którego w ybrana  z po-
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między nich. komissya mogła xięgi bankowe 
p rzey rzeć  i sprawdzić w  pew nych opisanych 
czasach. W szys tko  oddane było pod  z a rz ą 
dzenie ciału, m unicypalnem u miasta A m ste r
damu, Miasto było porucznikiem skarbu ban
kowego. C zterey  rządzący B urm istrze  zaw ia-  
dowali bankiem. Corok, przy zdaniu swoich 
Urzędow, oddawali skład bankowy w ybranym  
P° sobie następcom ; k tó rz y , spraw dziwszy 
stan jego, obowiązywali się przysięgą oddać 
■w całości następującym  po sobie urzędnikom. 
■1'e ostrożności dostatecznemu u  narodu r o 
zumnego i religiynego bydź się zdawały , w k tó 
rym  jeszcze w ia rę  przysięgi szanowano. Lecz  
skutek  okazał, ze był}' bardzo zawodne.

W nosić  m ożna, że pożyczki, k tóre  bank 
uczynił , n ie b y ły  w  p ieniądzach b a n k o w y c h , . 
zapisanych do xięgi w ierzy telney , lecz w go- 
to w iz n ie , dobytey ze skrzyni b an k o w y ch ;  a 
przynam niey  adm inistracya ,uyrżała  się bydź 
w potrzebie  zamknięcia kassy dla wszystkich  
w ie rz y c ie l i , k tórzyby zw ro tu  wniesionych 
su mm żądać mogli. Sposob, k tó rym  tey  w iel-  
k iey  dokonano odmiany, był tak  zręcznie u -  
źyty , iż się nikt p raw dziw ey  przyczyny  tego 
nie domyślał. O to , jak postąpiono w ty m  razie.

W c e lu  u ła tw ien ia  handlu  z łota i srebra  
w  sztabach, bank> przyją ł sobie za praw idło . 
Wydawać bilety  bankowe , wpisane do x ięg i  
w ierzy te ln ey  , za ró w n y  w alor  drogich k ru 
szców, złożonych w  banku  w sztabach. N ad
datek dla banku wynosił zwyczaynie 5 p ro 
cen tó w  od w aloru , w  k tórym  te sztaoy p rz e 
chodziły  do m e n n i c .  Bank nadto wydawał  

D z. wileń. T. II. N . 2. r. i8 ię j.  5



osobny b i le t  (zw any  recepisse), w y raża jący ,  że 
sam  w łaśc ic ie l ,  albo też  u k az ic ie l  tego  b i le tu ,  
m ógł w szy s tk ie  ra z e m  złożone w  b an k u  sz ta 
by, n a  k o ń cu  sześciu m ies ięcy  , p rz y  w n ie s ie 
n iu  tey ze  sam ey  ilości ban k o w y ch  p ien ięd zy ,  
w  k to iy c h  te  sz taby  do  b an k u  oddane  by ły ,  
o iteb tać , p łacąc  ty lk o  a ode za p rz ech o w a n ie .  
P o  n p ły n ie n iu  tego  czasu, jeżeli o p ła ta  w n ie 
s ioną  n i e b y ł a ,  z łożone  sz tab y  n a leż a ły  już 
do b a n k u ,  w t e y  cenie , w  k ló re y  zos ta ły  p rz y -  
j ę te  , czyli za  tę  su m m ę, n a  k tó rą ,  p rz y  ich  
z ło że n iu  , bank  w y d a ł  z x ięg i  w ie r z y te ln e y  
assygnacye  bankow e.

Ukazicie l  w ięc  ow eg o  recepisse n ie  m ógł 
odebrać  sz tab  , na  k tó re  d os ta ł  le n  b ile t,  bez 
p o w ró c e n ia  b an k o w i tey że  su m m y  w  p ie n ią 

d z a c h  b an k o w y ch  , w  k tó r e y  sz tab y  zo s ta ły  
p rz y ję te .  Jeżeli n ie  m ia ł  p ien ięd zy  b an k o 
w y c h  , m u s ia ł ,  k u p ić  u  ty c h ,  k tó rz y  je p o 
siadali.  A dm iiiis tracya  b an k u ,  chcąc zam k n ąć  
kassę  b an k o w ą  n ie  dając tego  p o z n a ć , po 
s ta n o w i ła  , że w ie rz y c ie le  b an k o w i ty m  sa
m ym  sposobem  o d b ie rać  będą z łożone  w  b a n 
ku  su m m y  , jak i d łu żn icy ,  k tó r z y  zo s taw il i  
ta m  sw o je  sz tab y .  Jako  ci o s ta tn i  n ie  mogli 
sz tab  sw o ich  z b an k u  o d eb rać  bez p o w ró c e 
n ia  w  p ien iąd z ach  b an k o w y ch  w’zię tey  w p r z ó 
dy su m m y , tak  te ż  p o s tan o w io n o ,  iż p rz y n o 
szący su m m ę  w  b an k o w y c h  p ien iąd zach  n ie  
m ó g ł - s z ta b  o d e b r a " ,  bez okazan ia  recep isse ,  
m a jący ch  w a lo r  r ó w n y  ilości sz tab ,  k tó ry c h  
żądał. T y m  sposobem , k tó ry  się zd a w a ł  nic 
innego , op rócz  z ró w n a n ia  w ie rzy c ie l i  z d łu 
żn ik am i b a n k o w y m i  n ie  m ieć  na  celu ; kassa
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b a n k u , rzeczywiście dla owoczesnych swoich 
w ierzycieli  zam knię tą  zo s ta ła :  albowiem ci, 
k tó rzy  złożoną summ ę z banku odebrać chcieli, 
nie w przódy  mogli tego dostąpić, az ktoś inny 
p ierw ey  wniósł walor tey  stim m y, składa
jąc w banku sztaby.

Jakkolw iek  dziwaczne było to u rządze
nie , nie wznieciło jednak naymnieyszego na 
a d m in is trac ją  bankową podeyrzenia . N ało
gowe niejako przekonanie  o rzetelności ad- 
n iinistracyi bankowey w  akura tney  w niesio
nych sum m  w ypłacie,pamięć zaszłego w r.1672 
zdarzenia  , nakoniec uszanow anie , k tó re  dla 
p ierw szych  u rzędników  m iasta  zachow yw ano, 
om am iało  oczy narodu. D ługo  jeszcze po- 
t e y  odmianie w ierzono w  Am sterdamie , jak 
W nayśw iętszy  a r ty k u ł  w iary  : że każdy z ło ty , 
k tó ry  k rąży ł  w  asygnacyach bankowych, rze 
czywiście miał odpowiedni sobie złoty w m o
necie k ruszcow ejr, zost&jącey się w  kasie bau-

Znikło  to om am ienie  w  miesiącu grudniu , 
1790. W  ciągu tego m ies iąca ,  bank ogło
sił , iż zachow uje dla siebie p raw o  nazna
czania co miesiąc ku rsu  s re b ra ,  i n a  ten m ie
siąc ogłosił tak ie  postanowienie, że ci, k tó rzy  
sztaby tego kruszcu złożyli w  banku, tracić 
musieli 10 procentów . Ogłosił także, iż tym  
tylko wierzycielom  wypłacać będzie summy, 
k tó rzy  mieli w  banku od 2,5oo, i w yźey  , 
złotych.

T o  ogłoszenie w znieciło  pow szechną n ie 
ufność. Zaspokojono ją jednak ta  ra/.ą^leez

* 5
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po czterech leciech, gdy F rancuz i  do kraju  
w ta rg n ę l i ,  now e ogłoszenie o s tan ie  b a n k u ,  
podpisane przez r e p re z e n ta c ją  prow izorską  
ludu  am sterdam skiego , zdarło  zupełn ie  o- 
m am ienia  zasłonę. D yrekcya  zmuszoną by
ła w yznać  , ze już od la t  piędziesięćiu bank 
po w ielekroć razy  rozpożyczył summ y kom 
panii  indyyskiey, prow incyom  holenderskim  
i w'schodniey F r y z y i ; a samo miasto A m 
ste rdam  w inne było 10,624,793 złotych. A 
tak ,  chociaż długi banku nie przew aża ły  summ  
jem u n a le ż n y c h , kassa jednak bankowa nie 
m ia ła  już całkowitego w aloru  w ydanych z x ię -  
gi obligacyy bankowych; w ięcey niż dziesięć 
i pół milionów, w  złocie i srebrze, pow ie rzo 
nych bankowi pieniędzy znaydowało się już 
na pożyczce, a dłużnicy nie byli w  stanie w y 
p łacenia  summ w zię tych  z Banku.

T o  oświadczenie znaczyło toż samo, co ban
k ru c tw o ;  pieniądze b a n k o w e , k tó re  b ra ły  
pięć procen tów  naddatku , m usiały spaśdź do 
*6 p rocentów  niżey od kruszcow ey m onety , 
a  to n iesłychane zniżenie oznaymiło u p a 
dek z a k ła d u , k tó ry  przez  ciąg dw óch w ie 
ków  miał nieograniczony w  świecie handlo
w ym  k r e d y t ,  i tak  wielkie dla k raju , k tó ry  
go us tanow ił,  przynosił korzyści.

Częstokroć obudzało ciekawość ludzi, to 
py tan ie  : jaki by ł ogół skarbu banku am 
sterdamskiego? P o d ł ig  dom niem ania  P a n a  
H ope  , k tó ry  sam był jednym  z pierwszych 
amsterdamskich b a n k ie ró w , ogół pieniędzy 
bankow ych , a za tem  i kassy, \y roku  17 ' / 5  f
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tnógł W ynosić o k o ło  53 m il io n o w  z ło ty ch .  
i 'a  su m m a b e z  w ą tp ie n ia  jest zn ak om ita  , i 
d osta teczn ą  b y ła  do u trzy m a n ia  l o z l e g ł e y  
bardzo c y r k u l a c y i ; lecz  da leką jest bardzo  
od p rzesa d zo n y ch  w y o b ra żeń  , które  w ie le  
osob o skarbie  tego  b anku  t w o r z y ło .

M iasto  A m sterd a m  m a zn a k o m ity  d o ch od  
* b a n k u ,  o p r ó c z  o p ła ty  z a  p rzech o w a n ie  
sztab d rog iego  k r u sz c u ,  o k tó r e y  m ów dliśm y  
W yżey. K.ażdy , k to k o lw ie k  r o z p o c z y n a  i a -  
cliunki z b a n k ie m , p łac i  z ło ty c h  10,  a  za  
każdą n o w ą  ro z p ła tą ,  z ło ty c h  5 i  3  s t y w e -  
ry. Z a  każdy p r z e le w  na  x ię g ę  w ie r z y t e ln ą  
p ła c i  s ię  3 s t y w e r y ,  a jeże li  su m m a  p rze la n a  
p rzen os i  z ło ty c h  3 o o ,  6 s t y w e r o w ; co na  
t e n  k o n ie c  jest p o s ta n o w io n o ,  ażeb y  drobne  
rach u n k i n ie  m n o ż y ły  się  b ez  m iary , / a  k a ż 
de p r z e s tą p ie n ie  p rzep isa n y ch  w  u ła t w ia 
n iu  in te r e s ó w  p r a w i d e ł , p łacą  się sreb rem  
w in y  p ie n ię ż n e .  R o z u m ia n o  ta k o ż ,  że  bank  
w ie lk ie  odnosi zysk i z p rzed a zy  g o to w y c h  p ie 
n ię d z y  , a lbo  sztab  drogiego  k r u s z c u ,  k t o i e  
s ię ,  z p r z y c z y n y  n ieo d n a w ia n ia  r e c e p i s s o w , 
je m u  d ostaw ały .  O d n o s i ł  r ó w n ie ż  n ie m a łe  
z y s k i  z naddatku p ięc iu  p r o c e n tó w  na p ie n ią 
dze  b a n k o w e ,  w y k u p u ją c  je z a  cz tery .  1 e  
ro z m a ite  dochody s ta n o w i ły  co roczn ie  su m 
m ę ,  aż nadto  w ystarcza jącą  na k o sz ta  a^rn*~ 
n istracy i .  P r o c e n t  p ła co n y  od sa m y ch  t y l 
ko  sztab p r z y ję ty c h  za recepissarm , w y n o s i ł  do  
rok u  od s tu  p ię d z ie s ię c iu  do d w ie s tu  t y s i ę 
cy  z ło tych ;  a  z tąd  m o żn a  w n o s ić  o n ie z m ie r 
n ie  w ie lk im  h andlu  sztabam i, k tó r y  s ię  w  A m -  
aterdam ie  o d b y w a ł-



icR

Bank Hamburski (5).
ILnk Łamburski, założony był w roku 

iGig., na podobieństwo amsterdamskiego, 
fckaib jego składał się z niemieckich tala
rów , znajomych pod nazwiskiem Speties- 
Ihalerow . Od roku 1759 do 1769, bank 
ten uległ nieładowi , z powodu złey mone
ty  , którą. Niemcy przez siedmioletnią woy . 
nę zalane zostały, i musiał zamknąć swą kassę. 
W  roku 1770 postanowiono, źe bank oprócz 
niemieckich talarów , które początkowy jego 
stanowiły kapitał, przyymować będzie złoto i 
srebro w sztabach, i od tego czasu miał zawsze 
dwie kassy, jednę na sztaby, drugą na ta- 
lary. Lecz ta ostatnia od roku 1790 zupeł
nie u s ta ła  , i dziś bank nic więcey oprócz 
sztab srebra nie przyymuje, przez co pienią- 
dze jego bankowe stały się dziś naynieźmien- 
nieyszą miarą waloru w Europie. Sztaby, 
powierzane bankowi, powinny mieć czy
stego srebra, a A przymięszania. Bank ten 
grzywnę czystego srebra przyymuje w 44% 
szyllingach, czyli w 27 markach i 10 szy
lingach, a oddaje w 444 szylingach, czyli 27 
markach i 12 szylingach. (6) T e  dwa szyi

to) B u sch  S c h ri/tc n  iiber Bank en u n d  M iinzwesen.
(B) K ie po trzeba wagi g rzyw ny , czy li m a rk a ,  uważać za- 

j' dno z m onetą m urkiem , toż samo nazwisko noszącym . 
T en  p ien iądz ffrw iera w  sobie 16 szyllingow ; 3 m a r. 
l i ,  czyli g rzyw ny , czyn ią  jeden ta la r (R eich s-T h a ler), 
Jeden  szyling  , w  m onecie banbow ey , znaczy 
g rzy w n y  czystego sreb ra  ; a jeden m ark w  teyże mo
necie  albo , 4 ,  g rzyw ny  czystego srebra. M ark
w ięc w m onecie barkow ey waży i i  kopiejek  . czy li 
& zlot. 4 grosze polskie.
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lingi czynią f  czyli p rnw ie  4 p rocen tu ,  k tó 
r e  bank zyskuje za prze thow auie ;  tę s i ra tę  
ponosi właściciel, odbierając Z  banku  swe 
sztaby , a unika jey zostaw ująć je w mm n a -  
zaw sze. Lecz pdzy wnoszeniu s ą  jeszcze i n 
ne wydatki:  p rze top ien ie  kruszcu  na sz taby  
przepisaney p ró b y ,  i ich w y p ró b o w a n ie ,  
kosztuje od x do i ł  p rocen tu . W y p a d a  w ięc, 
ze nikt z banku sztab swoich nie odbiera, je
żeli kurs  s reb ra  nie w'skazuje m u w ynagro
dzenia poniesionych p rzy  złożeniu  kosztow , 
i odniesienia jakiegoś zysku.

M ożna takoż pożyczać w  banku n a  p ia-  
s try  hiszpańskie, k tó rych  on przyym uje w  27 
m arkach  i 6 szyiingach g rzyw nę czystego s re 
bra , i na me wydaje recepisse na ukaziciela , 
podobnie jak bank amsterdamski : lecz kas— 
sa jego jest zawsze o tw arta ;  właściciel chcąc 
odebrać złożone w banku sztaby , nie jest o- 
bowiązany okazywać recepisse ; a pożycza
jący nie ma potrzeby  powracania  tegoż sa
mego w aloru  w7 pieniądzach bankowych chcąc 
odebrać swe piastry. P rocen t jest m ierny , 
6 od sta na miesiąc , czyli dwa procenty  na 
rok, lecz pożyczka daje się tylko na t rzy  m ie
siące , w' końcu k tó ry c h ,  pożyczający może 
albo odebrać swą z a s t a w , albo now ą zacią
gnąć pożyczkę.

Bank liamburski jest naylepiey ze  w szyst
kich dziś w  E u rop ie  sprawowTany.  ̂ D y re k -  
cya jego Iepiey jest u rządzona , aniżeli n ie 
gdyś am ste rdam ska ; w ielka część obyw a
teli ma w  niey swróy u dz ia ł ;  m teressa  u ła 
tw ia ją  się daleko jawniey i widoczniey; czę-
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ste  odmienianie u rzędników , i odpowiedział* 
ność, k tó rey  są, u leg li ,  nayskuteczniey nadu
życiom zapobiega.

Los m iast anzeatyckich , w  tych  ostat
n ich  czasach , jest dobrze wiadomy. W c ie 
lenie rzeczypospolitey ham bursk iey  do ce
sa rs tw a  F ra n cu z k ieg o , żadnego uszczerbku 
k red y to w i  banku nie przyn iosło ;  lecz gdy 
F r a n c u z i ,  w  roku  a8»5, opanowali to m ia 
sto , z którego w przódy przez Rossyan byli 
w y p ę d z e n i ,  z rozkazu  M arszałka D avoust ,  
kap ita ł  banku, w nocy z 4go na 5ty listopada , 
zabrany  został. Sum m a jego wynosiła 
7 ,489,543 m arkow  bankow’ych.

R o te rdam  , N orym berga , i kilka innych
m i a s t  h a n d l o w y c h ,  m a j ą  a l b o  t e z  miały swe 
bank i składowe ; lecz te są p raw ie  nic n ie-  
znaczące.

P R  A W O D A  W  S T  W  O.

K i l k a  s ł ó w  no c h ł o p ó w  k u r l A n d z k i c h  o  nay- 
waźnieyszyeh szczegółach nowego urządze
nia. Rzecz Jerzego E n g e l h a r d t a ,  R adcy s ą '  
du nadwornego wyższego i P rezyden ta  kom- 
missyi p raw ney  K urlandzkiey . P rze łoży ł  
z  niemieckiego F. P a s z k i e w i c z .

L ib e rta s  incstim abilis res est.
§. 7. Inst.

p r z e m o w a - 

Naymiłościwsźy nasz Monarcha, troskliwy
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0 szczęście poddanych , w  Manifeście do szla
chty , objawił wolę swoję, ażeby stan chło
pów ulepszyć. Jako Samowłatjlca mógłby sam
1 może, stosunki p raw ne dla poddanych ozna
czyć ■, lecz z wrodzoney dobroci szanuje na 
byte  p raw a  każdego s t a n u ; a tak ,  nie robiąc 
do w o ln ie , zostawuje każdey gubernii  w yna
leźć ś ro d k i , ażeby chłopa zpod władzy do^ 
tychczasow ey wydobydź i do stanu p ra w n e 
go przenieść . O n, którego imie w  dziejach 
narodów  świetnieć będzie, ukazał dla szlach
ty P ańs tw a  swego zręczną porę  , ażeby przez 
t o ,  coby mogli i  co z ro b ią ,  dla poddanych, 
pam ią tkę  w  h is to ry i  sobie zapew nili.  T y m 
czasem przyjaciel ludu, na p ierw szym  z t ro 
nów , życzył zniesienia poddaństw a i niewoli, 
jako niezgadzającey się z p raw idłam i religii 
chrześcijańskiey i ze s topniem  światła , do k tó 
rego się ludzkość podniosła, n iew oli, k tó rą  p r a 
w odaw stw o rzymskie,jako urządzenie  cywilne, 
p rzec iw ne  na tu rze ,  uważało. Myśl ta ,  ze czło
w iek  m oże bydź właścicielem  sobie podobne
go, ze człowiek może człow ieka przedać, da
rować, przegrać, i  jako rzeczy używać: ze cz ło
w iek  może drugiego użyć za narzędzie i nie- 
dozwolić m u  się oświecić: na tę  myśl, ocuco
ny rozum  zwrócił swą baczność, i każdy, któ-

- ry  jest w  stanie oderwać się od władzy zw y
czaju i pieniężnego in te resu  , znaydnje bydz 
rzeczą n iepo ję tą :  iż w n a s z y m  oświeconym 
w ieku w yrazy  poddaństwo i n iew ola nie są 
czczym odgłosem, lecz isto tne oznaczają s to
sunki.

Szlachta k u r la n d z k a ,  uwiadom iona o za-
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miarach nkochanego W ładcy,przez szanowne
go naczelnika Margrabiego Paulucci, postano
wiła znieść poddaństwo, i zrzec się patrymo- 
nialnego sądownictwa, równie jak i prawa 
przepisywania ustaw chłopom. Szlachta ustą
piła tych praw, jakie przedtym w Niemczech, 
tylko stany krajowe miały.

Postanowiono Komissyą, ażeby urządzić 
stan tymczasowy i stan przyszły zacney klas- 
sy chłopów (g kwietnia 1817). Prezydentem 
tey kommissyi był dawny Marszałek Baron 
Rbnne, członkami radca stanu i kamery fon 
Recke, radca rządowy kawaler i szambelan 
fon Ludinghausen-W olff, major i kawaler fon 
Derschau, H r a b ia  i  k a w a l e r  fon Keyserling, 
marszałek powiatowy i kawaler fon Heyking 
z O xeln , hrabia i kawaler fon Lambsdorff 
z Laiden. Do napisania potwierdzeni byli Se
kretarz zgromadzenia szlacheckiego fon Lin- 
ten  i  radca sądu nadwornego wyższego fon 
Engelhard t.

W ygotowany od tey Kommissyi projekt 
do p ra w a , był Seymowi do roztrząśnienia 
przedstawiony (3o czerw .i8i7)Zebrana szlach
ta  wybrała K om ite t, który łącznie z Kom- 
inissyą, projekt do prawa wziął pod uwagę 
i ważnieysze punkta odmienił. Poprawiony 
dopiero ten projekt od Kommissyi i Komi
te tu , został Seymowi podany i jednomyślni* 
przez szlachtę przyjęty (20 lipca 1817).

Takowy projekt do prawa,tyczący się tym 
czasowego i ostatecznego stanu Chłopów' kur- 
landzkich, otrzymał sankcyą naszego Monar-



chy, i w  rządzie się u s t a w  um ieścił (a5 s ie r
pnia 1817).

T y m  bardziey obchodzić powinien w szyst
kich m ieszkańców gubernii  kurlandzkiey, iż 
przezeń  nowe p raw ne  stosunki chłopów wzglę
dem  siebie, względem p a n ó w , wzglądem in 
nych stanów i względem k ra ju  oznaczone zo
stały.

O byw ate le  tedy  p row incyi,  a zwłaszcza 
chłopi, pow inni nabydż dokładney wiadomości 
now ych p raw  i obow iązków , iuaczey p rzez  
n iezrozum ienie  lub krzyw e pojęcie, zbłądzić, 
W szkodę popaść i odpowiedzialność na  się 
ściągnąć mogą.

Chłopi powinni znać p raw a  i wiedzieć: 
jakim us taw om  po ich ogłoszeniu podlegać 
mają, jakoteż i o tych  się dowiedzieć, k tó re  
się po nadaney wolności udzielą. Pow inn i  
dokładnie poznać, ze ty lko powoli, dla w ła 
snego dobra, i  dla n ieuszkodzenia  biegu ro l
n ictw a, do 'p iękney wolności doprow adzony
mi zostaną , źe te raz  stan chłopów nie jest 
jeszcze w m lny, lecz po leciecli 12 z poddań
stw a  w K u r lan d y i  zupełnie uwoln ionym  b ę 
dzie.

Nie m ożna tego żądać po chłopie, aby c a 
łą  xięgę ustaw' p rzeczy ta ł ,  i objął- P ow in ien  
bydź tedy o punktach jey w ażnieyszych u w ia 
domiony; iżby dokładnego, a  przynayniriiey ja
snego pojęcia s tanu  praw nego przeszłego, te-  
raźnieyszego i przyszłego nabył.

Kom m issya  w ykonaw cza dla uw iadom ien ia  x 
o tem  chłopów szczególne ma poruczenie .N ay- 
mocniey w tem  plebani dopomodz mogą. Nie



wątpię, iż wysoka Kornmissya postara się o 
jasny wyciąg, w sposobie prawnego katechiz
mu o urządzeniu chłopów, i objaśnienie te 
go plebanom zleci. Tym  czasem, nim się len 
wyciąg ukaże , te  kilka słów posłużą dla zro
bienia wykładu: czego się z odmiany spodzie
wać mają. Niewiadomośe i złe zrozumie
nie prowadzą do oszukania i błędów , p ręd 
kiego tedy w  tern trzeba objaśnienia. Czyli 
to pismo zamiarowi odpow ie, niech publicz
ność osądzi. "W Nitawie 10 września 1818,

T R E Ś Ć

N o w e y  d la  chłopów ustawy.

§ 1 .
IC oclian i p r z y ja c ie le !  Ł a s k a w y  n asz  Mo

narcha , na przełożenie szlachty, wyniósł was 
na stopień wolnych ludzi. Weydziecie w no
we stosunki prawne. Dotychczas byliście pod 
władzą dowolną waszych panów, teraz w stę
pujecie do stanu prawmego.

Dołoźcie więc usilności, abyście pojęli i 
zrozumieli, co dla was w nowych i przez Ce
sarza potwierdzonych urządzeniach zrobiono. 
Staraycie się poznać , nietylko nadane wam 
p ra w a , lecz i obowiązki, które nowy stan 
wolny za sobą ciągnie.

Jeszcze nie jesteście wolnymi: lecz po
woli nimi stać się macie, i po 1 2 leciech ża
dnego już poddanego na ziemi Kurlandzkiey 
nie będzie.

Wolność osobista, mająca się wam nadadź, 
uwalnia was od władzy dowolney waszych
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p a n ó w ; lecz nie u suw a  od podległości u s ta 
wom i porządkow i cywilnemu. Byliście pod 
Opieką panów , k tó rzy  dla tego mieli za obo
wiązek was w potrzebach  wspomagać, za po
datki raczyć i was zastępować. T eraz  z te y  
tnałoletności wychodzicie. P a n  zrzekł się 
p raw  swoich dziedzicznego panow ania, a tem  
sainćm ustały  i obowiązki do nich p rzy w ią 
zane. W o ln y  człowiek, doznając wolnego u -  
zycia sił w łasnych, pow inien  się dla siebie i 
dla swoich starać. T y lko  przez pilność, p r a 
cowitość i dobre postępki, możecie, moi p r z y 
jaciele ! stać się godnymi wolności; w tenczas 
tylko szczęścia w w aszym  stanie doznacie, 
gdy się n a  dobrych o b y w a te l i , p ilnych go
spodarzy, i obyczaynych ludzi usposobicie.

§  2*
Ażeby was od fałszywych u łudzeń , om a

mień i błędnych nadziei ochronić, chcę was 
z głównem przeznaczeniem  naprzód  obeznać, 
jakie się dla was w  nowych u s taw ach  zawie
ra. W ie lk ie  to  jest zapew ne dobrodzie js tw o , 
żeście osobną xięgę p raw  o trzym ali, k tó ra  się 
na wasz język przełoży. Sami się więc n a u 
czycie. T e raz  tę  parę  s łów  przeczytaycie, dla 
zrozum ien ia  tego, co się dla waszego dobra 
zrobiło.

§ 3 *

K ochan i rolnicy ! byliście dotychczas pod
danymi. P a n  rozciągał nad wam i zw ie rzch 
ność władcy. B ył on właścicielem w aszych  
osób, w aszych  dzieci, waszego m ajątku. Mógł 
■Was przedać, darow ać, zamienić; m ają tek  wasz 
należał do n ieg o , a jeśli w  szczęśliwym b łę-  

Dz. wilęń T i l l .  N. a. r. 1819. 4
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cizie zostaw aliśc ie , źe posiadacie go jak w ła
sność; tedy się to  działo przez łaskawość i do.- 
broć waszych panów: gdyż, kochani ludzie ! 
zważcie dobrze,iźeście własności nie mieli, lecz 
tylko używaliście z łaski udzielonego w am  do
bra. P a n  dziedziczny mógł w am i p ryw atn ie  
za rządzać ,  powinność stanowić jaką chciał, 
podatki rozkładać według w łasney uwagi; był 
w aszym  sędz ią ,  i m iał p raw o składać sądy, 
k tó re  w  cywilnych i krym inalnych  spraw ach  
dawały wyroki. T rz e b a  wam  wiedzieć o tych 
p raw ach  panów, abyście tem  lepiey poznali, 
ile naprzód  winniście im  w dz ięcznośc i , iż 
z dobrey  woli tak  w ielkich  p ra w  się zrzekli; 
i pow tóre , ile obow iązkow  dla waszych  pa 
n ó w  m acie za to, i i  takow ych  p raw  nie n a d 
u ż y w a l i .  S z l a c h t a  k u r l a n d z k a  u w a ż a ł a  was
za swoje dzieci. Nie czuliście tego nigdy, co- 
to  jest niewola. T rz eb a  tedy  w am  opow ie
dzieć , abyśc ie ' lepiey zważyli dobrodziey- 
stwo, p rzez  zniesienie n iew oli w am  się udzie
lające.

O w oz kochani ludzie ! poznaycie jak wiel
ką jest rzeczą  „ iż korona rów nie , jak szla- 
„ chta kurlandzka, w szelkich dotychczasowych 
„ i na poddaństw ie zagrun tow anych  p raw  u -  
„ roczyście się zrzekły . J’

P a t rz  Ogólne urządzenie  N. i.

§ 4 -

Szlachta nad to  odstąpiła pa trym onia lne-  
go sądow nictw a, i za to  od wszelkich z nim  
połączonych c iężarów  i obowiązkow się uw ol
niła , tak  dalece, iż sądy w  rzeczach cywil-



ńych i kryminalnych bezpłatnie sprawiedli
wość wykonywać muszą.

P atrz  Ustawa o chłopach § 192 do § 196-

§ 5.
RównieKorona, jak i szlachta, zatrzymały 

sobie prawo własności do z iem i, na świętey 
Ustawie zagruntowane.

Patrz  Ogólne urządzenia N. I.
Ustawa o chłopach § 16.

P a n  w  swoich dobrach ma tylko zwierz 
ehność domową i policyą w m a ją tk u , która 
przez ustaw ę w scisłe karby jest wzię a, a , 
ii wszelkiey samowolności zapobiega.

P a t r z  U s t a w a  o c h ł o p a c h ‘§  x6. §  170. §  
2 5 4 . do  §  271 .

§ 7-
T e  postanowienia są zasadą waszych przy

szłych stosunków. . . .  i i
T eraz  chcę wam wyłożyć, jak do zupeł ey

wolności osobistey, powoli dóydziecie, 1 ja 1
w  tern urządzenia zaszły.

§ 8>W  pierwszym roku będziecie podzieleni 
na gminy i otrzymacie własne sądy.

P a trz  Tymczasowe prawo § 9- § 11 ’
&  1 2 3 .  ,  n ~

Ustawa o chłopach § 55o do §370.:
Będziecie się tedy w “

prawiać , które dla was Cesarz postanowił.
P W  każdym m a j ą t k u  będzie sąd gminny, 
k tóry się z P r e z y d e n t a  i dwóch Sędziów skła
da. Wszyscy t rz e y są  ze sianu chłopów wy-

4



i3 6

brani. Sami wybieracie sędziów. Pan tylko 
wyznacza Pisarza.

Jeśli się na wyrok tego sądu nie zgadza
cie , tedy możecie do sądu cyrkułowego apel- 
lować. Ten się składa z prezydenta i sędzie
go ze szlachty i drugiego sędziego z gminy. 
Ostatniego wybierają chłopi. Do tego sądu mo
że chłop swojego pana zaskarżyć, jeśli się 
mniema bydź pokrzywdzonym.

K toby się wyrokiem tego sądu nie kon- 
tentował, tedy może domagać się , ażeby spra
w a do roztrząśnienia i ostatecznego wyroku 
do sądu apellaeyynego (oberhoffgerięht) ode
słaną została. Może się też niezaspokojony do 
Jenerał-Gubernatora udać.

§ 9-
W  pierwszym roku  będą także inwenta

rze bydła, koni i sprzętu rolniczego zrobione, 
które na wieczne czasy do siedziby przywią- 
zanemi zostaną.

P a trz  Ustawa tymczasowa § 9 . § i s 5  do 
§ 3 45.

T o  urządzenie będzie wam na pierwszy 
rz u t  oka d z iw n e ; dobrze jednak zastanowi
wszy się poznacie , iż jest słuszne i dobro
czynne.

Jest dobroczynne, gdyż wtenczas tylko 
iywńące nas rolnictwo utrzym a się, gdy ka
żda siedziba dokładny mieć będzie inwentarz, 
k tó ry  zły gospodarz zmarnować mógłby. K to  
rzuca siedzibę , musi na mieyscu zostawić 
dobytek opisany; lecz za to znaydzie inny tam 
dokąd się przenosi. Tern tylko urządzeniem 
dało się zapobiedz nieszczęściu , ażeby sie-
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dziby ch ło p ó w  p rz e z  z ł y c h  gospodarzy  z r n y -
n o w a n e  nie były.

Jes t  s łu s z n e ;  gdyż w s z y s tk o ,  co ch ło p  
m iał,  do p a n a  należało  , i  cały jego m a ją tek  
m ógłby  sobie p an  z a trzy m ać  5 tego  jednak  
nie z r o b i ł ,  i ty lk o  in w e n ta r z  do siedziby 
p rz y w ią z a ł ,  ażeby  g o sp o d ars tw o  p rz ez  p rz e 
m ian ę  ch ło p ó w  n ie  c ie rp ia ło .

T o  u rz ą d z e n ie  jes t  nakon iec  d la  k ra ju  p o 
t rz e b n e  : bez  n iegoby b o w i e m  ro ln ic tw o  schy
liło się do u p a d k u , i t a k  o w a  p ro w in c y a  do  
nędzy by p rzy sz ła .

§ 1 0 .
M oi p rzy jaciele! zw ażc ie  te ra z ,  co w  p i e r 

w szy m  ro k u  zyskujecie . D z ie lic ie  się n a  gm i
n y  , i o t rzy m u jec ie  u rz ąd ze n ie  gm inne. 
s ta jec ie  w ła sn e  s ą d y ,  gdzie  sp raw ied l iw o śc i  
p o szu k iw ać  m ożecie . W s tę p u je c ie  do s tan u  
p r a w n e g o ,  gdy do tychczas  ty lko  dobroć w a 
szych  p a n ó w  , nie zaś o p ieka  p r a w a  za  r ę -  
k o y m ią  w am  służyła . W ie c ie  t e r a z ,  co p rzy  
siedzibie zostaw ić m a c ie ,  i ze pozosta łość  1 
to ,  co od tego m o m e n ta  za ro b ic ie  , w aszą  cz y 
s tą ,  p ra w d z iw ą  i pod o b ro n ą  u s ta w  zos ta ją 
c ą ,  jes t  w ła sn o śc ią :  gdy do tychczas  żadney  
Własności p ra w n e y  n ie  m ieliśc ie .

§ i i .  . ,
W  d ru g im  ro k u  w łaśc ic ie le  d ó b r  p o w in n i  

W ygotow ać tab lice  pańszczyzny  k tó rąsc ie  do 1 
s ty c z n i a ,  1817 r o k u ,  odbywali.

P a t r z  T y m c z a s o w e  p r a w o  §  10.

§  l 2 ‘
"W t rz e c im  ro k u  p o rz ą d k u ją  się t a k o w e

tab lice  i  s ta n o w i  się n ieodm ienn ie ;  w iele  k a -  
’ **
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żdy chłopy w  stanie swym tymczasowym, nim 
koley wolności na niego nie przyydzie , po
winności swemu panu odbydź powinien. 
W stępujący do kłassy wolnych, to tylko dla 
pana zrobi, do czego się przez umowę zo
bowiąże.

Patrz  Ogulne urządzenie N I.
Tymczasowe prawo & n .  § ^ 5  

do § 168.
§ 1 *̂

W  czwartym roku ludność chłopów po
dzieli się na klassy , działy i poddziały. P rzy  
tym nowym spisie , opuszczeni w ostalniey 
re w iz y i , bez żadney odpowiedzialności przy
j ę t y m i  b y d ź  m o g ą .

PatrzTym czasow e prawo § 12. § i5  do§ 27, 
§

Po przeysciu lat cz te rech , zaczyna się 
uwolnienie. Każdy pan jest corok obowią
zany , osmą część swojey włości wedle wska
zanych prawideł uwolnić, tak, iź po leciech 
12 żadnego już poddanego w Kurlandyi nie 
będzie , i tylko wolni ludzie piękną Kurlari- 
dzką oyczystą ziemię uprawiać będą..

§ l 5 ‘Kochani rolnicy ! teraz wiecie jak powoli 
do pięknego stanu wolnych ludzi przeyrlzie- 
cie. Nim jednak ten paragraf skończę, m u
szę wam donieść o prawdę, które dla 'oyców 
i dla matek wielce jest pocieszające. W  ósmym 
paragrafie Tymczasowego Praw a jest powie
dziano , iz wszyscy, co się po ogłoszeniu tey 
ustawy narodzą , wolnymi stają się ludźmi. 
K ażde od tego momentu rodzące się dziecię,



pozdraw ia ziemię jako wolna istota. K obie
ty  nie wydadzą już więcey na świat podda
nych, lecz wolnych ludzi.

§ l 6 -

T eraz  chcę wam przełożyć pojedyńcze p ra 
w a i obowiązki, którycheście n a b y li, i k tó 
rych, albo już używacie, albo po zupełnem  u - 
Wolnieniu używać będziecie.

§ 17-a) Macie w łasny kodex cywilny i policyyny.. 
Możecie te d y , jakem już m ó w ił, sami w ie
dzieć o praw idłach , w edług których sądze
ni bydź macie.

§ l 8 '

b) Będziecie na przyszłość w'olny stan chło
pów tworzyć.

P atrz  U staw a dla chłopów § i.
§ 19 -

c) O trzym ujecie konstytucyą gminną: sta
nowicie więc korporacyą ; możecie tedy spoi
nie waszych praw  dostrzegać i w ykonania 
onych się domagać.

Ażeby wasze praw a tern większey nabyły 
pewności, macie w ładzę wybierania naczelni
ków, którzyby was w yobrażali i zastąpili-

P a trz  U stawa o chłopach § 29. 199.
K ażda gmina ma praw o p r z y y m o w a ć  człon

ków lub kolonistów w e d ł u g  przepisanych p ra 
wideł.

Patrz  U s t a w a  o chłopach § 1.
Spisy lu d n o ś c i  będą co trzy  la ta  odno

wione. Urządzenie to, we względzie podatkow  
i  dawania rekru tów , bardzo jest dobroczynne.
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Każda gmina może własność gruntowa 
nabydż. ^

Patrz Ustawia o chłopach § 57. 
Każda gmina może o uszczerbek swych 

praw u sądu się skarżyć , lub swoje zażale
nie przez deputowanego Jenerał-Gubernato
rowi przełożyć.

Patrz Ustawa o chłopach § 55, g 5g_ 
Każda gmina powinna mieć osobną skrzyn

kę , albo spoiną kassę , do którey pieniądze 
ze sztrafow wschodzą.

Patrz Ustawa o chłopach § 57,
Na każde 1000 dusz powdnna bydz szkoła 

przez chłopów założona.
Patrz Uslawa dla chłopów § 60. 

Człowiek wolny więcey powinien umieć 
od poddanego. O tern myślał i troszczył się 
pan jego , broniąc go, wspomagając i zastę
pując. Człowiek w olny musi sam siebie opa- 
try wać i zastąpić, potrzebuje więc obszerniey- 
szey nauki. Powodzenie waszych dzieci 
zawisło tylko od tego, abyście założy li szkoły* 
w  którychby naby li nauki , jak się mają do! 
godności wolnych ludzi podnieść.

§ 2 0 .
d) Otrzymaliście własne sądy, prostą i 

mało kosztowną formę processu w xiędze 
praw wam nadanych.Wybieracie sędziów pier- 
wszey instancyi zpośród was , i jednego do 
instancyi drugiey. Mało jest państw w świe- 
c.le ’ y* którychby takowe prawo chłopi po
siadali. Wybieraycie tedy z rozwagą i bez stron
nictwa. Bierzcie naylepszych i nayrozlro-
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pnieyszych, gdyż wasze powodzenie w ich 
r ^ce składacie.

§ 2 1 ‘

e) Tylko według wyroku i prawa możecie 
podpaść karze , która w ustawach łagodnie 
i sprawiedliwie jest opisaną.

Patrz Ustaw a o chłopach § 6 . § 2 2 0  i dal
sze.

§ 2 2 -
f) Chłop dziedziczy przyznane swojemu 

stanowi prawa na swych potomków , i nie 
może nigdy, po uzyskauey wolności, do stanu 
poddaństwa się w rócić, lecz na zawsze zo
staje wolnym.

Patrz Tymczasowe prawo § 4.
Ustawa dla chłopów § 1 7 .

g) Żaden chłop , ani sam jeden , ani ze 
swoją fariuliją nie może bydź przedany, zasta
wiony , darowany. Otrzymujący z kolei swą 
Wolność, nie składa juz części dziedzictw a, 
i nie może bydź z tym majątkiem , w którym 
żyje, sprzedanym.

Patrz Tymczaszowe prawo § 5.
Ustawa o chłopach 3.

§ 24.
h) Każdy chłop ma prawo nieruchomy 

majątek jjdziedzictwem nabydź, jednakże, ze 
'Względuina posiadłość krajową, w takim tylko 
składzie , w,'jakim prawa krajowe przycho
dniom dozw'alajq.

Patrz Ustawa o chłopach § 4.
T y m c z a s o w e  prawo §  6.

Kochani rolnicy! cieszcie się z tego prawa. 
Dotychczas żadnego majątku nie posiadaliście,
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te raz  możecie naw e t  własność g run tow ą  na-  
bydź. Lecz  jeśli chcecie rze te lny  uży tek  
z w aszych p raw  od dobrego Cesarza i przez 
szlachtę w am  nadanych odnieść , tedy bądźcie 
p racow ici  i p i ln i , gdyż darmo źadney ziemi 
i żadnego domu nie dostaniecie. Żaden X iąźe ,  
H rab ia  lub Szlachcic od nikogo nic darm o nie 
dostał. K up il i  oni ziemię, na k tó rey  żyjecie; 
i  dla tego do nich należeć musi. M ożecie 
także  ją kupić , i w  ówczas naby ta  własność 
ró w n e y  obrony p raw a  dozna, jak dziedzictwo 
w aszych  panów.

§ 2 5.
i) Chłop m a p raw o  p raw nie  naby tym  

m ajątkiem  w edług  przepisu  u s ta w ,  w oln ie  
rozrządzać.

Patrz Ustawa o chłopach & g.3.
§ 2 6 -

k) K ażdy  chłop m a p raw o  w  um ow y  
podług p rzep isu  u s taw  wchodzić.

P a t r z  U staw a o chłopach §  8 . § 9 . § 
1 0 . §  i4 4  i dalsze.

§ 27’

1) K ażdy  chłop może w k ilku m ieyscach  
nabydź własność i kon trak ta  arędow ne za
w ie ra ć ;  w  tey  jednak gminie ma bydź li
czony , w  k tó rey  się do skazek zapisał. D o
stawszy z kolei uwro ln ie n ie , może zostać 
członkiem w ie lu  gmin.

P . U staw a o chłopach § i3 .  § 52.
§ s 8 -

m) Chłopi w  czasie gnbernijalnego zobo
w iązan ia  się od 6 ciu p rocen tów  poszliny i 
dalszych podatków  koronnych p rzy  nabyw a-
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iiiu d ó b r  n ie ru c h o m y ch ,  te m  b a rd z iey  są w o l 
ni , iż w ed łu g  p r a w  k ra jo w y c h  i n a y w y ź -  
szego r o z k a z u  ch w a leb n ey  pam ięc i  C e sa rz a  
P a w ła  I,  pod dn iem  22 s ie rp n ia  1798 ro k u ,  
żadne od k u p n a  pcsz liny  w  g u b e rn i i  k u r -  
lan d zk ie y  w y b ie r a n e  b ydź  nie mogą. U z n a y -  
cie, ko ch an i  p rzy jac ie le  ! w t e m  łaskę C esa 
rz a  , k tó r y  p rz e z  odstą ienie w a m  tego p o 
d a tk u ,  n a b y w a n ie  d ó b r  n ie ru c h o m y c h  u ła tw ił .

P .  U s ta w a  o ch ło p ach  §  21.
U w aga. G u b e rn i ja ln e  zo b o w ią z a n ie  się zna  

czy  ty le :  iż po  o t rzy rn an ey  n a w e t  w o l 
ności , do d ru g iey  g u b e rn i i  p rz ey ść  n ie  
m ożec ie  , pó k i  M o n a r c h a  osobnego n a  to  
n ie  w y d a  u k azu .

§ 29’
n) W ie c ie  d o b r z e ,  k o chan i  p rzy jac ie le !  

jak c iężko  w a m  by ło  w  czasie ża łoby  p o 
zw o le n ie  ś lubu  m ałżeńsk iego  uzyskać. I  w t e m  
u ła tw ie n ie  nastąp iło . W d o w ie c  m oże ,  bez  d y 
spensy ,  w e  t r z y  m iesiące po śm ie rc i  s w e y  żo 
n y  ożenić  się. W d o w a  toz  sam o m a  p ra w o ,  
jeśli  n ie  zos ta ła  się c ię ż a rn ą  : w  ty m  b o w iem  
ra z ie  , m usi  czekać ro z w ią z a n ia ,  i  rue p r ę -  
d z e y , jak  w  sześć tygodn i  p o te m  p ó y żć  za  
m ąż  m oże. I  w  Ley u s ta w ie  uznać  m u s ic ie ,  
i le  się s ta ra n o  o w a sz e  po w o d zen ie .

P .  U s ta w a  o ch ło p ach  §  71-
§ 5o- ł . . 

o) Jeśli  k tó re g o  z w as spo tka ło  n ie s z c z ę 
ście , iż szukać ro z w o d u  m u s i a ł , t e d y  się to  
bez w ielk iego  k o s z tu  n ie  obeszło. T eraz  p o 
s tanow iono  : iż w  sp ra w ach  ro z w o d o w y c h  
ch łopsk ich  p roces  z examinem odbydź się p o -



i 44

winien. Nie potrzebujecie tedy, ani adwoka
tów, ani płacenia za poszliny i stemplowy 
papier,

P. Ustaw'a o chłopach § 5 4 i .
§ 3 i .

P) Leg itym acya"  przez poźnieyszy z'wią- 
zek m ałżeński , bez Cesarskiego zezwolenia, 
jest h rcnna  w  Rossyi. W a m  zaś ta p re roga
ty w a  od ukochanego naszego Cesarza jest do
zwolona.

P. U staw a  o chłopach § j 5 .

§ 32
q) Sam a tylko ludzkość waszych dziedzi

cznych panów  dozw alała  wam  wasz m ają
tek  na dzieci przekazać. Istotnie zaś nie 
mogliście nic dziedziczyć : wszystko bow iem  
było w ła s n o ś c i ą  p a n ó w .  T e r a z  m o ż e c ie  mieć 
w łasn o ść , i ją p raw nie  dzieciom z a p is a ć , 
lub w ich n ieb y tn o śc i , waszym  krew nym .

P . U staw a o chłopach § io5  do &  1 2 5 ,  

§  33 .
r) M ożecie te raz  tes tam en ta  i kodycyPe 

pisać , to jest: p raw nym  sposobem oznaczyć, 
jak się wasz m ajątek  po śmierci ma rozdz ie 
lić. W  praw dzie  i dotychczas podobne po
s tanow ienia  robiliście: lecz te  ty le  tylko b y 
ły  w a ź n e m i , ile się dziedzic na nie zgadzał. 
T e ra z  zaś us taw a  dozwala wam tak  je u -  
kładać, jak się wolnym  ludziom według p ra 
wa przynależy.

P. U staw a o chłopach § 126, i daley.
§ 3 4 -

s) W e  wszystkich p raw nych  zdarzeniach, 
w  k tó rych  ch łap  staje się nabywcą lub prze-
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d aw cą , wszelkie opisy na zwyczaynym p a
pierze odbydź się powinny bez opłaty żar 
dnych poszlin.

P. Ustawa o chłopach § 198.
§ 3 5 -

t) Powiedziałem  wam w  paragrafie 11, 
iż póki wolności nie otrzym acie, wszystkie te 
powinności w aszem u panu pełnić powinni
ście , któreście do 1 stycznia 1817 roku od
bywali. T ey  pańszczyzny pan powiększyć 
nie może. Lecz rów no z nabyciem wolno
ści , innych stosunków z waszym panąm  nie 
macie prócz ty c h , k tó re  się na wzajemney 
Umowie gruntują.

P. Ogólne urządzenia N er 11.
Jeśli uwolniony względem pańszczyzny 

i siedziby nie może się z panem zgodzić: te 
dy wolno m u jest do innego przeysć pana 
w  K-urlarndyi , byleby nie do m iasta , ani do 
<lrugiey gu b ern ii, chyba ze na to  według 
przepisanych reguł pozwolenie otrzym a.

P . Ustawa o chłopach § 553 do § 558.
§ 3 fi

li) Jeśli po otrzym aney w o lnośc i, albo
sami siedziby swojey zatrzym ać nie chcecie ,
lub też p a n , do którego ziemia na leży ,
Wam jey wypuścić nie ma ch ęc i, wtenczas
musicie siedzibę razem  z inw entarzem  oddać.
Gdybyście zaś w  tem  nie ponieśli k rzyw dy ,
tedy są w kodexie przepisane praw idła, po-
dług których to oddanie ma nastąpić; g< yz
nadal przy objęciu za kontraktem  siedziby,
tenże kontrak t arendowny wskaże prawidła.

P.Tymczasowe urządzenie § i 46 do
D j. m ień. T. 11. N . 2. r. 1819. 5



§ 37-
v) Jeśli chłop uwolniony, ze swojey gmi

ny chce występie i do drugiey przeyść sobie 
życzy , tedy mu nie jest bronno , byleby się 
swemu panu i gminie z należności wypła
cił. J ^

P. Ustawa o chłopach § i4.
§ 3 S -

w) Ze stanu chłopskiego możecie wystą
pić podług następujących tylko prawideł:

1) Jeśli kto prawnym sposobem członkiem
giełdy zostanie , wówczas przestaje bydź 
chłopem.

2 ) Zgromadzenie szlachty ma prawo do, 
zwolić chlopowi, ażeby sobie inny sposob 
życia obrał.

5) K .to  s ię  od  z a c ią g u  r e k r u ts k ie g o  w y 
kupi , może do innego przeyść stanu.

4) Przez udzielenie karty na wolną sie
dzibę od gubernialnego rządu według ozna
czonych prawideł.

P- Ustawa o chłopach § ig.
§ 59-

x) Właściciele dóbr darowali chłopom dłu
gi aż do i stycznia 1817 roku zaciągnięte. 
Coście jednak od i stycznia 1817 panom 
swym zawinili, powinniście zapłacić hib od
robić, według przepisanych prawideł.

P. Tymczasowe prawo § j 48 § 150i 
do i 54.

§ 4°.
y) Każdy chłop został bezpośrednie pod

danym Państwa. Musi więc sam za swoje 
podatki i służebności krajowi ręczyć.
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P . U s taw a  o c h ło p a :h  § 7.
1) W zg lęd em  p o d a tk o w , n a s tęp u ją ce  są 

Vvaine p o s tan o w ien ia  zrob ione :
aa) W ie c ie  , iż w o ln i lu d z ie  w ięk sze  od 

p o d d an y c h  o p łaca ją  p o d a tk i , z te rn  w sz y s t-  
k iem  d o b ry  n a sz  C esarz  p o s ta n o w ił , iż wy? 
po  o trzy m a n ey  n a w e t w o lności, w ięcey  p ła 
cić n ie  będz iec ie  n ad  to , co d z ied z iczn i ch ło 
p i  p łacą ,

P . U s ta w a  o ch ło p ac h  §  20. 
bb) N a  k a id e y  g m in ie , co do o p łaca n ia  

p o d a tk o w  S k a rb o w i, leży so lid a rn a  o d p o w ied ź , 
ta k  je d n a k ,  iż  w szy scy  g o sp o d arze  za  p u n 
k tu a ln ą  o p ła tę  p o d a tk o w  za  s ie b ie ,  z a  k i e -  
w n y c h  i  za sług  sw o ich  rę c z ą  , n a  k tó ry c h  
ju rg ie lc ie  na leżnośc i p o szu k u ją .

P . U s taw a  o ch ło p ach  §  7 i  2 5 *
52) Ż ad n e  P ań s tw o  bez w o y sk a  u trz y m a ć  

się  n ie  m oże. P o w in n iśc ie  w ięc daw ać r e k r u 
tó w  i ic h  oporządzić . C o do  n ab o ru  s«y 
p ra w id ła  p rz ep isan e  , aby  się p o rząd n ie  i  bez 
n iczy jey  k rz y w d y  o d b y w ał.

z) D o zn a liśc ie  już  d o b ro d z ie y s tw a  m ag a
zy n ó w  w ło śc iań sk ich  5 to  m ąd re  u s ta n o w ie 
n ie  i  n ad a l się u trz y m a ; że z a ś  z p o w o d u  p o 
p rz e d n ic h  n ieszczęśliw y ch  la t  po  w ięk szey  
częśc i n ie  są u rz ą d z o n e  , w ięc  całość ich  od 
1 s ty czn ia  1817 ro k u  rach o w ać  się z a c z n ie ,  
od  teg o  w ięC \roku p r a w n ą  ilość zb o za  do 
m ag azy n ó w  o d d a w a ć  pow inn iście .

§ /l2,
Z poddanych  zostan iec ie  w o ln y m i ludźm i. 

O trz y m a liśc ie  w ie lk ie  i p ięk n e  p r a w a ; lecz
5 *
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też jesteście, jak każdy wolny człowiek, w ła
snym siłom zostawieni. Nie macie ju i  dzie
dzicznego pana waszych osób ; lecz nie m a
cie w ięcey op iek u n a , któryby was w nie
dostatku żywił. Sami tedy o sobie myśleć 
pow inniście, i przez dobre t y lk o  postępki, 
"uzyskawszy miłosc p ana , ua jego w sparciu 
w  niedostatku rachować m ożecie: żadna go 
bowiem powinność nie obowiązuje do daw a
nia wam pożyczek.

Usiłuycie , usiłuycie, Zacni P rzy jac ie le! 
zasłużyć i bydź w artym i godności wolnych 
lu d z i, do którey w ai od Boga błogosławio
n y  ALEXANDER wyniósł.

R O L N I C T W O .

Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o w a n e g o  A l b r e 
c h t a  T h a e r a .  (Grundsdtze der rationellen 
Landwirthschaft von A. Thaer, ter Band, in  
4 to ,58o  p ., Berlin, t8og , in der Realschul- 
buchhandlułig.) W ykład  skrócony przez". 
Michała O c z a p o w s k i e g o .

{W yciąg siódmy-)

O stosunkach, nawozu do p a s zy , tudzież ilo
ści obory..

Nawoź organiczny r {  po jego rozkładzie1 
pozostała ziemia roślinna , stanowią g ł ó w n ą  
część pokarmu; wszelkich, u p r a w u j ą c y c h  s i ę



Goślin , k tó re  tym  sposobem żyją , rośną i do 
zupełney  doskonałości, przez wydanie n a 
sienia , dochodzą. Ilość za tem  i gatunek ro 
ś lin , k tó re  pielęgnować zam yślam y, zależą 
°d  massy i dzielności naw ozow . P o  u w a 
dze więc robocizny isposobow  jey w ykony
w ania  , zastanowić się nam  naprzód  w ypa
da nad gno jem , sposobami jego zdobycia i 
stosunkiem, w  jakim się do produkcyi z n ay -  
dować powinien.

N iek tó rzy  chcieli b rak  naw ozow  przez  
powiększenie p ra c y ,  a niedostalek  p r a c y ,  
większą massą nawozow nadgrodzić. Można 
W prawdzie było tego dokazać , ale na b a r 
dzo kró tk i przeciąg czasu, i to ty lko sposo
bem  ledwo do praw dy podobnym. Jethro 
l u l l  r o z u m ia ł ,  iż w  upraw ie  roślin sadzo
nych  w rzędy, m ożna się całkiem obeyśdź bez 
naw ozow  , a to jedynie tylko za pom ocą czę
sto pow tarzanego orania  i tern samem ro z 
dzielenia i rozdrobnienia  cząstek grun tu . P o 
wiodło się to  z razu  jem u i jego następcom 
na  gruncie żyznym  i oddawna obfitującym 
W nawozy : bo przez  częstą up raw ę  i v y -  
s ta w ie n ie , na  w p ływ  p o w ie trz a ,  g r u n tu ,  
cząstki pożyw ne w  nim  zaw arte  , zamieni
wszy się w  m ate ryą  odży w ną , ła tw o  się do* 
korzonkow  roślin dostawać mogły. Nie m o
gło to  atoli trw ać  długo ; i gdzie tylko na
w ozow  całkiem  zaniedbano , tam  się do te 
go s topnia  g ru n t  musiał w yniszczyć , iz kil
kakro tn ie  pow tarzane  gnojenie , zaledwo by 
ło zdolne powrócić go do m ierney  żyzności.

Inn i chcieli tenże  sam skutek o trzym ać ,
£ * *
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ża  póffloeąs głębokiego orania i przewrócenia 
gruntu ,  rozumiejąc , iż zakopana w arsla  ,  
nabywa tym sposobem przez spoczynek sił 
n o w y ch ,  a wydobyta na pow ierzchnią, ob -  
file może wydawać plony; mniemali zatem , 
iż corocznie tym  sposobem odmieniając War- 
stę urodzayną gruntu, można zawsze jedno- 
stayną ilość produktów otrzymać, nie udzie
lając mu jednak nowych sokow pożywnych.' 
Takowy sposob zdawał się niekiedy bydź po
żytecznym w tych gruntach; których wydo
byta  na powierzchnią w arsta  spodnia, m a
jąc W swoim składzie przyzwoity stosunek 
ziem pierwiastkowych, zawierała w sobie ła 
tw e  do rozkładu kómbinacye wodorodu i 
Węglika; wkrótce atoli postrzeżono, iż tako
w a spodnia w a rs ta , nie będąc nawozem za
silana, po kilku plonach, całkowicie z pokar
mu roślinnego ogołoconą została.

Jeżeli mała tylko liczba osob wpadła 
w  tę ostateczność,tedy z drugiey strony w i
dzimy częstokroć , iż rolnicy przychylają się 
bardziey do jednego lub drugiego z tych spo- 
sobow , podług tego , jak położenie i oko
liczności mieyscowe potrzebę im tego wska
zują. W  blizkości m ias t, gdzie łatwo i za 
małą cenę można dostać nawozów : tudzież 
w  tych okc-licach, gdzie liczne pastwiska i  
łą k i ,  podostatkiem dostarczają paszy dla u . 
trzym ania zuaczney ilości bydła: rola się po
spolicie mało wyrabia , ugory się zaniedbu
ją; i rośliny, mieysce ich zastępujące , nie 
upraw ia ją ; corocznie tylko same się zasie
wają zboża, i to pospolicie jednego i tegoż



1 Si

S&mego g a t u n k u -  T a m  zaś, p r z e c i w n i e ,  g d z i e  
d la  b r a k u  p a s z y  , m a ło  s ię  d o s ta je  n a w o z u  v 
p o l a  p o p r a w u j ą  s i ę , t a k  p r z e z  s t a r o w n ą  u -  
p r a w ę , m i a n o w i c i e  w  czas ie  i c h  u g o t o w a 
n i a ,  j a k o te ź  p r z e z  z a p u s z c z e n ie  ic h  n a  ł ą k i
i  p a s t w i s k a  s z tu c z n e .  G o s p o d a r s t w a ,  h o ls z 
t y ń s k i e  i  m e k l e m b u r s k i e , z k ą d  in ą d  so b ie  
p o d o b n e ,  t e rn  s ię  r ó ż n i ą  od s ieb ie  , iż  W p ie r -  
WsZeni u ż y w a  s ię  g n o ju  o b f i c i e ,  i ,  z e b y  go
ftiieć n a  p o t r z e b ę ,  z n a c z n a  część  g r u n t u  o b r a 
c a  s ię  p o d  ro ś l in y  p a s t e w n e  : lecz  za  to ,  m a 
ło  go w y r a b i a  p o d  p lo n y  z b o ż o w e ;  k i e d y  
p r z e c i w n i e  w  d n i g i e m ,  k tó r e g o  n a t u r a  u k ł a 
d u  n i e w i e l e  m ie ć  g n o ju  d o z w a la ,  b r a k  n a w o -  
ż o w  z a s t ę p u je  s ię  p r z e z  c z ę s te ,  z u p e ł n e ,  i p o 
r z ą d n i e  w y r a b i a n e  u g o r y .  A  lu b o  t a a o w e  
Z a s tę p s tw o  d o p e w n e g o  ty lk o  p u n k t u  m a m i e y -  
sce  , n ie  m o ż n a  s ię  a to l i  p o  n ić ln  s p o d z ie w a ć  
Z a w sz e  je d n o s f a y n y c h  w y p a d k ó w  : b o  t o  j e s t  
p e w n a , iż  t a m  ty lk o  m o ż n a  o t r z y m a ć  p r o 
d u k t  n a y w y ż s z y ,  g d z ie  g r u n t , p r a c a ,  n a w o 
zy i  g a t u n e k  ro ś l in  w y b r a n y c h  do  u p i a w y  , 
w  n a y p r z y z  w o i t s z y m  w z g lę d e m  s ie b ie  z o s t a 
w a ć  b ę d ą  s to s u n k u .  Z n a y d u ją  s ię  w p r a w d z i e  
t a k i e  g a t u n k i  g r u n t u  , k t ó r e  z p r z y r o d z e n i a  
t a k  są  ż y z n e  , iż  od  p o c z ą tk u  s w o je y  u p r a - ‘ 
W y , p r z e z  d łu g i  p r z e c i ą g  c z a s u  n ie  p o t r z e 
b u j ą  n a w o z o w ;  f e n  a to l i  p r z y p a d e k ,  o k l ó -  
f y m  n iż e y  m ó w ić  b ę d z ie m y ,  do  r z a d k i c h  w y 
j ą t k ó w  l iczy ć  n a le ż y -  ,

C h o c ia ż  p r z y r o d z e n i e  z a w i e r a  w  s w o je n t  
ło n i e  r o z m a i t e  i s t o t y ,  k t ó r e  o ż y w ia j ą  a lb o  
p r z y ś p i e s z a j ą  w e g e ta c y ą  r o ś l i n n ą  , j u z to  p o 
w ię k s z a ją c  l i c z b ę  p i e r w i a s t k ó w  p o t r z e b n y c h



do ż y c ia , jużto nadając przyzw oity  k ieru 
nek rozkładow i ziemi ro ś l in n ey ; właściwie 
jednak m ówiąc, nawozy zwierzęco-roślinne, 
albo raczey  z rozkładu leli powstająca z ie
m ia  roślinna (humus.), s tanow i część nayisto- 
tn ieyszą  i naypotrzebnieyszą pokarm u roślin 
nego. M ó w ię ,  nayiitotnieyszą : gdyż wątpić 
n ie m o ż n a ,  ażeby rośliny nie brały takoż pe- 
w ney  części swojego pokarm u z p ierw ias t
ków  rozkładającćy się wody , tudzież innych 
is to t  lo tnych zaw arty ch  w  pow ie trzu ,  i że
by się massa p roduktów  ro ś l in n y ch , przez 
w p ły w  takow ych p ierw iastków , na pow ierz
chni ziemi nie powiększała; zwłaszcza, jeże
li rośliny , zamiast zdjęcia i użycia na cel 
in s z y ,  zostaw ują się na mieyscu dla dobro
wolnego rozk ładu  i zamiany w ziemię r o 
ślinną. P rzyk łady  tego widzimy na g ru n 
tach  , od niepamiętnego czasu ręką ludzką 
nietkniętych.

Inne  części do składu g ru n tu  wchodzą
c e ,  a mianowicie ziem ie p ierw iastkow e, jak 
doświadczenia naymowsze PP . Schradera  i 
Sanssure pokazały, bynaymniey pokarm u r o 
ślinnego nie s tanow ią  , ale raczey  są tylko 
wygodnem  stanowiskiem  korzeni roślinnych^ 
i  m iey scem , w  k tó rem  się pożywność dla 
n ich przygotow yw a.

A  jako rośliny, ciągną z ziemi roślinney, 
po trzebne do ich życia p ie rw ia s tk i , te p rz e 
to  osta tn ie  , coraz się znmieyszać , i całko
wicie nakoniec przez w egetacyą p ierw szych  
na  gruncie  , wyczerpnąć m u s z ą , a to w ła- 
śme w  stosunku sokow połkniętych przez ro-



i55

śliny ? albo co to samo, sokow, które w  nich; 
są zaw arte ; przypuszczając a to li,  iż z pola 
są zdjęte.

Siła w egetacji i massa każdego wszcze- 
gólności produktu , na pew nej daney prze
strzeni , są w  stosunku m ateryi odżywney 
ty gruncie zawartey. Przez m ateryą  odży- 
"Wną} rozumieć na przyszłość będziemy , tę 
część ziemi roślinney, k tóra na pokarm ro 
ślin jest zdolna, k tóra stanowi żyzność. v-. 
Fodzayność, bogactwo- albo moc g ru n tu , która 
się nakoniec odmienia, i po każdym produk
cie , jeżeli zkąd inąd niczem nie jest nagro
dzona , zmnieysza^

W yczerpanie to m ateryi odżywney, r ó 
żni się nie tylko podług objętości, ale jeszcze 
i podług natury  produktów. Doświadcze
nia na wielkich massach i w  szczególnych 
przypadkach , robione, przekonały dostatecz
nie , że to w yczerpan ie , w zbożach i wielu 
innych produktach , jest w  prostym stosun
ku  istoty poźywnćy, w  nichże sam ych , a 
inianowicie w  ich ziarnie zawartey. W ia 
domo , źe pszenica więcey wyniszcza grunt, 
aniżeli ży to ,  żyto więcey aniżeli jęczmień, 
jęczmień więcey aniżeli owies.

Podług naydokładnieyszego rozbioru E in -  
h o fa , na rozmaitych gatunkach zboża, do
konanego , ilość istoty pożywney w  nich za- 
Wartey , to jest : krochmalu , klayslru , ma 
teryi cukrowey i kiejowey , na wagę ozna
czana , znalazła się w następującym stosunkuj
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W  pszenicy —  78 na stu  
W  źyęie —  70 —
‘W  jęczm ieniu—  65 do 70 —  podług gatun*

ku i dobroci.
W  owsie —  58 —  rozbior atoli jego,
W  soczewicy •— 74 —• nie jest zupełnie
W  grochu —  7 5i — ukończony.
W  fasolach *— 85 —
W  bobach —  681 do 5̂.
A zatem, jeden sze- zaw iera w sobie istoty 
fel pszenicy od 92 f. poźywney ft. 7a, 76
—  żyta -  86 —  —  —  —  60, 3
.—  jęczm ienia 72 —  -— —  .—  48, 6
—  owsa -  5 2 —  —  —  —  3o, 16
—  grochu -  100—  —  —  —  75 ,5
—  bobu -  io 3 —  —  —  —  7 ^ ,1 9

Podług takowego założenia, mając wzgląd,
tak  na różność przyrodzenia m ateryi odży- 
w n ey , jako też na słomę słowem: zw raca
jąc uwagę na wszystkie w tey mierze ro 
bione doświadczenia, o których w nauce pro- 
dukcyi roślinney obszerniey mówić będziemy, 
przyym ujem y za ogólne prawidło , ze plony 
zboź w łaściw ych, co do części pożywnych i 
własności w yczerpania czyli wycieńczenia 
grun tu  , w następującym są stosunku. 

Pszenica i3
Zyto -  - 10
Jęczmień -  - 7
Owies - 5

Tym  tedy sposobem , 6 szefli żyta , ró -
wnają się =  4 , 61 pszenicy

=  8, 58 jęczmienia 
=  12 owsa.



Moglibyśmy zatem z rów ney massy ma- 
teryi odżywney , zaw artey w takim gruncie, 
któryby dla składu w ew nętrznego i własności 
swoich fizycznych , mógł bydź rów nie przy
datnym  pod te wszystkie gatunki zboża/, o- 
trzym ać produkt ziarna, odpowiadający w y- 
2ey pomienionenui stosunkowi ; gdybyśmy 
byli w stanie przypuścić , źe takowa równość 
Rzeczywiście ma mieysce , i gdybyśmy do 
tego jeszcze brali pod uwagę rodzay upraw y 
naywłaściwszey każdemu rodzajowi plonów* 
nie mniey tem p era tu rę , dla wszystkich ró 
wnie przyjazną. W  powszechności , stosu
nek takowy ma mieysce w produkcyi , i je
żeli tylko upraw im y pszenicę nad ten sto
sunek względem żyta, tedy następujące plony 
zmnieysz.ać się muszą nie chybnie.

Takowy stosunek władzy wycieńczają- 
ęey, do ilości produktu, daje się tylko z nie
jaką pewnością oznaczyć w zbożach zw yczay- 
nych. W  innych atoli plonach jest jeszcze n ie 
pewny: wielka albowiem  bez w ątpienia w tem  
zachodzi różnica, czy one po sobie następują 
często , czy też się tylko między plonami zbo- 
za , kiedy niekiedy upraw ują. W reszcie, ob« 
szerniey mówić o tem będziemy w nauce zm ia- 
nowania. Dotąd uważano rośliny strącza- 
ste, a miano wicie grochy, boby i wykę. jako 
plony grunt popraw njące, i własność takow ą 
przypisywano im dla tego , ie  robiąc cień, 
spulchniają tym  sposobem ziemię ; że pom
pują z powietrza cząstki pożywne ; źe zosta- 
Wując grube i obfite korzenie w gruncie, tym  
się sposobem do ulepszenia jego przyczynia-
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ją. W ie lu  zatem porównywało je do zupeł
nego ugoru , pod tym  atoli warunkiem, aże
by często na jednem i temże samem mieyscu 
uprawiane nie były , i ażeby gęsto i buynie 
rosły , co na żyznym tylko gruncie , mieysce 
mieć może. Zdaje się atoli zanadto posunięte 
mniemanie, ażeby takowe plony można było 
porównać do zupełnego ugoru, którem u rze
czywiście powiększenie siły odźywney w grun
cie przypisać należy. Autor zatem, wspar
ty  na doświadczeniach, w  gospodarstwie 
troypolowem robionych, przypuszcza , iż 
wycieńczenie przez rośliny strączaste spra
wione , w yrównyw a i o stopniom ; źe jednak 
im jest pięknieysza ich wegetacya, tym  mniey 
■Wycieńczają ziemię. Niektórzy baczni po- 
s t r z e g a c z e  u w a ż a l i ,  że im lepszy jest po g ro 
chu zbiór oziminy, tym po tey ostatniey na
stępujący plon jarzyny , byw'a nędznieyszy, 
dla czego zatem w  takim razie nie jęczmień, 
lecz owies zasiewali.

Względem siły wyeieńczającey innych plo
nów, również podzielone są zdania Niektórzy 
sgopodarze rozumieją, iż kartofle niezmier
nie grunt wycieńczają ; uważają albowiem, 
iż ozimina po nich następująca bywa pospo
licie nędzna. Przyczyna atoli tego nieuro
dzaju i w  tern się zawierać zdaje, iż zboże 
sieje się zaraz po kartofli, a zatem się powie
rza  tey z iem i, k tóra do takiego rodzaju plo
nu wcale nie jest przysposobiona. I  przeci
wnie inn i ,  uprawując po kartofli jarzynę, 
ani w tey ostatniey, ani w następnych pro
duktach zmianowama, a bardzo mało w  ozi-



toinie, czw artego  roku  po kartofli p rzy p a -  
rlającey, zmnieyszenia się plonu postrzegają. 
21 doświadczeń au to ra  pokazuje się , ze k a r 
tofle nie posiadają w  wysokim stopniu  w ła 
dzy w yc ieńcza jącey ; że używszy pod nie, 
Więcey dw om a furam i gnoju na morg jeden, 
aniżeli w  ugorze , p raw ie  żadnego rue po
strzegł zm nieyszen ia  się w  następujących plo
nach zboża, m ianow icie  jęczmieniu i życie. 
T y m  tedy  sposobem uw aża, iż wycieńczenie, 
k tó re  kartofle  w  gruncie s p ra w u ją , w y ró 
w n y w a  3o stopn iom ; wzajem nie atoli p rzy 
pisuje im  własność użyźniającą rów ną  ugo
ro w i , to  j e s t : 10 stopniom.

W ycieńczen ie ,  spraw ione w  g runcie  przez 
zdjęcie plonow , tro jak im  się sposobem w y 
nagradza :

i)  P rzez  nawiezienie  gnojem właściwym. 
Pod ług  ilości gnoju, władza odźywna w g ru n 
cie powiększa się inniey albo w ięcey ;  do tey  
ilości stosują się moc i obfitość plonow , do 
pew nego  atoli tylko stopnia, nad k tó ry  użyte  
n aw ozy  mogą bydź szkodliwe*, są albowiem 
przyczyną  w ylęgan ia  zboża i innych szkód 
tego rodzaju. W  obrachow aniu  ubywającey 
i p rzybyw ającey  siły g r u n t u , uw ażam y , iż 
fu ra  gnoju w  przyzw oitym  punkcie fc rm eu-  
t a c y i , w ażąca  2,000 funtów  , nadaje m orgo
w i  jednem u ziemi 10 stopni żyzności; a zatem  
nawoź od 5c iu ta k ic h  fur w yrów nyw a  5óciu  
stopniom.

P am ię tać  należy, iż tu  jest m ow a o gnom. 
złożonym z exkrem entow  bydląt, swin i koni, 
zmieszanych w przyzw oitym  stosunku ze 

D i. wileń L \U . N . a. r. 1819. G
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słomą. Inaczey się jednak rzeczy mają wzglę* 
dem  gnoju owczego.

2) P rz ez  tak  nazw any  spoczynek , albo 
raczey  zamianę g run tu  w  pastwisko. R ozk ład  
dobrowolny traw y natu ra ln ie  rosnącey, gnicie 
robac tw a  i owadów obecnych w ziemi, tudzież 
exk rem en ta  bydląt na niey się wypasających, 
udzielają g run tow i siły odźy w ney  , k tó ra  jest 
m niey  lub więcey obfitą, podług stanu, w  ja- 
kim się g run t znaydował w  czasie zostaw ie-  
n ia  jego na p a s tw isk o , podług mocy wege- 
tacyi roślin na nim  się krzew iących , i  na-r 
koniec podług ilości m ierzw y pow ierzoney  
m u  przez bydięta.

Pow iększenie  takow ey  siły odźywney ozna
czyć się może :

a) Podług stosunku odwrotnego p rzes trze 
ni, po trzebney na zupełne pastwisko dja je-  
dney k row y  , i tak  :
Jeżeli <5| morga są dostateczne; uży

źnienie takow e  może w y
rów n y w ać  . . . .  10 stopniom.

—  3 ..............................................................................1 1  —   .

■— ■ -2 ' i ............................1 2 ----------
  2 | .............................l 3 ----------
  2 . . . . . . . .  l 4 ---------- .

I  p rzeciw nie  :
Jeżeli 5f m orga p o trzebne  są dla je-

dney k row y  . . .  8 .—. — .
—  4 .  . . . . . . .  6 —  ■—
—  4 ^ ...................................4 -----------

b) Podług  stanu żyzności , w  jakiey się 
g ru n t  znaydował w  czasie zapuszczenia jego 
na pastwisko.
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Jeżeli wtenczas grunt 
w sobie zawierał sto- tedy corok

pni żyźności i 4o , zyskuje 10 stopni.
— —  —« — 5o . . . . 11 —  —
.— —  — ■— 60 * « . , 12 --------
—  —  — — 70 « . . . x3 —. —
—  —,■ — — 80 . . . . i 4 ------- •

I przeciwnie je
żeli tylko Za

90 . . . . i5

w ierał 3o . . . .  8 --------
.--- ---- —- 20 . . . . 6 —  —
,__ __ ___ 10 . . . . 4 —  —

Jakim sposobem oznaczyć można wartość 
pastw iska, podług stopnia żyzności gruntu, 
obszerniey o tern mówić będziemy w nauce 
O pastwiskach.

Powiększenie władzy odżywney w  grun
cie , sprawione przez koniczynę , różni się 
podobnież podług mnieyszey lub większey 
jey gęstości, i nakoniec podług jey wzro
stu w tym czasie, w którym zaorywaną by
wa. Koniczyna gęsta i od 8 do 9 cali wy
soka , dosyć wiele nawozu w gruncie zosta- 
Wuje \ im zaś jest gęstsza, tym z niey poży
tek jest większy i wtenczas albowiem j«dno 
tylko oranie może bydź dostateczne. Autor 
przypuszcza, iż koniczyna zasiana na grun
cie mającym w sobie 60 stopni żyzności, po
większa ją o 10: na gruncie mającym 70, po
większa o 152: na gruncie zawierającym 8o, 
o i4: na gruncie mającym 90, o l 5 stopni.

Toż samo się ma rozumieć o wyce sko- 
szoney W stanie jey zie lon ości, jeżeli przed

6 *
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zaoraniem dozwolić jey można cokolwiek 
wzrostu , jeżeli była gęstą, i jeżeli nakoniec 
była skoszony w momencie jey kwitnienia. 
Iuaczey , należy się pośpieszać z pokładaniem 
jey ścierniska, i w takim przypadku, ledwo 
jey 10 stopni żyzności przypisać można, cho
ciażby grunt więcey, aniżeli 60 stopni pier- 
wiastkowo w sobie zawierał.

3)Nakoniec władza odżywna w gruncie, 
powiększa się przez ugór zupełny, często w le- 
tniey porze wyrabiany, który, nie tylko że 
tym  sposobem grunt wyczyszcza, lecz mu 
jeszcze dostarcza prawdziwych sokow poży
wnych : jużto wystawując rozmaite jego czę
ści na w p ł y w  pożyteczny atmosferycznego po
wietrza, już nakoniec przez częste przeory- 
wanie, ułatwiając dobrowolny rozkład roślia 
i ich korzonkow złożonych w ziemi. Tym 
skutecznieyszy jest ugor, im grunt podeń zo
stawiony jest źyżnieyszy, i im częstsza jego 
u p raw a , więcey cząstek pożywnych w nim 
zaw artych , na działanie powietrza wysta
wia. Autor przypuszcza, że jeżeli grunt za
w iera w sobie 4o stopni żyzności, ugor do
daje mu jey stopni 10, jeżeli 5o 6topni, ży- 
źność przez ugor powiększa się o stopni 11, 
jeżeli 60 żyzność powiększa się 0 1 2  i t .  d.

Każdy powinien bacznie rozw ażyć: któ
rego z tych trzech sposobow użyć może do 
powiększenia władzy odżywney w gruncie. 
Jeżeli gospodai’stwo doszło do tego stopnia 
doskonałości, że gnoju podostatkiem mieć mo
że , pierwszy bez wątpienia będzie naylepszy
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i nayskutecznieyszy; w  przeciwnym zdarze
niu, ostatnich dwóch użyć należy.

Żaden grunt nie może bydź tyle w yni
szczony przez ciągle po sobie następujące 
z b io ry , iżby się po mm juz nic spodziewać 
nie można było. Może się atoli do tego 
stopnia w ycieńczyć, iż nie wynagrodzi ko
sztów upraw y. "Władzę tę odźywną , którą 
grunt w sobie jeszcze w tym przypadku za
chowuje , nazywać będziemy żyznością przy
rodzoną- Żyzność ta  bydź może rozmaitą, 
i, jeżeli jest ta k ą ,  źe morg jeden może wy
dać dwa szefie żyta nad nasienie, i nic w ię- 
cey , nie będąc gnojonym lub zapuszczonym 
na ugor , bez wielkiego w-ycieńczenia , ro 
dzić nie jest zdolnym, takiey żyzności przy-  
rodzoney , au tor naznacza stopni 4o. Jest- 
to punkt ostateczny wycieńczenia w  gruncie 
średnim. G run t dobry jęczm ienny, zawie
rający w sw'oim składzie od 5o do 60 prc. 
piasku, cokolwiek wapna i 2 Prcj ziemi ro- 
ślinney , nigdy się nie może znizyć do tego 
stopnia wycieńczenia, chybaby go z umysłu 
wyniszczyć chciano. Taki g ru n t ,  będąc raz 
tylko w przeciągu la t 6 gnojony, po wyda
niu z siebie 4 plonów zboża, zostawuje w so
bie władzy odźywney stopni 60. W  innych 
atoli układach gospodarstwa, będąc mocniey 
gnojonym, więcey w  sobie żyzności zati..y- 
ma. Im jaki grunt więcey w składzie swoim 
gliny zaw ie ra ,  tym jest trudniey doprowa
dzić go do tego stanu wycieńczenia, k io iy  
oznaczamy przez 4o s to p n i ; mocniey albo
wiem i uporniey zatrzymując przy sobie czą-



stlu pożyw ne , nie tak  ła tw o  roślinom je od
stępuje. W ie le  w praw dzie  potrzeba sz tuk i,  
zeby tak i  g ru n t  w yc ieńczyć , ale raz w y 
c ie ń c z o n y , t rudno  jest do przyzw oitego sta
n u  żyzności powrócić.

l a  żyzność przyrodzona  podwyższa się 
lub zniża w gruncie  , pod ług  stosunku na~ 
w o z ó w  do niego uż y ty c h  i pionów p rzezeń  
w ydanych  w c ią g u  zmianowania. I  tak: jeżeli 
m org jeden  otrzym uje 5 wozów gnoju ' to
cz^ ni -  -  -  -  =  5o s topni

Ugór zupełny  -  1 0 ___ __
Żyzność p rzyrodzona 4o __ __
Całkowita  zatem  jego ży -

zność będzie -  m o  stopni..
Po trąca jąc  od t a k o w e y  sum m y , w artość 

w ycieńczenia  spraw ionego przez plony w cią
gu z m ia n o w a n ia , sum m a stopni pozostają- 
c y c h ,  w skazywać będzie żyzność p rzy rodzo 
ną  g ru n tu ,  na końcu zmianowania.

W  wycieńczeniu , k tó re  spraw ują  plony* 
zachodzi bez w ą tp ie n ia ,  pew ny porządek i  
p e w n a  p ro p o rc ja .  I  tak  po pięknem  żni
w ie  oziminy , rzadko kiedy o trzym ujem y ob
fity  zbiór ja rzyny  , a w  gospodarstwie t ró y -  
po low em  z ugo rem , w e  dw a lata po obfitey 
j a r z y n ie , nędzny pospolicie następnie plon 
oziminy. l y m  ted y  sposobem w idz im y , iż, 
p lony  po sobie na s tę p u jąc e ,  raz bywają ob
fite, drugi raz  mierne. W  p ierw szym  pi z y -  
p a d k u ,  pobudzane do w zros tu  przez tem p e 
ra tu rę  przyjazną, wycieńczają g ru n t  nad m ia
rę  ; w  o s ta tn im , za trzym ane przez n iepo
godę , zostaw ują w  z ie m i , na  k tó rey  rosły,,
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więcey cząstek pożywnych , aniżeli ich rze 
czyw iście  zostawić powinny. Ścisła rozw a
ga tego praw a n a tu ry , mogłaby nas po
pi owadzie do środkow , mogących nam za-  

ezpieczyć obfite zbiory , nawet w tych la
ta c h ,  w których zw yczajny  tryb gospodar
stwa , miernych tj lko  spodziewać się każe.

ym sposobem rozsądny gospodarz, korzy
stać może z roku powszechnie nawet nieu- 
r °dzaynego. Z teyto właśnie Przyczyny, 
fzecz jest arcy pożyteczna dla całego ogułu. 
społeczeństw a, ażeby jednostajny układ go
spodarstwa nie był wszędzie zaprowadzany.

Podług doświadczeń dotąd robionych, zbiór 
pszenicy na gruncie jey właściwym upra- 
Wiauey, wycieńcza go o 4o s to p n i; plon ży
ta o 3Oj kiedy zbiór jarzyny odejmuje g ru n 
towi tylko 2  5 stopni żyżności-

Pszenica wydaje częstokroć jednę i tęż 
same ilość z iarna , co i ży to : lecz nie tylko 
ze od tego ostatniego większą ma wagę, ale 
jeszcze wdęcey w sobie zawiera cząstek po- 
żywnych, a to, jakeśmy widzieli, w stosunku 
13 do Stosunek zatem ich wycieńcze
nia bydzby powinien, jak 5g do 3o ; autor 
atoli wycieńczeniu pszenicy naznacza stopni 
‘to. Jarzyna , dla tego źe ma krótszy prze- 
Cliłg w egetacy i, mnicy zatem grunt wyni
szczać m usi, jakoż w rzeczy sarney , rzadko 
ęiedy zawiera w sobie tyle pierwiastków po- 
zywnych, ile ozimina. Czy jęczmień, czy też 
°Wies wjęcey grunt wyniszcza, podzielone 
H  zdania; zależy to bez w ątp ien ia ,  od sta- 

w jakim się grunt znayduje, tudzież od
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sposobu jego przygotowania. Jęczm ień w y 
niszczy daleko więcey, skoro się g run t  p rzy 
swoicie  w yrobi i spulchni: pod tym  albowiem 
ty lko  w arunk iem  obfitych plonow z niego spo
dziew ać się można.

O w ies p rz e c iw n ie , ma większą w ładzę 
wyniszczenia , więcey wycieńcza g ru n t  tw a r 
dy i mało w yrob iony , ale też  za to  obfitsze 
żniw o zabezpiecza. Z  tey  przyczyny oba te 
ga tunk i zboża, co do władzy wycie ucz ającey, 
uw ażam y zarów no.

W  tern mieyscu a u to r  ostrzega, iż t a k o 
w e  zasady nie opierają się jedynie na samey 
tylko teory i m a te ry i  odżyw ney , ale w ydo
by te  są raczey z ogólnych wypadków dośw iad
czeń w wielkiey  massie robionych, i zgadza
ją się z tem i dośw iadczen iam i, k tóre  w  do 
brze  urządzonych gospodarstwach, w  latach 
średnich i na gruncie  m ierney  d o b ro c i , r o 
bione były. Nie idzie tu  o ścisłą dokładność;, 
ale raczey  o w yrachow anie  całkowitego p ro 
d u k tu  , tudzież mnieyszey lub większey ż y -  
żnńści, k tó rą  g ru n t  w  sobie zachowuje.

Chcąc oznaczyć plon każdego w  szczegól
ności p r o d u k tu , podług obecney w  gruncie  
w ładzy  odżyw ney, należy zwracać uwagę n a  
rozm aite  uboczne okoliczności. Rośliny u -  
p raw iane  na g run tach  jedney i teyże samey 
n a tu ry  i jednostaynego stopnia żyzności, m o
gą wydać z siebie plon w yższy , skoro m u  te 
okoliczności sprzyjać będą. Da- nich należą, 
oprócz te m p e ra tu ry ,  k tó rą  rozrządzić i k tó -  
rey  przew idzieć nie m o ż e m y , rodzay w ła  
ściwey u p raw y , tudzież wyplenienie ch-wa-
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stow  szkodliw ych i p rzeciw nyćh  u p raw u ją -  
cyrti się roślinom . Pow inniśm y żalem  m ieć 
na w idoku w szystkie te  oko liczności, skoro 
chcem y ściśle obracliow ać plon całkow ity w e
dług żyżności g ru n tu  i w ładzy  w ycieńczają- 
cey ziarna.

P rzy ję liśm y średn ią  w ładzę w ycieńczający 
ży ta  3o na stu  częściach m ate ry i odżyw ney 
zaw artey  w  gruncie  ; plon z ia rn a  z tąd  w y
nikający będzie 6 szefli ży ta  nad z ia rno  u -  
siew ne ; w ypada zatem  na każdy szefel 5 s to 
p n i w ycieńczenia. Pod ług  za tem  stosunku  
w yźey  przytoczonego cząstek  pożyw nych t 
w  rozm aitych  gatunkach  zboża w y p a d a : 
na  jeden szefel pszenicy 6 stop. w ycieńczenia 

— - —  jęczm ien ia  3 i  .—
—  —  owsa —
T y m  sposobem nay lep iey  m ożem y w y ra 

chow ać ilość p lonu  każdego w  szczególności 
g a tu n k u  zb o ża , jako też w ładzę w ycieńcza
jącą przezeń spraw ioną. Pow inniśm y w p raw 
dzie rozróżnić  w ładzę w ycieńczającą zboża, 
od m ate ry i odżyw ney g ru n tu ,  k tó re y  szefel 
jeden  tegoż sam ego gatunku  z ia rn a  do w y 
kszta łcen ia  się swojego p o trzeb u je , obie a l
bow iem  nie zdają się bydź z sobą w  zupe ł
nym  stosunku. Ilość ato li m ate ry i odżyw ney, 
k tó re y  szefel każdego zboża do w yksz tałce
n ia  się swojego p o trz e b u je , ró w n a  jest tey  
ilości, k tó rą  taż  sam a m iara  z g ru n tu  w ydo
byw a.

D la  okazania tego w przykładach , p rz y 
puśćm y, źe g ru n t m a w sobie i4 o  stopni ży
zności.
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P szen ica  w ycieńcza o 4o prc.
100: 4 o = i 4 o :  x  =  56. 

i  Szefel pszenicy potrzebuje  6 |  s topni ż y -  
źności

6.5: i = = 5 6 :  X =  8,6 szefli, k tó re  ze i4 o  
s topni władzy odży w ney wykształcić się mogą,

Z y to  w ycieńcza o 5o prc.
100: 5o =  i4o :  x = 42. 

l  Szefel ży ta  po trzebuje  5 stopni żyzności,
5: i  =  42: x  =  8,4

Jęczm ień  w ycieńcza o 25 prc.
100: 25 =  i4o :  x  =  35. 

l  Szefel jęczmienia po trzebu je  3 |  stopni ży
zności.

3,5: i  =  35: x = i o  szefli.

O w ies w ycieńcza  o 25 prc.
100: 2 5 = i 4 o :  x = 3 5 .  

i  Szefel owsa po trzebu je  2|  s topni źyźności 
2,5: i  =  35: x = i 4  szefli.

Jeżeli zaś z w iadom ćy ilości p lonu, chce
m y  wynaleśdź ilość sokow połkniętych, po -  
w ińniśm y postępować sposobem przeciw nym . 

N iech np. będzie 8 szefli pszenicy: i  sze
fel po trzebu je  6 i  s topni, a zatem  połknię to  
s topn i 5« , po od trącen iu  k tó rych  od p ie r -  
w iastkow ey  źyźności i4 o  s topn i,  pozostają 
s topni 88.

8 Szefli ż y t a , każdy połykając po 5 s to 
pni, w ydobyw ają z g ru n tu  stopni 4o, a  za -  
tćm pozostaje w  n im  stopni 100.
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11 S zefli jęczm ienia , każdy połykając po
stopni, w ydobyw ają z gruntu stopni 5 8 ,5 ,  

*■ zatem  pozostaje w  n im  stopn i 101,  5.

i 4  S zefli ow sa  , każdy połykając po 2f  
stopni , w ydobyw ają z gruntu  stopni 5 5 , a  
z atem  pozostaje w  nim  stopni 105.

A utor daley um ieszcza tab elle , zawiera*  
łące w  sobie w yrach ow anie  pow iększen ia i 
Zm nieyszenia żyzności w  ośm iu różnych od  
Siebie układach gospodarstwa; p o źn iey  p rzy
łącza  obraz d z iew ięc iu  układów  gospodar
stw a  z w yszczegó ln ien iem  sposobow  , jakie- 
m i w yrachow ać m ożna p ow ięk szen ie i zm n iey -  
szen ie  żyzności gru n tu , a tym  sposobem  in -  
tratę m ają tk u ; ostrzega n a k o n iec , iż  w  ta 
k o w y ch  labellach  w yobrażających rozm aite  
układy gospodarstw a, produkt ziarna, n ie jest 
uw ażan y zu p ełn ie  podług zasad w y ż ey  w y 
łożon ych  , ale podług w ypadków  z dośw iad
czeń  w y c ią g n ię ty c h : źe  jednak te  w yp ad ki 
zgadzają się z pom ien ionem i zasadam i, skoro  
się podług  tych  ostatn ich  plou w tenczas sza -  
C|i j e , k iedy każda zm iana odbyła sw oję k o -  
łcy , a zatem  w te d y , k iedy się grunt w  przyr-  
zw oitym  stanie żyźności znayduje. T ab elle  
takow e tu  p rzyłączam y, ostrzegając cz y te l
nika, iż  usiew u  jeden się ty lk o  szefel na m org  
berliński rachuje; p oźn iey  się on od ca łk o w i
tego produktu o d cią g a , dla w yrach ow ania  
w ład zy  w ycień czającey  podług p o z o s ta łe y i-  
łości ziaren.

0
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N. I. G ospodarstw o  tróypolow e.
Powiększenie ZDinieyszcni*

żyzności żyzności
a). U gór -  10 stopni - .—  stopni
Sześć  w ozow  g n o ju -  60 — * -  —  —
b). Z y ta , 6 szefli - -  —  —  -  3 o
c). Jęczm ienia, 6 szefli .—• —~ -  21 —
d). U gor -  -  - 1 0  —  -  —  —
e). Z y ta , 3 \  szefli -  —  —  - 17 —
1). O w sa, 4 szefli -  —  —- - 10 —
g). U gor s łabohu rtow any28  -— -  .—  —
h). Z y ta , 4 szefli -  — • —  -  20 —
i). Jęczm ienia, 3 szefie —  —  - 10,5 —

108 stopni 109 stopn i,
W  przeciągu  la t  dziew ięciu , trac i jeden stopień 

iyźności.

N . II. G ospodarstw o tróypolow e w ydosko . 
nalone.

Pow iększenie Zm nieyszenie
żyżności żyzności.

&). 6 w ozow  gnoju Go stopni -  —  stopni
G roch  -  —  —■ to  —

b). Z y ta , 5 sZefli -  —  —  .  2 5 —
c). Jęczm ienia, 5 szefli—• —  -  17,5 —
d). U gor -  - - 1 0  —- -  —  —

8 w ozow gnoju z
h urtow un iem  80 —  -  —• —
«). Z y ta , 7 szefli -  —  —  -  35  —
f). Jęczm ienia, 7 szefli—  —- -  24 ,5 -—.
g). łŁoniczyna -  -  12 —  -  —  —
h). Z yta , 6 szefli -  •—• — • -  3 o — ■
i). Jęczm ień -  - —  -—■ -  17,3 —-

162 stopni 159 ,5 stop.
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W  przeciągu la t dziewięciu zyskuje ży
zności 2^ stopni.

Nro III. Gospodarstwo 7 polowe (Kop- 
pelwirthschaft.)

Powiększenie Zrani eyszenie
zyzności żyzności.

a) Ugor . . . 1 2  stopni . —  stopni
5,8 wozów gnoju 58 —  . . •—• —

b) żyta 71 szefli —  —  . . 37,5
c) jęczmienia 7 I

szefli . • —  —  • • 26,25 —
d) Owsa 7 szefli —  —  . . 17,5 — -
e) Koniczyna do

skoszenia . 10 —  . . —
f.g) Pastwisko . 20 —• . . —  —

100 stopni . 8 i |  stopni

W  przeciągu lat siedmiu zyskuje 184 sto
pni żyzności.

Nro IV. Gospodarstwo 10 polowe (Kop- 
pelwirtlischaft.)

Powiększenie Zm rieyszenie
żyzności żyzności.

a) Ugor . . . .  10 stopni . ..— stopni
i ,4 wozow gnoju i 4 -— , . —  —

b) Zyta 7 szefli . .— —• . . 55 —
c) Owsa 9 szefli , —. —• . • 22,5 —
d) Ugor . . . 10 ■— . . —  —■

5 wozów gnoju 5o —• . . —. —
e) Z?ta 7 szefli . —  . 35

Di. wiło A. T. II. N. 2. r. iSig.  7

Zmnieyszeme
żyzności.

—  stopn

37.5 —

26,25  —

17 .5  —

8 i |  stopni
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f )  Jęczmienia 7 szef l i—  —  . . 24,5 —
g) Koniczyna do sko

szenia , 10 —  .    ,
h. i. k) Pastwisko 3 o —  , .    ,

124 stopni 117 stopni

W  przeciągu lat dziesięciu zyskuje 7 stopni 
żyzności.

Nr o Y. Gospodarstwo 12 polo we (Kop* 
pelwirthscliaft.)

Powiększenie Zmnieyszenie
żyzności żyzności

a) Ugor . . .  10 stopni . — . stopni 
3 ,2  w o z ó w  gnoju 3 2

b) Zyta 61 szefla —■
c) Jęczmienia 63 sze. —.
d) Owsa 5 szefli —
e) Ugor . . .  10 

6 w ozow  gnoju 60
f ) Zyta 7 szefli . —
g) Jęczmienia 6 sz e .—.
h) Owsa 5 szefli —
i ) Koniczyna do sko

szenia , . 10
k. 1. m) Pastwisko 3 o

i 52 stopni i 36i  stopni

W  przeciągu lat dwónastu zyskuje i 5J 
stopni żyzności.

Nro VI. Gospodarstwo holsztyńskie 10 po
łowę.

-— . , 32,5 —  
  . . 2 2 ,7 5 -—
—  , . 1 2 , 5  —

_  . . 35 —
—  . . 21  —
 . . . 12,5 —1
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Powiększenie' Zmnioyszenie 
. żyzności żyzności.

4 ) O w i e s  n a  p a i t w i -  
s k u  p o k ł a d a n e m
i i  s z e f i i  . . —  s t o p n i  2 7 , 5  s t o p n i

o )  U g ó r  . . . .  1 2  —  —
8 w o z o w  g n o j u  8 0  •—  . __

c) Z y t a  g  s z e f i i  . —  .—  . 4 5  ■—
d )  J ę c z m i e n i a  9  s z e f i i —  — . . 3 i , 5  -
e ) Z y t a  3 s z e f i i  . —  —  , 2 5
f )  K o n i c z y n a  d o  s k o 

s z e n i a  . i ó  —  , —  — .
§• h .  i .  k )  P a s t w i s k o  4o  —  . —  — ,

i 42 s t o p n i  1 2 9  s t o p n i

W  p r z e c i ą g u  l a t  d z i e s i ę c i u  z y s k u j e  i 5 s p o -  
p n i  ż y z n o ś c i .

!N ro  V I I .  G o s p o d a r s t w o  p r z e m i e n n e  o ś m i o -  
p o l o w e  z  p a s t w i s k i e m .

Powiększenie Żmnieyszenic
zyźności zyźności.

a )  9  w o z ó w  g n o j u  9 0  s t o p n i  .  —  s t o p n i
K a r t o f l e  . ,  1 0  —  . ,  3 o   

Ł) J ę c z m i e n i a  9  s z e -------------- —  . ,  3 i , 5   
c) G r o c h  . . . _  —  . . 1 0  —

3 w o z y  g n o j u  3o —  . i —  ______
d) Z y t a  8  s z e f i i  . —  —  . .  4 o  —
e)  K o n i c z y n a  d o  s k o 

s z e n i a  ,  . 1 2  —  . .  —
£  g) P a s t w i s k o  . 20 •—  . . —
h )  O w i e s  n a  p a s t w i 

s k u  p o k ł a d a n e m
1 1  s z e f i i  < . —  •—  . . 2 7 , 5  ——

1 6 2  s t o p n i  1 3 9  s t o p n i
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W  przeciągu lat ośmiu zyskuje 21 stopni 
żyzności.

Nro VIII. Gospodarstwo przemienne ośmio- 
polowe z utrzymywaniem bydła na stayni.

Powiększenie Zmnieyszenie
żyżności żyzności

a) g wozow gnoju 90 stopni . —  stopni
Kartofli 80 szefli 10 —  . . 5o —

b) Jęczmienia 9 sze —  • . 3 i ,5 —
c) Koniczyna . i 5 .— » . —  —
d) Gwsa i 5 szefli i— —  . . 32,5 -—
e) 4 wozy gnoju . 4o —  . . ■—  — *

Groch . — —  . . 10 —
f) Zyta 9 szefli . —  —  . . 45 .—
g) Zielona wyka 10 —  . . —  ---------

3 wozy gnoju . 3o —  . . ■—  —
h) Zyta 8 szefii . •— —  -■ . 4o —

195 stopni 189 stopni

W  przeciągu lat ośmiu zyskuje 6 stopni 
iyzności,
iNro IX. Gospodarstwo prwemienne dziesięcio- 

polowe , z utrzymywaniem bydła na stay
ni i dwiema zmianami przeznaczonemi na 
pastwisko dla owiec.

Powiększenie Zmnieyszenie
żyzności żyzności#

a). Owies na pastwisku pokładanem ,
i 3 szefli - —  stopni - 32,5 stopni.

b). Wyka zielona
w ugorze - - 10 -— ~ —• —

Hartowanie 1,800
owiec na 1 morg 4o —  -  r— -w
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c)- Zyta, o szefli —« —-
d). Groch -  -  -______

6 wozow gnoju 60 —
e)> Zyta, 8 szefli •—  •—
f)- Kartofle - -  10 —

10 wozow gnoju 100 ~
g). Jęczmienia, 11 sze- 

fli _ _ _ _ _ _
h). Koniczyna -  i 5 —  
i* k). Pastwisko - 3o —

s 65 stopni 196 stopni.

W  przeciągu lat dziesięcu zyskuje 69 sto
pni żyzności.

Ostatni zatem układ gospodarstwa, nay- 
więcey grunt wzbogaca, na którym potem 
kosztownieysze rośliny, jako to: pszenica i 
rzepak, uprawiane z pożytkiem bydź mo-
g *  ( 4

[D a l s z y  ciąg nastąpi)

45
10

4o
0 0

58,5

(a )  W ażn a  i  n ie z m ie rn ie  in te re sśń ją e a  nau k a  0 stośuii- 
k ach  zach o d z ący ch  m ięd zy  p lo n am i i żyżnóścin  g n io 
t u  i je y  pow ięk szen iem , tu d z ie ż  zn iń iey szen iem  , m o
cno  zay m u je  u w a g ę , w  d z is ie y szy m  czasie , uczo n y ch  
ro ln ik ó w . W e z w a n o  do  n ie y  n a w e t r a  pom oc ra«» 
c b u n k u  a lg e b ra ic z n e g o . K to k o lw ie k  się  z u w agą z a 
s ta n o w i, jak w ie le  te n  p rz e d m io t  m oże rz u c a ć  sw ia* 
tła  na naukę ro ln ic tw a  ; k to k o lw ie k  je s t p rz e k o n a 
n y  o w a ln y ch  p o ż y tk a c h , w y n ik a ją c y c h  z p rz y s to 
sow an ia  m a te m a ty k i do w sze lk ich  in n y c h  um ie ję tn o - 
że i n a tu r y ;  te n  p rzy zn ać  hez  w ą tp ie n ia  m u si, ze n a 
u k a  g o sp o d a rs tw a  w ie y sk ie g o , n ie  ty lk o  je s t na s t o 
p n iu  sw o jey  d oskona łośc i, a le  9ię jeszcze zn ay d u je  na 
ta k im  p u n k c ie , z k tó reg o  w y ższe  i z u p e łn e  je y  w y 
dosk o n a len ie  p rz e w id y w a ć  m ożna. M ie m og łem  sie;

„  * *  "7



D w a  l i s t y  0I>  O F IC E R Ó W , k t ó r z y  s i ę  N A  w y 

p r a w i e  DO B1ECUNA Z N A Y D O W A L I,

JL L is t d ru g i;  od oficera, na okręcie D o -  
rotea służącego*

. . . .  Postrzegliśm y p ierw szy raz lody o-  
kolo 5 2 7  maja, nie daleko Cherry ; jestto ma
ła lecz widna zdaleka wysepka, cała z ostrych  
sterczących skał złożona. Jeden z tych w ierz
chołków rozczepiony jest na dwoje, zapewne  
przez trzęsienie ziem i. W yspa ta leży w  po- 
łudniowo-zachodniey stronie Szpicbergn, od

w  tern m ieyscu zastanowić nad tym  ważnym przed
m iotem  w takim sposobie, w  jakim 011 dzisiay* przez 
samegoż autora i jego uczniów jest uważany. Szczu
płość i zamiar tego pisma , jako też i ta uwaga , iż 
nie w szyscy moi czyteln icy  są obeznani z rachun
kiem  algiebraieznym . odstręczyly m ię w tym  m o
mencie od zajęcia się tą ważną robotą. Jeżeli m i 
jednak czas i okoliczności dozwolą , nie zaniedbam jey  
uskutecznić. T ym  czasem ciekawych czyteln ików  , 
chcących ten przedmiot zgłębić , odsyłam do roz
praw uczonych; Versuch einer "Phcorie iiber dns  
V erh a ltn iss  der E rn dtcn  zu dem Verm ogen un d  d er  
K r  a f t  des B cdcn s  , uber seine Bereicherung u n d  
ErschojiJung v. t'a r l von W u ljm . Berlin . i 8 i 5 . 
T udzież clo dzieła I haera: Geschichte meincr W ir th -  
sc h a f t zu M ógelin . Berlin . 1815. niemniey do uczo- 
nych jego w  tym  przedmiocie rozpraw, um ieszczo
nych w  rocznikach gospodarstwa m ojielinskiego: 
M ugelinische Annale.n d er E andivirth schaft. E rs ten  
B n n d e s , uveites Suck. Berlin. 1817. Seite  ah5 bis  
396. i tamże: Z w eiten  B andes, iw ęites  S tick . B erlin . 
v8r8 ,  Seite  a38 bis  367.
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k ió re g o  o m i l  sto  p ię d z ie s ią t je s t o d le g ły  
K i jk ą  d n ia m i w p rz ó d y  n a s tą p iła  w ie lk a  z m ia 
n a  w  te m p e ra tu rz e . C ie p ło m ie rz  spad ł d o  
ó 2 °  F .. Ś n ieg  o b f ic ie  i  często p a d a ł, a p rz e z  
d n i k i lk a  c ie p ło m ie rz  s ta ł na  iS ° ,  choc iaż  b y ł  
vvtenczas w ła ś n ie  k o n ie c  m aja .

W  k ró tc e ś m y  p o s trz e g li w y s o k ie  b ia łe  gó 
r y ,  z k tó ry c h  się S z p icb e rg  sk ład a . T ru d n o  
W y o b ra z ić  sobie  d z ik ą  posępność te y  k ra in y .  
K rą ż y liś m y  z a c h o d n im  b rze g ie m  le y  w y s p y ; 
łe cz  w k ró tc e ś m y  w s trz y m a n i z o s ta li lo d a m i 
k tó re  się  ro z c ią g a ły  na  w s z y s tk ie  s tro n y , d o i  
ty k a ły  lą d u , i  z a ta m o w a ły  p rz y s ta n ie . P o t r ą ,  
ł i l iś m y  je d n a k  z a p ły n ą ć  na  p ó łn o c  aż do 8o° 
sze ro kośc i. T a m  u n ie s ie n i w ia tre m , ro z łą 
c z y liś m y  się z o k rę te m  T r e n t ,  lecz n a z a ju trz  
z n a le ź liś m y  go s z c z ę ś liw ie . W e s z liś m y  na  
z a to kę  ś. M a g d a le n y  pod  w ys o k o ś c ią  7c;0 3 3 ' 
S zerokośc i p ó łn o c n e y . O p u ś c iliś m y  jednak, 
ją  n ie b a w n ie  , w id z ą c  n ie p o d o b ie ń s tw o  p r z y 
b ic ia  do b rz e g u , i  lę ka ją c  się, że byśm y lo d a 
m i o to c z e n i n ie  zo s ta li. P ły n ę liś m y  w ię c  
w  k ie ru n k u  za ch o d n im , b rz e g ie m  lo d o w , k tó 
re  się z d a w a ły  tw o rz y ć  jednę  s ta lą  massę.

D n ia  10 cze rw rca n a p o tk a liś m y  k ilk a n a 
ście ry b a c k ic h  s ta tk ó w , k tó re  Kam z u p e łn ie  

nadz ie ję  d os tan ia  się na p ó łn o c , p ły 
nąc d a le y  w  za ch o d n im  k ie ru n k u . W s z y s c y  
m a y tko w ó e  ty c h  s ta tk ó w  je d n o m y ś ln ie  n am  
r a d z il i ,  żebyśm y, ja k  m o żn a , n a y b liż e y  t r z y 
m a li  się S z p ic b e rg u , je ś li ch cem y d a le y  n a  
p ó łn o c  za p łyn ą ć . W ró c i l iś m y  się w ię c  nazad 
tą z  sam ą d rogą , i  w k ró c e ś m y  s ta łą  massą lo 
d o w  z u p e łn ie  o b lę ż e n i z o s ta li.  T ru d n o  d o k ła -
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dny odmalować sobie obraz widoku tych lo- 
dow. W idok ten  coś prawdziwie wspania
łego i wielkiego ma w sobie. W ystaw m y w u- 
myśle naszym dwa okryty uwięzione w  po
środku nieźmierney przestrzeni stałych lo- 
d p w , wznoszących się w bryłach nieskoń
czenie rózney wielkości i pos tac i, i zdające 
się bydź dwiema czarnemi jdamkami na nie- 
źmierzoney okiem powierzchni, białey jak 
alabastr ! O północy, płaszczyzna ta oświe
cona łagodmeyszćm nieco światłem słońca, 
przybierała błękitnawy kolor, a urwiste gó
ry  Szpicbergu zaymowały głąb tego czaro- 
wnego obrazu ; to zaś straszliwe wyobraże
nie, źe na wieki w tem położeniu zostać mo
żemy , silnieysze jeszcze wrażenie widokowi
tem u dawało. Przez dziesięć dni niewzrusze
nie na jednem staliśmy mieyscu; prądy je
dnak zmieniały nieznacznie nasze s tanowi
sko, cośmy wtenczas dopiero postrzegli, kie
dy Szpicberg w inney już stronie widzieć się 
dawał. Byliśmy 8 lub 10 mil oddaleni od tey 
wyspy. Nakoniec lody się rozwarły , i my
śmy się szczęśliwie z pośrodka ich oswobo
dzili.

Płynęliśmy więc brzegiem lcdow, nada
remnie szukając sposobu posunąć się daley k a  
północy.

Dnia 26 czerwca rzuciliśmy kotw ice przy 
Fair haven, między wyspami Vogelsang i C7o- 
ver-cliff. Tam  znaleźliśmy wiele renniferów, 
i na lodach pobrzeźnych niezliczone m nóż- 
two koni morskich. Widząc je zdaleka, wy
dają się bydź ogromną krów trzodą. Ubili-
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śfriy k i lk a , których ciężar był zadziwiający; 
jeden z nich bowiem ważył dwadzieścia kwin- 
tałow. W szystkie na około brzegi są niemi 
pokryte, a w zatokach widać je secinami spo- 
czj wające na piasku. Wadząc je po raz p ier
wszy, coś strasznego mają w  sobie. Gdy je 
strzelaniem z ręczney broni rozdrażnią , za
palają się gniewem , zbierają się w  gromady 
od trzydziestu do czterdziestu, i otaczają sza
lupę , jak gdyby uderzyć na nią chciały. P ły 
ną zaś tak biizko, iż je końcem strzelby do
stać można. Glos ich do gwizdania albo do 
szczekania podobny. Gdy się z góry wystrze
li do nich , idą w głąb wody; lecz natychmiast 
Wynurzają się znowu, jakby napastować chcia
ły. Często nam te zw ierzęta poprzecinały 
lub pokruszyły wiosła. W  szczęce górney ma
ja 1 dwa mocne kły, za odporną i zaczepną broń 
służące, któremi się też za brzeg lodu zaha
czają, gdy chcą wieść na wierzch bryły. Smród 
Wydają nieznośny; dla tego w ięc , zdjąwszy 
skurę, mięso co prędzey rzucaliśmy do mo
rza.

Rennifery szpicberskie, z którycheśmy 
wielki zapas żywności przysposobili, nie ró 
żnią się , mem zdaniem, od sarn angielskich. 
Bieleją tylko za nadeyściem zimy, i kolor 
ten przez całą zimę zatrzymują. Chociaż 
hyłoto ku końcowi już cze rw ca , ubiliśmy 
jednak wiele takich , co jeszcze po wielkiey 
części zimową miały ^barwę. Widzieliśmy 
Wiele białych niedźwiedzi, aleśmy żadnego 
z nich nie ubili. Dnia 5o czerwca, polując 
z  kapitanem Buchan i podskarbim naszego o-



k r ę tu , ten  ostatni trafił we mnie kulą, któ* 
ra  mi kość goleniową zgruchotała.

W  ciągu ośmiodniowego bawienia przy 
Fair-hawen, ubito  około piędziesięciu renni- 
fe ró w , k tórych średnia waga wynosiła do 
120 funtów .

Rozwijając żagle , spodziewaliśmy się, iż, 
p rzy  pozm eyszey porze ro k u , daley pom
kniemy się na północ. Dopłynęliśmy do 8o° 32 ' 
szer. półn., przedzierając się niekiedy między 
lodami * i daley jużeśmy wcale nie byli. U- 
w ięźliśm y w lodach p ow tó rn ie , i przez ca
łe trzy  miesiące byliśmy wpośrodku nich 
zamknięci. P rzez cały ten  czas nie byłem  
praw ie w  stanie w żadnych postrzeźeniach 
i badaniach pomagać. Nakoniec dnia 2g li_ 
p c a , po niewypowiedzianych tru d ac h , zaczę
liśmy znowu pływ ać. D nia 3o , gdyśmy się 
o godzinie czw artey zrana o ośm mil od sta - 
łey  massy lodow znaydow ali, pow stał w ia tr 
g w ałtow ny , k tó ry  nas prosto na nie pędził. 
W  kilka godzin zagroził nam los nayokro- 
pnieyszy: nie mogliśmy wcale sterować okrę
tem  , a w ia tr z niewypowiedzianą gw ałto
wnością niósł nas na tę  stałą massę. Nako
n iec , widząc, iż niechybnie bokiem ok rę tu  
w padniem y na lo d y , usiłowaliśmy przynay- 
mniey skierować się ku mm przodem. J3y- 
łato godzina d z iew ią ta : w  tey p rzerażają- 
cey chwili n ik t nie śmiał już w ątpić o n ieu - 
chronney zgubie, i  wszyscy z okropną nie- 
spokoyncścią czekali uderzenia. O kręt s tra 
szliwie był m io tan y ; fale biły do nadzwy- 
czayney wysokości, i m orze już już pochłonąć
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nas się zdawało. Niebezpieczne kołysanie się 
Vviele okrętow i przynosiło szkody; lecz w pół 
godziny wpędzony został między lody, i mio
tanie mniey było juz. gwałtowne ; ustało zaś 
Pr awie całkiem gdyśmy daley w pośrodek 
todow z ab rn ę li, a wtenczas góry lodowe za
słoniły nas nieco od gwałtownego dęcia 
wiatru.

Proszę wyobrazić okropność stanu moje
go w  tym  czasie. Złożony n a łó ik u  w  nay- 
sroższych boleściach, nie miałem prawne mo
cy podnieść głowy , nie wiedziałem nic co się 
daieje, i nie miałem się u kogo zapytać. K a- 
zdy , zajęty jedynie sobą i rozważaniem , na 
pomoście okrętow ym , grożącego niebezpie
czeństwa , nie mógł zgoła pam iętać o mnie. 
tidy  się statek uderzył o lody, praw ie precz 
z łóżka wyleciałem  ; nadarem niem  usiłował 
zdobydzsię na s iły , i powlec się dowiedzieć, 
co się stało. Nie w ątpiłem , żeśmy wpadli na 
skały. C hirurg przecie okrętowy przyniósł 
f 1'1 w niespokoyności, powiadając, że
śmy się w bili na lody. W ia tr  ustał, lecz o- 

ręt m iał szczeliny', przez które sączyła się 
'Joda tak obficie, iż pompy nie wystarczały, 

•tzajutrz niebo się rozjaśniło; potrafiliśm y 
brnąć z lodow i dostać się na odJewisko 

'tieerenberg , na brzegach Szpicbergu. Sta- 
ck nasz w  tak złym znaydowal się stanie , 

2e ani myśleć nie można było o przezim o
waniu na tych wodach; wątpiono naw et czy
^tożna go będzie bezpiecznie odprowadzić do 
jk°§hi. Przecież naprawiliśm y go ty le ,  że

w stanie wytrzym ać tę drógę, i dnia io
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października uyrzeliśmy brzegi wysp bry
ła ńskich.

III. P o s t r z e ż e n i a  z I g r ą  m a g n e s o w ą  p o d  w y -
SO K .1EM 1 S Z E R O K O Ś C IA M I P Ó Ł N O C N E M I.

P o s t rz e ż e n ia , k tó re  tu  przytoczym y, czy
nione były na bryle lodu , wolney od wszel
kiego widocznego w p ły w u  m nieyszych lub 
w iększych ilości znaydującego się w okręcie 
żelaza. Długości są zachodn ie ,  rachow ane 
od południka p rzez G reenw ich  prowadzonego, 
i  odległego na  2 0 2 0 ' i5" od południka pa ry -  
zkiego.

1818. Szerokość. Długość. Zboczenia zachód. Nachylenie.  
9 czerw. 68° 22' . 65° 39' 45" . . O70 5g ' . . . 83° 7 '

16 . . .  . 700 26' 5o" 54 4o 45 . . .  71 3o ................. 82 49
26 . . . .  71 2 5o 54 16 45 ; . . 75 2 9 ...................« . . . •

4 lipca . 7 2  4 4 .................................... '78 5 4 ..................................
. . . . .  74 1 3o p rz y  tr ze c h  w y s p a c h .................. 84 9

22 . • • • 74 5 5 . . . ...................................  • • • * • • » • •
a 5 . . . .  75 5 . . 60 21 45 . . .  87 . . . . . . .  84 25.

T u  w id z im y , że podług ostatniego p o 
s trz e że n ia ,  pod 7 5 ° 5' szerokości a 6 o° 2 '45 "  
długości z a c h o d n ie j? od południka p rzez  
G reen w ich  idącego, trzech  tylko stopni b ra 
k o w a ło ,  żeby igła,'miasto wskazywania p ó ł 
nocy , prosto  się na zachód nie skierowała. 
Podobną do p raw dy zdaje się bydz rzeczą, że 
gdyby żeglarze nasi do większey szerokości 
i  długości zapłynęli, igła przeszłoby liniją za
chodnią i zaczęłaby z b a c z a ć  ku południowi. 
N achylenie , uw ażane w tymże samym czasie, 
było 84° 25', to je s t :  pięciu p raw ie  potrzeba

%
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b y ł o  s t o p n i , ż e b y  i g ł a  w  k i e r u n k u  p i o n o w y m  
s t a n ę ł a .  N a y w i ę k s z e  n a c h y l e n i e ,  j a k i e  d o t ą d  
p r z e z  K a p i t a n a  P h i p p s  b y ł o  d o s t r z e ż o n e ,  

n i e  p r z e c h o d z i ł o  8 2 °  9 ' .

R O M A N S E .

K a w a l e r  M a l t a ń s k i . R o m a n s ,  p r z e z  M i s s  
A n n ę  M a r i ą  P o r l e r  ( d z i ś  L a d y  O p i e . )  

L o n d y n ,  1 8 1 7 *

(D okończen ie, Ob. Tom II, str y3.)

N a z a j u t r z  ,  g d y  s i ę  d w a y  p r z y j a c i e l e  z e 
s z l i  z  s o b ą ,  p r z y m u s  m a l o w a ł  s i ę  w  t w a i  /»y  
j e d n e g o ,  a  w  p o s t a w i e  d r u g i e g o  s u r o w a  p o 
w a g a .  C e z a r y  b y ł  o b r a ż o n y  n i e s ł y c h a n y m  
C i  g a l i  u p o r e m  ; t e n  z a ś  n i e  z n a y d o w a ł  s p o 
sobu : j a k i  m b  y  p r z y j a c i e l a  s w e g o  m ó g ł  p r z e 
k o n a ć  o  r z e c z y  ,  k t ó r e y  b y ł  ftź  n a d t o  w  s o 
b i e  p e w n y ,  l e c z  k t ó r e y  j a w n y c h  n i e  m ó g ł  
z ł o ż y ć  d o w o d o w ; t o  j e s t :  o  s k ł o n n o ś c i  k u  

s o b i e  B o g u s ł a w y .
S z l i  o b o k  s i e b i e  d o  c z e r w o n e g o  p a ł a c u ,  

o b a  g ł ę b o k i e  z a c h o w u j ą c  m i l c z e n i e .  F a z  z a 
p r o w a d z i ł  i c h  d o  p  o k o  j o  w  ,  s t a w i ą c y c h  o -  
b r a z p r z y s t r o j o n e j '  k w i a t a m i  ś w i ą t y n i ,  w  p o 
ś r o d k u  k t ó r y c h  B o g u s ł a w a  z d a w a ł a  s i ę  b r  z  
n a y p i ę k n i e y s z y m  p r z y r o d z e n i a  t w o r e m ,  N a 
d z i e j e  ,  k t ó r e  w c z o r a y  p o w z i ę ł a  u r n o w y  p . y  

i m a s i n a c y ą  w  z a c z a r o w a n e  u r o j e n i . )  
a  j e y  o c z y  i r u m i e n i e c  ś w i e t n i e }  w m i  

Dz.  wileń. T. II. N .  3 - r. 1 8 1 9 .  8
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z wy c z ay nie, jaśniały blaskiem. W yskoczyła 
ua spotkanie dwóch wchodzących przyja
ciół i biorąc ich za ręce : “ Otoż już zgoda 
mi^clzy nam i,  rzek ła ,  Cigalo ! Ach gdy
byś mógł czytać w  meni sercu tę szcze
rą  clięc, z jaką pragnę na jego zasłużyć sza
cunek , nigdybyś odtąd nie chciał kłócić sie 
Więcey ze mną!”  Któżby mógł pomyśleć, źe 
te otw arte i szczerością tcliuące wvraz\' tn 
łagodne i słodkie spo jrzen ie ,  n ieby ły  p ra
wdziwym obrazem najgłębszych uczuć jey 
serca <* Cigala ju i  prawie powątpiwać za
czynał : czyli to wszystko, co dotąd widział
1 , JSZf  » moSło bydź Pr awdą ; lecz gn nie 
odstąpiła wrodzona przytomność um ysłu ,  i 
uzbroił się przeciwko zwodniczym urokom 
piękności i szczerey na pozor otwartości 
Bogusławy. W zią ł ją za r(?kę, i poglądając 
dobrothwem, lecz razem pełnem powagi o- 

1: “ Pozwoliszże m i ,  rz e k ł ,  Bogusławo, 
otwarcie mówić do siebie? Mogęż się  spo
dziewać, iż, jeślim mylnie o twych zamia
rach sądził, nie tylko źe mi przebaczysz, 
ale tez przebaczenie dla mnie u przyjacie
la mego wyjednasz ? ”

“M ów więc,”  rzekła Bogusława , tw arz 
Wstydliwym okrywając rumieńcem. —  “ P r z y -  
pomniy sob ie , Bogusławo , mówił daley Ci
gala , żem się , od chwili p i e r w s z e y  naszey 
znajomości, starał zawsze przestrzegać w to 
bie błędy, spoinę ci z wielką częścią kobiet. 
T aka poufałość by ła ,  bez w ątp ien ia , nay- 
większym szacunku mego dla ciebie., i t ro 
skliwości o szczęście przyjaciela mojego do-
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Wodem. Raczyłaś mi ją darow ać.”  B ogu
sława nagle zbladła, i lękać się zaczęła. 4> M ia
łem w m cm  sercu  dla ciebie braterską p rzy 
chylność : lecz mogęz mieć śmiałość pow ie
dzieć ? w id z ia łe m , a p rzynaym niey  zdaw a
no mi się, zem postrzegał w  tobie niejakąś ku 
C ezarem u oziębłość. Sądziłem naw e t  , ze 
tylko przez igraszkę karm iłaś w  nim  nadzie
ję ś lubów , k tó rycheś  nigdy zaw rzeć z nim 
nie chciała.”  O bruszony C ezary  po rw a ł  rę 
kę Bogusławy, k tó ra ,  nie mogąc się u trzym ać, 
W s p a r ł a  się na jego ram ieniu , i rzek ła  : “  k)o- 
s y ć , proszę, tey  rozm ow y, bo dłuzey znieść 
jey nie m ogę,”  i chciała oddalić się z pokoju.

“ Poczekay , B o g u s ła w o , m ów ił daley Ci
gala ; musisz tii pozostać, dopóki się n ie  w y 
tłum aczę  w  obecności mego przy jaciela. Kul
ka  słów tylko m am  do powiedzenia, i ty ch  
d łuzey  odwlekać nie mogę. Jeślim  się m y
lił w  mojem m niem aniu , możesz nas jednem  
przekonać  s ło w e m :—  w yznay  p rzed  m atk ą  
tw e  do Cezarego p rzy w ią z a n ie / ’

“ P rzed  moją m atką?, zaw ołała  z pomię*- 
szaniem ; jakże gniew  jey znieść potrafię? 
Ach! n ie z ą d a y ,  p ro sz ę ,  tak  t ru d n e y  rzeczy  
ode mnie.”  M ówiąc te s łow a , rzuc iła  na n ie
go ze łzam i zmieszane w e y r z e n ie , któ i-em u 
tysiąc razy  w ięcey powiedziało.

“  Ł a tw ie y  jest dać ten  dowod m iło śc i , 
niż u trzym ać  do końca osnowane udaw an ie ,”  
odpowiedział C ig a la ,  cedząc słowa przez  
zęby, i  bojąc się, żeby jey mocą w yrzeczo-  
ney p raw dy  nie p r z y w a l i ł , czego jednak nie 
uniknął. W y ra z  ten  głęboko dotknął jey
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se rc e , i gorzko płakać zaczęła. Cezary, pe
łen  żałości ku Bogusławie, i gniewu na przy
jaciela , z groźną zaw ołał tw a rz ą : “  Dosyć 
tego ! dosyć, zaklinam cię na tw e życie! Nie 
chcę juz więcey o tćm  słyszeć ! ”

Cigala spóyrzał na niego z pełnćm  spo- 
koyności obliczem. Dumny i groźny w zrok 
Cezarego przypom niał m u wczoraysze je* 
go^postępow anie, i utw ierdził g0 w stałym  
i niew zruszonym  umyśle.
. “  Nie potrzebuję tych  dowodow, jakich po 

niey w ym agasz, odpowiedział Cezary słod
szym nieco tonem. Nigdy się naw pół nie 
pow ierzam  , i  nie w ątp ię  o jey sercu. Ju- 
ie ś  m i często o tern napom ykał, alem się 
zawsze w zdrygał na samo to w yobrażenie; p o 
wiadałem  ci w przódy , ii możemy wszy stko 
tym  nierostropnym  zepsuć k ro k iem , i że 
M argrabina może córkę zamknąć w klaszto
rze , dopóki do la t zupełnych nie przyydzie. 
P o có i w ięc ciągle mówić o rz e c z y , jawne 
gotującey niebezpieczeństwo, i mogącey roz
łączyć nas na zawsze.”

“ Gdyby się tak stało , Bogusławo , odpo
w iedział Cigala , w tenczas to przynaym niey 
zachowałabyś w  duszy przekonanie , żeś do
pełniła wszystkiego, co ci nakazyw ał obo
wiązek. L a t dwie dośw iadczenia, przeży
tych w niewinności i cnocie, uczyniłoby) was 
oboje godnieyszemi siebie. Jeśli M argrabina 
pełna jest clnmy i przesądów o szlachetno
ści : Cezary też ze świetnego pochodzi d o 
m u , okrył się piękną chwałą , i może wiel. 
kie obiecywać nadzieje. Dla czegożby Bi gusła-
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Wa nie m ogła w ystaw ien iem  tych  zalet m ó 
wić do p rzekonania  m a tk i ,  nad k tó rey  u- 
m ysłem  m a ty le  m o c y ! D la  czegozby ko
rzystać  z swey władzy nie chciała w oko
liczności, k tó ra  tak  daleko dobre jey mienie 
i życia całego szczęście obchodzi? W ie rz  m i, 
śliczna moja przyjaciółko, m ów ił daley, bio
rąc  ją za r ę k ę ;  nie m a m , i nie mogę mieć 
innego powodu do naglenia was , jedno ż e 
bym  was widział sercem  i losem połączonych 
n a  zawsze. P ow tarzam  więc , i zaklinam , 
uoeyń t a k , jak radzę. O bjaw  publicznie 
zw iązki tw e  z człowiekiem, k tó ry  tchnie  mi- 
łością w szystk iego , co jest uczciw em , i k tó 
rego uw ieńczyła  juz sława. Uzbroy  się od
wagą <ło zniesienia k ró tk iey  r o z łą k i , żeby 
potem  w  czystem  sum nieniu  bydź złączoną 
z nim na wieki. U przą tn iy  p o d e y rz e n ie , iż 
zwodzisz p rzyw iązanie  kochanka , za k tó re  
go nagrodzić nie myślisz. Odzyskay swóy 
w łasny  sz ac u n e k , dopełniając powinności 
tw ych  ku m a tc e ,  i zapew niy  dla siebie na 
Całe życie przy jac ie la , k tó ry  też swoje dni 
poświęci na to, żeby ci nagrodzić ostrość dzi-  
sieyszego postępow ania .’*

Cigala m ów ił to z u c z u c ie m , i ze łzami 
W oczach. Bogusława podniosła o c z y , 
i  w zrok  jego bez obaw y spotkała. P a t rz ą c  
Hań przez kilka m inu t  z rozrzew nieniem , r z e 
kła nakoniec : “ W ięc  W P a n  to chcesz tego 1 
WPrwi ! Dobrze więc , p rzy rzekam  < „ . “  

Zaledwo w ym ów iła  te  słowa , oczy się jey 
z a m k n ę ły , upadła  zemdlona n a  ręce Ceza- 
rego. Cigala paLrzał na  n ią  z uczuciem, którw

8 * *
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oddawna obce juz dla niego b y ło , i naganiał 
je w sercu swojem. Usiłował zgasić w sobie 
do naymnieyszey iskierki ogień, który w nim 
litość rozn ieciła , i obróciwszy się do przy
jaciela r z e k ł : “  Gdy powróci do siebie, p rzy - 
pomniy jey daną obietnicę, i proś niech mi 
przebaczy. P o w ied ź , ze w sercu i modli
tw ach  moich, nigdy jey od Cezarego nie od
łączę. ”

Cezary, utrzym ując na ręku Bogusławę, 
Łtóra powoli przychodziła do przytom ności, 
w  osłupieniu praw ie zostaw ał, i sam nie w ie
dział, czy się m iał smucić czy radować z te
go, co się stało. Zapytyw ał siebie? jakim pra
w em  Cigala tak  samowładnie wolą Bogusła
w y rozrządza , i skłania ją do kroku, k tóry  
zawsze za niebezpieczny i trudny uw ażała.

Cigala powrócił do siebie w naywiększey 
niespokoyności, i zamknąwszy się w  pokoju, 
oddał się rozmyślaniu. Badał sumnienia swe
g o , czy nie nadużył swey przewagi nad u - 
mysłem młodey dziewczyny, zmuszając ją do 
ob ie tn icy , na k tó rą się serce jey wzdrygało. 
Szczęście Cezarego byłoź zabezpieczone ? Sła
by i lekkomyślny Bogusławy charakter mógł- 
że ręczyć za w ypełnienie przez całe życie 
postanowienia, uczynionego w chwili uniesie
nia , i zdającego się bydź ofiarą, z siebie u- 
czynioną. Cóżby się s ta ło , żeby, będąc już 
żoną C ezarego, znowu w'ystępny płom ień 
w  sercu swćm u czu ła?  Jak też on sam mógł
by , w  takim  razie, dochować związków przy
jaźni z Cezarym, lub je zerw ać, nie obudzą-



1 8 7

jąc  w  n im  p o d e y rz e n ia , an i szczęśc ia  jego 
w iec zn ą  n ie  z a p ra w u ją c  go ryczą.

L e c z  z d ru g iey  s tro n y , C i g a l a  n ie  w ą tp i ł ,  
iz  B o g u sław a  m a tc e  sw ey  o n iczem  n ie  p o 
w ie . K ie d y  ją  w id z ia ł w y ra z a m i sw em i w z ru 
szo n ą , sam  u n ió s ł s ię  d a le y , n iź li  sobie z a 
m ie rz a ł * a  B o g u sław a , zezw a la jąc  n a  ta k  1 u - 
d n ą  d la se rca  jey  ob ie tn icę ,zasł u ży ła  n a  jego po- 
d z iw ien ie . N ie  n a le ż a ło i ra c z e y  lito w ać  się 
n ad  n ią , n iż m ieć jey  to  za  z łe?  W id o czn a , iz  
p o m iw o ln em  p rz e ję ta  b y ła  u czu c iem  k u  L i
gali. C eza ry  m ia ł ty lk o  }ey  w dzięczność* 
n ie b ez p iecz n e  zaś p o s tan o w ien ie , k tó re  u c z y 
n i ł a ,  p rz y w ią z y w a ło  do n iey  w  jego o czach  
d z iw n ie  w ie lk i in te re s .  T e  w szy s tk ie  w ra 
ż e n ia  p ra w ie  w  o b łąk an ie  u m y sł C igali WP™ - 
w o w a ły  * lecz  w  g ru n c ie  se rc a  za w sze  b y ł 
n ieza ch w ian y . S e rc e  j e g o , zaw sze  w ie rn e  
w  p rz y ja ź n i ,  zaw sze  p ra w e  i c z y s te ,m e  do 
p u szc za ło  iadney m y ś li , żadnego  w z ru 
szen ia  cnocie i p o w in n o ścio m  p rz ec iw n e g o .

C h o ro b a  M arg rab in y  p o s łu ży ła  za  p o z o r  
B o g u s ła w ie , żeby  n ic  p rzed  n ią  o m iłośc i C e
za reg o  n ie  m ó w ić , i z a  w y m ó w k ę  p rz e d  k o 
ch an k iem . P a ń s tw o  C alv a , k tó rz y  d o tąd  u - 
ła tw ia li  w id z e n ją s ię  w  sw y m  dom u B ogus a -  
w ie  z A d im a rim , gdy p o s trz e g li ,  iż p onę a  
miłością k u  C igali, o św iadczy li jey ,_ iz  n  
żey  należeć  n ie  ch cą  do u w o d zen ia  C ^ a r e ~ 
go; N o w e  u d e rz e n ie  T u r k ó w  n a  wy spę M a ltę , 
o b u d zą  w  obu  p rz y ja c io ła c h  chęć w o je n n e y  
chwały. O b a p o s tan aw ia ją  p łynąc n a  flo c ie , 
k tó rą  G e n u a  u zb ro ić  m ia ła . C e z a ry , p rzed  
w y ja z d e m , ch c ia ł zostać p e w n y m  z e z w o le -
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nia  M argrabiny. Prosi więc o wstawienie się 
do m ey  Xięcia  Melfi D o r i a , k tó ry  nm  od
pow iada, ze słyszał z ust samey M argrabiny  
iz się ona wcale o miłość i zabiegi Cezare
go m e troszczy , ponieważ Bogusława, daleka 
od w za jem nośc i , nie wahała się obracać go 
w pośmiewisko.

Cezary nie mogąc widzieć się z Bogusła- 
W£ł;  .ra  b>'3a z m atką na nabożeństwie 
wrócił się n a z a d ; lecz oddał list paziowi* 
w którym  zaklinał ją na wszystko, żeby się* 
tego dnia je sz c ze , w idziała z nim po n ie 
szporach w  kościele San-Siro. Czuł w  so
bie mocne ud ręczen ie ; był niecierpliw y sły-

ZJ Sy- USt oLiaś,lienie w yrazów  xiecia 
Melfi D o u a .  P ow iada ł on, iż mu M argrab i
na m ów iła ,  źe Bogusława z Cezarego szy- 

erskie s troiła  żarty  ! Lecz Cezary rozum iał,  
ze k o b ie ta ,  p raw dziw em  ożywiona p rzyw ią 
za n ie m , jak b lu zn ie rs tw a , rów nie  się lękać 
pow inna rzucen ia  wzgardy na mężczyznę, k tó 
rego kocha, lub naraźenia-go na pośmiewisko. 
Jeśli ten mężczyzna, powiadał on do siebie, 
k tó rem u  ona w iarę  i posłuszeństwo zaprzy- 
siądz m a na całe życie , nie jest przedm iotem  
wszystkich jey m y ś l i , nie jest w jey oczach 
s tw orzen iem  nayszlachetnieyszem w  p rzy ro 
dzeniu  , istotą, k tó rey  świętą niejako cześć 
oddawać powinna ; wtenczas jey skłonność jest 
ty ko przem ijającem  upodoban iem , i u ro je 
niem  imaginacyi.

Napróźno C ezary  chciał się o trząsnąć 
z m espokoyności, k tóra  go zawsze przywab
iała. Żałow ał n ieskończen ie , iż się o dalsze



szczegóły u  xięcia Melii nie w ypy ta ł, a te 
bez-wątpienia uniewinniłyby Bogusławę. Co 
się tycze Cigali, Cezary nie był tak nieprzeni- 
kliw y, żeby się nie domyślił, co go tak  d rę
czy ło , chociaż jego przyjaciel, uw iedziony 
fałszywym w stydem , nie chciał mti nic po
wiedzieć- O braził go postępek Bogusławy 
względem Cezarego; postępek zaś ten  do re 
szty przekonał Cigalę, iż ją tak poznawał, 
jaką jest w rzeczy sam ey : kobietą próżną, 
lekkomyślną , bez gn io tu  moralności, podstę
pną w nayży wszey naw et namiętności; zdol
ną nareszcie do paywiększych w ystępków , 
przeto  m ianow icie, iż żadney nad sobą nie 
umiałi* utrzym ywać w ładzy, a  ze w strętem  
czuł to w  sobie, i i  od niego tylko zależało, 
pogrążyć ją w przepaść zguby.

W  tym star.ie trudnoby m u było mówić 
z przyj cieleni o B igusławie; lecz żąd a łb y 'te 
go , dla przyniesienia ulgi jego sercu. R oz
m awiał w ięc z nim o chwale w o jenney , i 
św ietnych nadziejach, k tóre oblężenie M al
ty  dla nich ukazyw ało; pow o li, potrafił go 
nieco rozweselić. Ł  cz nigdy Cezarem u za
chód słońca nie zdał się tak późnym, jak w ten
czas. Czekał z niecierpliwością chwili, w k tó - 
rey  miał objaśnienie swey wątpliwości ode
brać w kościele San-Siro Udał się tam nako- 
n ie c , gdy nadeszła um ówiona godzina. T łu 
my ludu, idące za p rocesyą, zaległy w ielką 
ulicę. P rzedarł się z trudnością Cezary przez 
motłoch, i przyleciał do kościoła, k tó ry  p ra 
wie był p ró żn y , gdyż processya pociągnęła 
za sobą w szystkich pobożnych chrześcijan.
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Bogusława, klęcząc na boku, kończyła osta
tnią modlitwę. Cezary, uważając, iż się Bo
gusława znaydowała, hołd pierwszego spo j
rzenia poświęcił pomnikowi oyca, i tysią
czne wspomnienia snuły mu się w umyśle. Na 
próżno usiłował zatrzeć w swey pamięci obo
jętność, która Bogusława okazywała na w i
dok tego pomnika. Umysł jego smutne ro 
kował wróżby ; serce nadaremnie pasowało 
się z przekonaniem , i i  Bogusławue brako
wało tey tkliwey skłonności, tey czułości de- 
likatney, którą chciałby w niey znaydować.

Jak tylko kościoł został prawie próżny, 
Cezary zbliżył się do Bogusławy, i zaprowa
dził ją w naydalszą część gmachu, zasłonioną 
gotyckiemi kolumnami. Bogusława zakry
ta  była długą aż do stop zasłoną, a prze- 
to i głos tylko mógł wydać jey wzruszenia.

Cezary zaczął jey mówić o propozycyach 
xięcia Doria, o świetnych nadziejach, które 
go ożywiały, i nakóniec, z nieśmiałością wy
nurzył żal swóy ku niey za sposob, jakim o 
nim przed matka mówiła.

Z tego wszystkiego, co mówił Cezary, Bo
gusława tego tylko z niejakąś uwagą słuchała, 
co się ściągało do Cigali. Postrzegała, iż przy

jaciel Cezarego ciągle ją naglił o objawienie mi
łości swey przed Margrabiną; że tym sposobem 
chciał między nią a sobą położyć nieprzeby
tą tam ę, i nakoniec oddalić się od niey na 
maltańską wyprawę. Jakim ie sposobem mógł 
tea człowiek oprzeć się czarowney tylu po
wabów i wdzięków mocy? Cezary jeden był 
tego przyczyną, i przez to samo stawał się



jey nienawistnym. Okropność ogarnęła jey 
umysł na samo wyobrażenie, i i , obowiązaw- 
szy się obietnicą, będzie musiała kiedyś póyść 
za niego; odpowiedziała więc z żywością, 
Wymawiając mu , i i  śmiał posądzać ją o zdra
dą w jego interesie ; oświadczyła mu, iż po
znaje, ze jey tak szczerze, jak -wprzódy, nie 
kocha; że się nigdy nie odważy oddać ręki 
człowiekowi, zdolnemu tak niesprawiedliwie 
ją posądzać; ze nakoniec, postanowiła opu
ścić świat niewdzięczny i zamknąć się w kla
sztorze. Łzy i łkania towarzyszyły całey tey 
mowie.

Cezary rozum iał, iż t a ,  tak gwałtowna 
burza , krótko trwać będzie , przetoż stale 
zachowywał milczenie ; potem bronił swey 
sprawy łagodnie i z uszanowaniem, i zaklinał 
j ą , żeby mimowolney wymówki jego za wiel
ką rzecz nie brała. Lecz Bogusława nie chciała 
wypuścić tego pozoru; opor Cezarego utw ier
dził ją w przedsięwzięciu, igwałtowniey je
szcze wyrzucać mu zaczęła.

Cezary przychodził prawie do rozpaczy. 
To okropne wyobrażenie, iż może ją na za
wsze utracić, przeraziło jego duszę. Nay- 
czułsze zaklęcia i prośby były jego obroną; 
przypominał jey zcbopolne przysięgi; błagał 
ją w imie oyca—  cyca, którego grobowieG 
świadkiem był ich rozmowy, •— aby nie chcia
ła przyprowadzać go do ostateczności okru- 
tnem opuszczenia świata postanowieniem.

Wszystkie jego wyrazy były nadaremne. 
Rzucił się jey do nóg, i chciał ucałować jey 
kolana, lecz Bogusławra lekko się wymkną-
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wszy z rąk jego, zaw ołała u  drzwi na pazia 
i wyszła z kościoła. Gniew w ziął na chwilę 
górę nad smutkiem w sercu Cezarego. W y 
szedł praw ie obłąkany ; i pobiegłszy do C i- 
g a li, opowiedział m u wszystko , z nieładem 
jaki rozpacz sprawować zwykła.

Przyjaciel Cezarego, w  gruncie serca bło
gosławił niebu. W nosił bowiem , ze się Bo
gusław a w krótce z udawaniem swem wyda, 
i„ przyjaciel jego wolny będzie od haniebnego 
i ciężkiego jarzma. Sam on przebył podobną 
k o le y ; znał wszystkie stopnie um artw ień i  
sm utków , k tóre są pospolicie udziałem tych , 
ęo swe przywiązanie p łochej i zdradliwey n ie
wieście oddają. W iedzia ł też dobrze, co mo
gło w  tein przesileniu nam iętności zbawien
ny mieć w pływ  na umysł Cezarego, S tara
jąc się bardziey złagodzić obecne w rażenia, 
m£ go w  gniewie u tw ierdz ić , usiłow ał m u 
przek ładać, źe Bogusława była pełnem  na
row ów  dzieckiem , którego gniew łatw o się 
oburza , lec/, rów nież prędko ustaje. Nie 
mógł bowiem uw ierzyć, iżby Bogusława n a 
gleni wszystkich nadziei odjęciem chciała 
karać kochanka za słuszną poniekąd wym ów 
kę , i przekonał C ezarego, iż jeśli jest zdol
ną do takiey niesprawiedliwości i podobnego 
dziwactwa, nie zasługuje wcale, aby jey Ce
zary żałował.

T ak  rozum ując, przywiódł powoli do spo- 
koyności umysł przyjacxeia swego. Lecz 
Cezary wpadł nanow o w nieszczęsne swe 
zaufin ie charakterow i Bogusławy , i p rzy 
wodząc sobie na pamięć wspaniałomyślne
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jey przebaczenie  Cigali, z a w o ła ł , iż m u bez 
W ątp ien ia , podobnież daru je  winę. Gdyby 
był w stanie postrzegać , jak się Cigala m ie
nił na tw arzy , uy rza łby  ży wy w  obliczu jego 
rum ien iec  na wspom nienie tego zdarzenia. 
R ozstali się więc um ów iw szy  między so ią 
godz inę ,  o k tó rey  m ieli się nazaju tiz  i.c a z
do czerwonego pałacu.

P rzyby li  tam  p ierw iey  jeszcze nim  w s ta 
ła z łóżka M argrabina. Cezary wszed o 
pokoju Bogusławy. Cigala nie chciał bydz 
świadkiem  zobopolnego w  spotkaniu się icb 
zmieszania i został na u s tro n iu ;  ecz e 
zary  przybiegł n a ty ch m ias t ,  i wziąwszy ^o 
za r ę k ę ,  “ P ó y d ź ,rzek ł ,  przyjacielu . poydz, 
dopomóż mi zrozum ieć Bogusławę i mnie 
samego ! Cóżem więc zrobił ? jak im ie  spo
sobem na. tak  surow e zasłużyłem postępow a
nie ? ”  Gdy to  m ów ił, z tw arzy  jego można 
było w yczy tyw ać  , że go p raw ie  od i tępow a-  
ła  przytomność. ;

. •     o o r A c o i  m lC igala , zostając w  pew ney odległości od 
B ogusław y ; spoglądał na nia surowćm okiem,

il Ach ! ona t rw a  w «i»m 
się m ię  n a z a w s z e 1 uayokru tn iey  ze m ną 
p o s tę p u je ! ”

Bogusława podniosła swą zasłonę i, 
jąc n a  Cigałe pełne w y razu  sp o jrzen ie  , h 1- 
gnor Cigala , r z e k l i ,  W P a n  mi tego za złe 
nie wezmiesz. Św iat mię n u d z i , cncę go 
w ięc porzucić. A h! nie chciałabym przyj a - -

wileń II- N .  Jł* r. 1819. 9

i obróciwszy się do Cez 
powiadasz w i ę c , źe 
juz z dziwacznego wczoi

nęła
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cielą W P a n a  narażać na c ie rp ie n ia , gdyby 
szczęście całego życia mojego od tego nie za-r 
leżało. ”

„  C o słyszę ? zaw ołał C ezary  ; szczęście 
całego jey  życia! Coza piekielna po tw ora , 
w ziąw szy  postać przewodnika sum nienia .prze- 
r az i ła  jey imaginacyą , i religiyne obudziwszy 
sk ru p u ły  , do w yrzeczenia  się mnie skłoniła!? 
P rzy jac ie lu !  ty , co naylepiey sztukę p rzek o 
ny w an ia  posiadasz , powiedz, w y tłum acz  jey, 
ze  tak  rozdzierać stałe i tk liwe serce , nie jest. 
w cale  św ię tym  uczynkiem ! ”  S łowa te  m ó 
w ił  w  uniesieniu namiętności i rozpaczy. Si
ły  go opuszczały , i  przytom ność odstępowała; 
m usia ł  więc wyyśdź koniecznie na wolne po 
w ie trz e ,  zeby z tak  gw ałtow nego w zruszen ia  
ochłonąć. C ig a la , korzystając  z jego nieobe
cności, usiłow ał użyć tey  p rz e w a g i , jaką nad 
um ysłem  Bogusławy posiadał, żeby ja na”d ro 
gę powinności w yprow adzić . P o rw a ł  ją za 
rękę  , i z uniesieniem  : “ Na imie Boga, rzekł, 
zaklinam  cię Bogusławo ! nie w aż lekce szczę
ścia przyjaciela  mojego. T rzym ać  go dłuźey  
w  om am ieniu  względem praw dziw ych tw y ch  
uczuć, jestto  w trącać  go w' odm ęt nieszczęść; 
jestto  wyniszczać go boleścią w  kwiecie  jego 
w ieku . Jeżeli sama żądasz m iłosierdzia B o 
skiego , m iey  więc litość nad tym  nieszczę
śliwym  ! nabierz  śmiałości powiedzieć m u 
p raw dę . Pow iedz m u szczerze, iż go nie ko
chasz ; lepiey m u przem ijający smutek sp ra 
wić , niz go w  tern okropnćm  u trzy m y w ać  
omamieniu. W te n c z as  p rzy jaźń  moja będzie 
m u  p o m o c ą ; w tenczas uczuje on jey słody-
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ćze ; a co do mnie dosyć mi będzie tw ey przy
ja źn i  ”  ✓

“ Ach okrutny! zawołała Bogusława, chwy
tając się mocno jego r ę k i ; cóżem ci winna, 
że tak srogo ze mną postępujesz: ty , cóś 
jest tak wspaniałomyślny i dobry dla drugich!”  
Ustami i głosem jey władała nayżywsza na
miętność 3 w tw arzy i oku jaśniał ogień 
tak  oburzający cnotliwego C igalę , ze 
się ze zgrozą odw rócił , i rękę od n ie y , 
Jakby od węza , otrząsnął. Zawołał na 
Cezarego, i rzekł mu 7. surową twarzą:
“ Póydźmy stąd ! nie umiem nic na niey w y- 
módz : dłuźey bawić tu  nie możemy.” To 
mówiąc, gwałtem praw ie pociągnął go z sobą.

Cigala stara się imaginacyą i nadzieje przy
jaciela swego skierować ku wyprawie mal- 
tańskiey. Flota wypłynąć miała z Civita-Yec- 
chia. Lecz Cigala musiał wprzódy obecnym 
bydź na godach jedney swey wychowanki, 
k tórą wydawał za dziedzica domu Caregow. 
Dway przyjaciele ułożyli między sobą , że 
Cezary wyjedzie p ierw iey, żeby się na w e
selu nie spotkał jeszcze z Bogusławą. Lecz 
zaledwo wyjechał z G en u i, Adimari żałować 
Zaczął , że raź jeszcze nie doświadczył zmięt- 
kczyć serca kochanki. Powraca więc do pań
stwa Calva, i prosi o ich pośrzednictwo. Calva 
powiada mu w szystko, co myśli o wzaje- 
mnem ku sobie Bogusławy i Cigali przy wią
zaniu. Przytacza tysiączne dowody skłonności 
swojey k re w n e y , i nie może w ie rz y ć , żeby 
jey Cigala jakiemkolwiek miłośnem nie ośmie
lił wyznaniem. Obiecuje n a w e t , tegoż dnia
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jeszcze w  czasie balii m askow ego na godach 
w eselnych C aregi, przekonać Cezarego o w za- 
jem neni ich  po rozum ien iu  się z sobą. T ra f  
ta k  z rz ą d z i! , iż ub ran ie  B ogusław y , p rzez  
om yłkę, przyniesiono  żonie P an a  Calva, p rzez  
co ła tw o  będą m ogli poznać um askow aną 
w  niein B ogusław ę. C ezary  , dręczony za
zdrością , nie m ógł u w ie rz y ć , żeby go p rzy 
jaciel m iał z d ra d z ić , i długo w  niepew ności 
zo sta jąc , po jechał nakoniec do niego , żądać 
objaśnienia w  tey  m ierze.

Poźno już było , gdy C ezary  p rzyby ł do 
M arino. Cigala w yjechał już  by ł z tam tąd  
do G enui. A dim ari pobiegł w  ślad za nim , 
i n ie  znalazł go w  jego m ieszkaniu. W yszed ł 
b y ł bow iem  z dom u, odebraw szy list pisany 
charak te rem  nieznajom ey r ę k i , k tó ry  , jak 
pow iadali służący, przyniesiono z czerw onego 
pałacu . M oże też  Cigala znaydow ał się t e 
raz  w  pałacu  C areg i, gdyż n ie m ia ł pow rócić 
do dom u.

T e  w szystkie szczegóły zdaw ały  m u się 
p o tw ierdzać  tę  okropną tajem nicę, k tó rą  m a  
odkrył P a n  Calva. P ow rócił w ięc do dom u 
jego w  n iew ypow iedzianey  niespokoyności. 
P łom yk jednak nadziei b łyskał n iekiedy w je
go um yśle ; n ie chciał p rzypuścić do głow y 
tego w yobrażen ia , żeby B ogusław a by ła  m u 
n iew ierną , i zdraycą ten , co był dotąd nay- 
droższym  dla serca jego przyjacielem  : lecz 
w szystkie okoliczności zdaw ały się godzić na 
o sk a rż e n ie , i w szystk ie  rozum ow ania  w y
w iązyw ały  nareszcie  ich w inę. P rzech o 
dził na  p rzem iany  z w ściekłości do sm u tk u ,
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* ufności do rozpaczy. Lękając  s ię  prawdy,, 
lecz niepewność za większe jeszcze uw aża 
jąc nieszczęście, postanow ił szpiegować k ro 
ki dw óch istot, k tó re  w nim  nayokropniey- 
sze zazdrości w zbudzały  męczarnie.

L iczne  już było z g rom adzen ie , gdy P a n  
C a lra  z Cezarym  przybyli do pałacu Caregi, 
oba w  m askach i w  dominach. Nowożeńcy, 
i wszyscy, co do sp raw ow an ia  tego obrzędu 
W chodzili, przystrojeni byli w uroczyste sza
ty  , w  których  się w ięcey dziw actw a niż 
gustu  okazywało. Cigala jeden p rzybrany  
by ł z okazałą nie jakąś prostotą. M iał na s o 
bie skórzaną, bursztynowego koloru , odzież, 
oszytą  perłam i 5 na w ierzchu  płaszcz b łęk i
tny , k tó ry ,  spadając w  pięknych z e b ran iach ,  
tak  wspaniale ksz ta łtną  jego ub iera ł  kibić , 
iż Cezary widokiem jego był zdumiony. Sie
dział on od niechcenia  oparty  na poręczu  
naywyższego pokładu stopni, na k tó rych  po 
sadzono pannę młodą. L ek k i  jakiś smutek 
m alował się w  ksz ta łtnych  i w spaniałych r y 
sach jego tw arzy . C ezary  sam się dziwował, 
że mu też an i  razu nie przyszło n a m y ś l :  jak 
w iele tracić m usiał obok C igali ,  w  oczach 
osoby, k tó ra  się uniesieniam i imaginacy i r z ą 
dziła ; ale się z drugiey  strony  oburzał na  
siebie , iż nie mógł stracić przyw iązan ia  do  
kobiety  , k tó ra  swe serce odbierała i odda
w ała  pow ierzchow nym  tylko pow abom  ciała.

L iczba masek pom nażała  się n ieustannie. 
C e z a ry ,  z mieysca, k tó re  był obrał sob ie ,  
n ie mógł już wygodnie uważać Cigali; chciał 
więc przeyśdż na  inne ; lecz gdy się ruszył

9* *



3f krzesła, stracił natychmiast Cigalę z oczu. 
Szukał napróźno po wszystkich salach, w t łu 
mie , który się coraz powiększał; nigdzie na
w e t nie postrzegał ciemnego szalu ,  po któ
rym  miał poznać Bogusławę.

Pani Calva przystąpiwszy do niego, rze
kła mu na ucho •. “ Smucę się nieskończenie, 
i ż  mąż móy nabawił W Pana taką niespokoy- 
nością, z powodu roztrzpiotaney naszey Bo
gusławy. N iew arta  ona zapewne tego ,  ż e 
byś dla niey takie ponosił męczarnie. Nie 
trzeba dłuźey łudzić siebie. Przed kwadran
sem widziałem ich oboje pod fontanną A- 
re tuzy .”

Pani Calva nie czekała odpowiedzi; Ce
zary  tez  nie był w stanie dadź źadney. 
Ogarnęła go słabość, kolana chwiać się pod 
nim zaczęły, i musiał oprzeć się o kolumnę. 
Lecz w krótce nabrał sił i zapalił się nie
słychaną wściekłością. Przedziera się więc 
przez tłum m asek; Calva, co go uw a
żał , poszedł za nim do ogrodu , którego 
ezęść była oświecona. Ulice z drzew w y
sok ich , na k tó re  xiężyc blask rzuca ł ,  by
ły  głuche i puste. Cichość gajów p rzery 
w ał tylko szum wody. Cezary pobiegł ku 
fontannie Aretuzy ; lecz tam nie znalazł ni
kogo. Dokądże się miał ndadź? ścieżki się 
krzyżowały na wszystkie s tro n y , i buynemi 
przedzielone były drzewami. W aha ł się je
szcze ,  gdy usłyszał idące osoby po figowym 
gaiku, i poznał po głosie mówiącą Bogusła
wę : “ N ie ,  Cigalo! powtarzam c i; nigdym 
n ie  kochała Cezarego. Była to tylko litość
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i wdzięczność. Uczyniłaźbym dla niego ty 
le , co czynię dla ciebie ?:?

Zapalony wściekłością, Cezary dobywa 
szpady i leci ku n im ; lecz się wikle w swe 
domino i upada na ziemię. Niemy jakiś głos, 
k tó ry  wyszedł z jego piersi, przerażaBogu- 
s ław ę ,  która z wielkim pośpiechem ucieka
jąc , traci jednę braseletkę ; tę pocleymuje 
Cigala, uchodzący w inną stronę.

Calva, który czuwał nad Cezarym, przy
skoczył natychmiast do niego, i naprzód 
szpadę, którą był upuścił, starał się precz od' 
rzucić. Przymusił go, żeby pozostał w m a
sce , i wziąwszy go pod rękę, towarzyszył 
mu aż do małych drzwiczek, które prow a
dziły na ulicę. Cigala musiałby zapewne 
tamtędy przechodzić. Lecz Calva, przestra
szony zapamiętałością lego młodzieńca, gw ał
tem pozostał przy nim , i nareszcie zapro
wadził go do swego domu. Tam  użył wszel
kich sposobow nam ow y, żeby go do cier
pliwości skłonić , i przekonać, że przypa
dek jego był bardzo pospolity. Calva będąc 
pospolitym człowiekiem , nie mógł mieć w y
obrażenia o skutkach gwałtownych namię
tności w nieuhamowanych umysłach. P rzy 
zwyczajony był widzieć kobiety odmieniają
ce spokoynie kochanków, i łamiące swe p rzy 
sięgi. Pospolita w towarzystwach, i codzien
na  koley miłostek nie zasługiwała w  o- 
czach jego , aby człowiek dla niey nieszczę 
sliwym zostawał. W iedział dobrze, iż p ier
wsze wybuchnienia zazdrości króLko trwają: 
nla tego też  zdawało mu s i ę , iż w  tym ra -
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zie należało dw óch spółzalotników trzym ać 
p rzez  czas niejaki w oddaleniu od siebie, aż 
p o g a rd a , w s t y d , i przekonanie , iż t rudno  
rzecz  od m ien ić , nie zaszczepią spokoyności 
w  umyśle.

Lecz C ezary  nie s łuchał go wcale. Głos 
Cal w  nie przenikał do jeg° przekonania . 
Za jęty  będąc jedynie zam iarem  zemszczenia 
się na obu  z d ra y c a c h , k tó rzy  go tak  długo 
o sz u k iw a l i , udaw ał , iż słucha pilnie uwag 
P ana  Calvy i przyym uje jego p rzes t ro g i ,  
żeby ty m  sposobem nie znalazł przeszkody 
w  swych d ział ara ach . Pow iedział rau n a k o -  
niec, iż był znużony, i chciał do swego p o 
koju powrócić. Calva uw ierzy ł i, odprowa
dziwszy go na mieysce , o d sz ed ł , spodzie
w ając się , iż noc uśm ierzy ten  zapał.

C ezary  , skoro został sam je d e n , zam - ( 
k ną ł  się w  swym pokoju. Przysłuch iw ał się 
z niespokoynością p rzez  czas n ie jak i,  a b ę 
dąc pewny , iż od nikogo nie jest widziany , 
o tw orzy ł drzwi na ganek , skoczył do og ro 
du , i przelazłszy przez  m u r  o g ro d z e n ia ,  
przybiegł do drzw i Cigali. W sze d ł  do jego 
m ieszkania nic nie mówiąc; służący p r z y z w y 
czajeni byli widzieć go wchodzącego do ich 
pana  , i wychodzącego bez pytania . Ceza
ry  więc pędem przebiegł schody , i w pad ł 
do pokoju C ig a l i , k tóry  siedział przy stole, 
mając włosy w  nieładzie i tw a rz  zakrytą, 
dw iem a rękam i , na  k tórych  był w sparty . 
Nie odstępowały go myśli o n ieszczęśliwym  
j » g o  p rzy ja c ie lu ,  a t o , co słyszał dopiero 
z ust Bogusławy, odjęło m u w sze lką  nadzie-



ję p rz y w ie d z e n ia  jey do p ow innośc i  k o c h a n 
ki. "W zdychał g o rzko  w łaśn ie  w ten czas ,  k ie 
dy, jakby p rz eb u d zo n y  sze lestem  w ch o d zące 
g o ’ C eza reg o  , p o dn ió ł  g łow ę . W' tw a ™ y 
d im arego  d a w a ła  się w idzieć o k ro p n a b la d o s c  
a  w  oczach  t a k  w ie lk ie  o b łąk an ie ,  iż go C i
ga la  w z ią ł  za jakieś w idm o. W y r a z  jednak  
głębokiego  n ie s z c z ę ś c ia , k tó ry  C eza ry  p o 
s t rze g ł  w  t w a r z y  p rz y ja c ie la  , s p ra w i ł  n a 
g łą  w  se rcu  jego p rz em ian ę ,  i już o w sze iluey  
zem śc ie  zapom ina ł,  gdy rz u c i ł  okiem  n a  p rz e d 
m io t  do b rze  sobie  znajom y: p o s trze g a  n a  s to 
le  b ra se le tk ę ,  k tó r ą  pod ją ł  C igala  w  ogrodzie . 
P o r w a ł  ją p ien iąc  się z w ściek łośc i  , c isnął 
o z iem ię ,  i  zd ep taw szy  no g am i,  w o ła ł  o k ro 
p n y m  głosem  n a  Cigalę : “ N ik cz em n y ,  p o d ły  
z d ray co  ! b ro ń  tw eg o  ży c ia  ”  ! T u  się p o rw a ł  
do boku  szukając  sw e y  szpady  , lecz w idząc  
s i ę  o m y lo n y m ,  p ro w a d z i ł  w szędz ie  o k i e m ,  
chcąc  zna leśdź gdz ieko lw iek  o ręż  , a m io ta ł  
g ro ź b y  i z ło rzeczen ia .  C igala spoglądał n a n  
z p rz e ra ż e n ie m  i litością  : “ Przebóg!,  wołał, 
u sp o k o y s ię  Cezary! T y  m ię  sądzisz w in n y m  
b y d ź  z d r a d y ;  lecz n ig d y  z b ro d n ia  m ię  m e  
sp lam iła .  P o s łu ch ay !” —  ‘‘N ie ry c h ło  już te ra z ,  
•odpowiedział C e z a ry  ; n ie  t rw o ń m y  czasu n a  
s łow ach . N ie  w id z ia łźem  cię n ie  daw n o  z B o 
g u s ła w ą  w  ogrodz ie  C areg i?  N ie  s łyszałźem  na 
m oje  u szy  h an ieb n eg o  w y z n a n ia  jey m iłośc i?  
M ożeszże m i p rz e c z y ć ?  ”

“C e z a ry  ! s łu ch ay  m ię dla Boga!” —  “ C ze
góż m a m  s łuchać  k iedym  sam  jaw n ie  w s z y 
s tko  w idzia ł .  A taż  b ra se le tk a  , k tó r ą m  nie 
s to  r a z y  w id z ia ł  n a  jey  r ę k u  ? cóż m ó w isz
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na  to  ? Jeśliś nie p o d ły ;  poday m i szpadę* 
Nie mogę znieść dłuźey życia: lecz i ty um rzeć  
pow inieneś. ”

“ Jeśli mię w ysłuchaw szy  będziesz m o -  
jey k rw i p r a g n ą ł ,  odpowiedział spokoynie 
C ezary ,  pozwolę ci ją przelać. Świadczę się 
n ie b e m ,k tó re  mię s łyszy , żeni nigdy słowy, 
uczynkiem , ani mysią nie uchybił  ci w  po 
winnościach  przyjaźni. M amyź nasze zw iązki 
dla jedney zerw ać  kobiety ? Muszę ci w ięc 
te raz  pow iedzieć  praw dę. Bogusława p rz e 
śladuje mię wszędzie swą miłością ? k tó rą  
moja obojętność bardziey  jeszcze rozżarza.’* 

Cigala w  uniesieniu  zapalczywości, z go rz 
kim  u śm iechem , zaw ołał g rzm iącym  gło
sem: “T w o ja  obojętność' nikczem ny kłamco! ”  

i  nie posiadając się w  gniewie, podniósł swię- 
tok radzką  na przyjaciela rękę.

C ezary  zgrozą p rze ję ty  , cofnął się w  ty ł,  
czując zim ny m róz przebiegający po członkach. 
P os tępek  taki byłby hasłem  śmierci dla in 
nego człowieka ; lecz w  tym raz ie , spóyrza-  
w szy  z boleścią i politow aniem  na  C ezare
go, wyszedł z pokoju. Nieszczęśliwy C ezary , 
w  obłąkaniu i z ap am ię ta ło śc i , stał jak w r y 
ty  > S(Jy  g° weyście służącego w yprow adziło  
z tego osłupienia. W yszed ł  więc z dom u 
Cigali, sam niew iedząc co m a czynić.

Adim ari wpada w  p rzys tępy  szaleństw a 
i przypadki, k tó re  życie jego o niebezpieczeń
s tw o  p rzypraw ują . Cigala, k tó ry  kazał n ie-  
spuszczać go z oka , płaci za mieysce dla n ie 
go w  jednym klasztorze, gdzie go ciężką z ło 
żonego chorobą i pozbawionego przytom ności
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sam przez niejaki czas pilnuje : gdy zaś Ce
zary zaczął przychodzić do siebie, oddala się 
z klasztoru, dając zakonnikom znaczną sum- 
^ ę  , żeby mieli o nim staranie. Powróciw
szy do zdrowia, Cezary dowiaduje się od 
Cięcia Melfi : ile winien Cigali , który
■Wtenczas popłynął był na maltańską wypra- 
Wę. Cezary udaje się za nim , ale się lęka 
spotkania z kawalerem, który miał powie
rzoną sobie obronę warowni San Elmo. Ci
gala zostaje wzięty przez Turków , i w niewo
lą zaprowadzony do Konstantynopola. Długi 
szereg nadzwyczaynych zdarzeń wraca mu 
Wolność, przez szlachetne poświęcenie się 
Cezarego , przebranego za niewolnika. Na 
szczęście, znayduje się siostra kawalera, i 
ta zostaje żoną Adimarego. Bogusława, bę- 
ąc zawsze imaginacyi i kokieteryi swey i- 

grzyskiem, wpada w liczne romansowe przy- 
&°(ly * ktoie się rozgłaszają po mieście, i ria 
pośmiewisko ją wystawują.

(Trzy nasze wyjątki, tak trafnie charakter 
inłodey kokietki malujące , w'zięte są z pier- 
Wszey połowy tego dzieła. Wszystkie pra
n ie  dzisieysze romanse angielskie dłużey się 
Cl-ągną niz interes powieści : a talent pisarza 
Często nie jest w przyzwoitym rozmiarze z li- 
c?'bą tomow, których xięgarz potrzebuje).
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TC

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

Katalog dzieł do L itteratury Polskiey nale
żących etc.

(Dodatek do poprzedzającego artyku łu  o poezy i
łacińskiey Jana  Kochanowskiego.)

Podając w  num erze  zaprzeszłym  Dziennika
wiadomość o poezyi łacińskiej Jana K ochanow 
skiego. nie miałem pod rę k ą  żadnych innych pism 
jego łacińskich , oprócz A ra ta  / musiałem wiec 
p rzes tać  na  sam ych wzmiankach i d o m y s łach , 
dalekich od dokładności i ścisłości, jakiey w t e 
go rod raju pismach wymagają uczeni czyte ln i
c y .  T e ra z  zaś znalazłszy to  w  S zcz o rsae h , 
czego na próżno w  W iln ie  szukałem, pośpieszam 
% u l iu p '1, .ouiem mojego a r ty k u łu .  Ma nowiem 
b.ihiioteka Szczórsowska . w dzieła do rzeczy  
o y c / .y s f /rh  zamożna (z k lń rey  światły  i uprzey- 
m v w łaścieiel. J W .  Adam  H rab ia  Ohrept.owicz , 
k o rzys tać  mi dozwolił), zbiór dzieł łan ń sk .ch  Ja 
n a  Kochanowskiego, wydany w K rakowie u A n
drzeja P io trkow ezyka , r .1612 , in 4 to. Rzeczo
ny  zbiór jest bez w ątpienia rzadkim: gdy ź t a n  
Bentkowski, nie tylko źe o nim nie wspomina , 
ale nadto tw ie rdz i  ( T .  I. p- 2 7 1 .)  iz dzieła ła- 
cińsl: naszego poety wecie nie były  p rzcJ ru -
kowane (*). W yliczenie pism w ty m  z b i o r z e

(*) W  b ib l io te c e  S zczo rso w sk iey  z n ay u u jr  się rękop isM  
pod  t y t u ł e m  : -R ć c u e il d e  tju e lijye s  g ra n d s h o m m .e s  
d e  Połogu*  , pour sc rv ir  d  l u isto ire  d e  co p aY s ' 
pub iió p o r  C im r . r . B S  G o t t l i e b  F b u s e .  .2  pop raw * *
1 r y s ó w  n iem ieck u ,  y  r ę k i  w n o s zę  , i i  r ę k o p i s w  tc
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z a w arty ch , <Ja nam poznać, że naw et S taro- 
Wolski niedokładnie (ho zapewne z pamięci) pi
sma łacińskie Kochanowskiego wyliczył- Zbiór 
ten  nie ma oddzielney karty  tytułowey; W szyst
kie jednak poezye w nim będące w jednym 
czasie i z jedneyże drukarni wyszły na widok 
publiczny , w następującym  porządku:

1. M . T. Ciceronis Aratus. O tern dziele 
dałem wiadomość w numerze zaprzeszłym Dzien
nika. T u  tylko czjmię uwagę, iź edycja  jego, 
k tó ra  się w  bibliotece U niw ersytetu znayduje , 
jest częścią tego zbioru , o którym  mówię.

2. Elegiarum libri / / / / . ,  tudzież Foricoenia 
siue epigrammałum libellus. W  iszey x. jest 
cłegiy XV, w' 2giey XI, w 3ciey XVII, w  4 tey 
III ty lk o , lecz dosyć długich: wszystkie razem  
Zaymują 123 s tr . Nie mają żadnych szczegól
nych napisów; są zaś poświęcone miłości i p rzy 
jaźni. Łlegija I, x. I, tak  się zaczyna.

Non me. si modo sum, Musąe feoere poetam ,
N ec me mini Aoniae rupisadisse specus :

Solus amor docuit blandos me fingere versus ,
E t canero antiąuo consona Callimacho.

.Do elegiy dołączone są foricoenia, czyli epi-

jest originalny. N ie  w iem  czy F riese  wyda! go od
dzielnie , lub też wiadom ości te , jako m ateryaly do 
swego pisma peryodycznego: Journal L ittern  re de V o - 
logne  (Ob. Bentk. 1, 1 2 7  , zgromadził. — VV tym  te 
d y  rękopismie jest artykuł o Kochanowskim. W y 
liczyw szy dzielą jego łacińskie dodaje autor : T ou- 
tes ces pieces sen t extrJm em ent rares. On les a  im- 
prlm a sćparem ent et aussi dans un volume en 1 6  

e t  i6 4 i .  Jeżeli tak jest rzeczyw iście, m ielibyśm y  
w ięc  dw ie całkowite edycye, poźnieysze od t ć y , 
k ió rę  teraz opisać przedsięwzięłam .

■II*. wilań. T. IL  N . 2. r. 18 ig . xo



g r a m m a ta , bieżącą  liczbą stron o z n a c z o n e ,  
ia 5 — i 6 4 s t r .  P raw dziw ą etymologiją ty tu ło w e -  
go w yrazu  , treść  tego rodzaju p o e z y i , i c h w i
le, w  k tórych  pisane były , okazuje epigramma,  
nakształt dedykaoyi do Piotra M yszkowskiego t 
Biskupa Krakowskiego , na czele  p o ło ż o n e :

Q ui coenarę dom i Musas, adeoque poetanr 
Ipsura, M yscovi non re ticende , ve tas :

Accipe jure tu is  foricoenia debita  mensis ,
N on Aganippaeo fonte sed hausta cado.

Haec m ih i, dum  violae regnant, dum pocula spum ant , 
C orn iger occu lta  d ic ta t in aure  deus.

Q ueis horam  neque tu  m eliorem  impende legendis ;
In te r  vina yo lun t eb ria  sc iip ta  legi.

Są m iędzy nićm i w iersze treśc i  moralney, ze  
W łaściwą Kochanowskiemu słodyczą i swobodą  
um ysłu na papier wylane , jak np. następujące  
(p. 1 38) pod napisem Confessio:

T em pus adest, omnes sua cum delicta  fa te n tu r ,
E t veniam  superos supplice voce p e tu n t :

N ee m ih i fas ve te ru m  r itu s  sprevisse p a ren tu m  ,
D icendum  e s t, qu icquid  p ecto ra  coeca prem unt.

Non d id ic i im puri perversum  dogma G nathonis ,
A ju n t, a jo  : n egan t rur su s, et ip se  nego :

Sed quae cum vero  m ihi consentire v id en tu r ,
H aec dem um  affirm o : sin m inus, usque nego.

Non opibus quenquam , neque fu lvo  m etio r auro ,
Sed quam quisque probus, tam  m ihi charus e r it ,

Rem  ratione mala nolim  acutam ; fe rre  superbos 
Non possum, e t tan tu m  euro p lacere  bonis.

T a lia  d icentem  deus aud iit, a tq u o ita  fa tu r  :
Sęm per egebis; ita  haec culpa p ia n d a  tib i est.

3. L yrico ru m  libellus. Oprócz kąrty  ty tu -  
ło w e y ,  str. nieliczbowanych 1 8 . P ieśń ostatnia  
(XII) ma tytuł: D e expugnatione Polottei.

4. A d  Stephanum  B athorrheum , etc. E p in ic io n



C O ?

<*, i 582. S tron  nieliczbowanych 37. Na odwró- 
tn ey  stronie k a r ty  ty tu ło w ey  czytamy: In  nu- 
ptiis Illustrium  Jaa, Zam oscii, R . P . Cancel. E -  
xercitt q. P raefecti , ac Griseldis Bathorrhęae , 
Christophori Transit. P rincipis et R egis Fratris, 
F ilia e , A d  lyram  cecinit Chistoph. C labonus, 
Mu.si.cus Regius. Ibid. lun. a. Chr. i 585.

W ie r s z  ten  składa się z 72 s t r o f ,  nazw a
nych  duodenarii , dla tego , iż każda z nich ma 
W sobie w ierszy 24.

Daley następują bez oddzielnego ty tu łu :  a) 
Joan. Cochanovii in  ISuptias Illustrium  Joan, 
de Zam oscio R . P- Cancellarii et E xerc itu u m  
P raefecti, ac Griseldis Bathorrheae , etc. E p itha -  
lamion-, składa się z t r z e c h  strof,  po każdey na
stępuje Antistrophe  (i jedne i drugie mają po 
dziesięć wierszy); tudzież Epodos z jedynastu  
wierszy. Na końcu : A d lyram  cecinit Chri
stoph. Clabonus M usicus regius. b.) Krótki 
Wiersz z napisem: A ndreae Patricio  (Nideckie- 
mu). c) E pitaph ium  Doralices-— Jcst to  raczey  
elegija, niż epitaphium . Składa się bowiem 
z 99 wiers-zy, nie licząc jed n eg o , k tó ry  dw ana
ście ra zy  jest powtórzony. Nie wiem kogo

{iod tem  p rzybranem  imieniem opłakiwał czu- 
y  Kochanowski. P oczą tek  te y  elegii jest n a 

s tęp u jący  ;

łJoralicem  m ecum  sylvae lugete  p erem ptam  ,
Ł u g ete  e t fontes et m oestis flum ina lip is .
N unc h o rti plantaeque a resc ite  ; nunc hyacintlii
L iliaq u e  exsp irate, pue lla rum  in te r i i t  flos.
N ym phae S arm atid es , p e riit  flos v e s te r  e t orbis.
D eliciae A rctoi lugubrem  scind ite  vesteni ,
E t  f le tu  hum ec ta te  genas e t pon ite  crinem .
D oralice p e r ii t ,  cum qua V cneresque Jocique
E t  fid ium  cantus, e t Sclavica m ortua  M usa e s t.

d). Galio crociianti apoiflr (w et za wet
10 *
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gdakającemu kogutowi *), i3o  w ierszy. Jestto  
odpowiedz na pismo poetyckie jakiegoś Fran
cuza (Galłus), nieprzyjazne narodowi naszemu , 
napisana, jak z textu  wnoszę, po na«łvm z P o l  
Jki odjaździe Henryka w Ł ^ ' j e s t  
jey początek: J ^ je s s

E t tamen fianc poteras mecnm requicseere noctem ,
Kec dubiis vitam  commit tere, Galie; tenebris.
State v in  : quae causa fugae ? non Trinacris haec est 
Ura, necinfam es funesto vespere tcrrae {**; - 
Sarmatia est quam Galie fugis, fidissiuia te llus 
łfospitibus ; fastus tantum impatiensque tyranni.
Sarmatia est, cui verba prius, nunc terga deaisti , 
Contmuasqne fugam, quasi musca agitere canina.
State v iri, causamque fugae saltem editae vestrae.

1‘rigus et acre gelu  q u ereris: quid ego audio ? Gallus 
Arctoas hyemes borret. gelidasquc pruinas , 
l lle  inquam Gallus, genus alto a sanguine Teucrum  ,
Quique mmabatur uuper, modo sceptra vocarent 
Venturum excidio M oschis, equitesque T atairos 
Hiphaeos ultra montcs, glacialiaque ultra 
Aequora, submoturum armis : ita volvere Gallos 

Atqui, Gidle, prius quam sit tibi copiaM oschi 
Et prius in Scythia tua quam tentoria figas ,
Perque I.icus magnos, perque bumani inscia cultus 
Arva, nivesque altas, glaciemque et flumina vasta,
Ire necesse habeas, et densas ducere tu im a s.
U t tibi non tantum cum M oschis atque T afarris •
S it depugnandum : »ed hyems quoque saevc domanda,
Et Boreas raptor; bellatori aemulus Austro. etc.

Ze zaś Francuza pismo w ierszem  było w y-

(*) Jak łaciński wyraz crocitare , tak polski gd a k a ć , nie 
sq w  tern m ieyscu w łaściw e. JDo użycia jednakże t e 
go wyrazu upoważnia mię następujący przykład z e  
Słownika Lindego : Gzy c% k o fu c l t  j U f f i  m  z! 

p ie r zy ł  p s i  p ta k u , I  z twoim  przek lę tym  etosem  ?  
,e* rri r je c zy * z t y  tw ego gdaku. *
v sycylijskie.
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dane , św iadczy  m ieysce  ku końcow i odpow ie
dzi K o ch a n o w sk ieg o :

A tque haec A rctous t ib i  m utua, G alie, Polonus 
Ptcspondet, pensatque mało mala canm ina yersu .
Q uod superest, aye p e rn ic i, fugę : nec m ihi tam  ate*
Sol unquam  surga t, purum que in fuscet O lim pum 
G t re tu lisse  gradum  e t fines te tig isse  Polonos 
G icaris ; procul haec av c rtan t tcm pora G iv i.

e) D ry a s  Z a m ch a n a , 8i  w . i) P a n  Z a m -  
chanus, 47 w .: na końcu c z y ta m y : C ecinere ad 
Zam chum  iix  die M aii,A nno D om ini M.D.L.xxviij.- 
Sub adventum  S e r e n iss : Stepha: R egis P o-
łoniae. g) O rpheus Sarrnałicus, w ier . 63. Jest-  
to  zachęcen ie do obrony p rzec iw  nieprzyjacio
łom  o y c z y z n y , z okoliczności ow oczesn ych  na
pisane. Godne tu  są, p ow tórzen ia  następujące  
w iersze  :

R eu, quani tu rp e  t ib i  s it  Sarm ata quam que pudendum  ! 
M ajores v ir tu te  tuos e t sanguine m ulto 
Im perium  quaesisse amplum : te  m o llitie  atque 
D esidia amisisse. . . .  P ro cu l ńostro  haec no ta  saeclcr 
E x u le t,  e t fama vigean t m eliore ńepotes.
Jam  nunc esse v iros, anim osque a tto lle re  tem pus J 
A m bitio  valeat, p e rcen t odia, im probus au ri 
C esset am or, luxus longinquis ex u le t o ris  ;
Qmnes unus am or, sim ttl invadatque cupido1 
Servandae p a triae , lib e rta tisq u e  tuendae.
£ n quod odhuc semper tibi, Sarmata, defu it itnum !

N a osta tn iey  karcie położona ie st treść  prz.y- 
Wileju k ró lew sk iego . Cautum  est P r ir ilęg io  S a • 
crae lie g ia e  M ajesta tis  , ne quis O pera Joannis 
C ochanovii tam  L a tin a  a u a m  Pol: p ra e te r  v o -  
lun tatem  C h ris to p h ó ri, V ex illife r i Sendom irien : 
■Adami, Judicis T errcstris L u b lin : Jcannis, Ca- 
nonici C racovien. , Secretarii R e g ii , Cochanovi- 
0 r uni, e x c u d a t , aut alibi excusa m  ditiones R e-  
S ni irn p o rta t, sic d u trą h a t , ven aliave habeat.
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Qui secus fa x i t  , poena quingentorum fla ren o-  
rum Vngaricalium  m ulctabitur , ut latius pa te t 
in  P rivilegio  dato W arsowiae 22 Decembris ,  
Anno 1611.

Zamykam ninieyszą wiadomość życzeniem , 
aby poezye Kochanowskiego łacińskie , godne 
2, tylu miar upowszechnienia, na nowo, lecz sta
rannie i poprawnie, wydane były. Czas, w któ
rym żyjemy, zdaje się bydź. nayprzyj.ainieyszym  
tego- rodzaju przedsięw zięciom .

D o  H istory i L ittera tn ry  P o lsk ie j dodatek J a 
na Gw. S t y c z y ń s k i e g o .

(C iąg p ią ty .)

X X V II. D ya log , albo KomecTya męki Jezu- 
sow ey w  siedmiu scenach , lub kazaniach re
prezentowana , i zgromadzonemu słuchaczowi 
na Passyach wtorkowyrch w  Lublinie ogłoszo
na, i t .  d., do druku przez X. A  dry  an a  Sebj-e- 
WiczA, i t. d., podana, roku, którego Bóg w ludz
kim ciele z żyw ota panieńskiego proscenium  
za czą ł, niż sceny zbawienia naszego odprawi
w szy  , na Epilogu krzyżowym z śmierci tryum f 
odniosł i zakończył, 1708, marca 20, w Lwo
w ie, w drukar. S. J., in 4 to, arkuszy 20.

X X V I I I. Prolocpiia domestica excitando fer- 
vori spiritus in cordibus religiosis idonea, autho- 
re R. P. Joannę K r a s z e w s k i  S. J .; anno 1699, 
Cr a co vi ae, in Typogr. Nicolai Alexandri Sche- 
del, in fo l ., str. 441 . Dedykacyi Zamoyskim kart 
XI. Rejestru kart X  nielicz.

XXIX. Poeta Cbristiano-Catholicus, etc. Poe
ta Chrzęścijańsko-Katolik rozważający 4 rze
czy ostateczne; gardzący św ia tem , brzydzący 
grzeyh śm ierteln y , zapraszający grzesznika do 
pokutyr jedynie w  B ogu , ostatecznym  końcu 
spoczywający r dla nauki i  zbawienia każdego
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przedrukowany. W  Lublinie, 17%, in 8vo, a r
kuszy 26. (wierszem łacińskim z jedney, pol
skim z drugiey strony).

11Do czytelnika: C ztery rzeczy ostateczne, 
z których dwie pierwsze X. Mateusz Raderus, 
drugie dwie X. Jan Niesius łacińskim rytm em : 
polskim zaś X. Z ygm un t Brudecki opłakał. O- 
braz do tego duszy od św ia ta , z iem i, -niebios , 
siebie samey do Boga się wabijającey od X. 
Gwaltera Paulo w yrażony wierszem  łacińskim, 
polskim zaś od pewnego autora. Supphkę na o- 
s ta tek  za Bogiem do duszy grzeszney od X . 
Jana Kwiatkiewicza wszystkim kapłanom S. J. 
do druku przedtym  pojedyńczo podane. T eraz  
w  jedno zebrane , i t .  d.

“ W  ciele twym milą gościnę 
Boski duch złozył sobie;
Tron przez chytrą Erycinę 
Boskiey ginie Osobie !

•* W sercu się Bóg nie ostoi,
Gdzie, kto cbce, stancę miewa;
Gdzie z Bogiem gospodą stoi 
Wenus godnieysza chlewa.

** Chleb cię w Boga zmienny tuczył,
T y  błocko zrzec chcesz zgniłe ?
W  chleb anielski smak się wuczył i  
Sianoc, osiełku, miłe ?

Przez ciało słowo posilne
Proszę w tey Herszta psocie;
Złoz ralctu ządze przj'chjdne :
W  niebieć zyć, nie w tym błocie.,r

Całe dzieło w niczem tem u wyjątkow i nie u- 
stępuje,

^ X X . Opera poetica Casimiri de Romanow 
‘w n rz  Sw irsk i Canonici Metrop.Leopol. Schol. 
ibedr.,e tc ., vario genere carmmum conscript*.



Studio, opera e t eonatu  A. R. D. Crispini de Cie
szków Cieszkowski nepotis sui, e tc . ,  Ittci publicae 
exposita. 17^7, (we Lwowie) in 4 to , s t r .  45a.

XXXI. U topia D idaka- B em ard lna  czyli Ja 
kuba Biderrnana  S. J. Ż a r ty  uczone, w  k tó ry ch  
rzeczy  śmieszne i poważne dowcipnie i ucie- 
sznie opisane. A  z łacińskiego n a  polskie p rz e 
tłum aczone . W  Lublinie w  d ruka r .  S. J . ,  
M D C C LV I, in  8vo, s tr .  383. R ejestru  V II s t r ,  
nieliczb*

XXXII. (Bent. II, 458). N auka zdrowia, to  iest, 
sku teczny  sposob , k tó ry m  się zdrowie dobre i 
ży cie, a p rzy  ty m  zmysłów , rozum u i pamięci 
całość, aż do ostatn iey  starości dochować m o
że. Traktatów  I I .  T r a k ta t  I, pisany po włosku 
od L udw ika  Kor nar ego s z l a c h c i c a  weneckiego, 
a  od X. Leonarda Lessyusza  S. J. Teologa po 
łacinie przetłum aczony. T r a k ta t  II, pisany przez 
samegoż Lessyusza na  objaśnienie i u tw ie rd ze
nie pierwszego. Obadwa te trakta ty  z łacińskie
go na polskie p r z e ło ż y ł , na ro zd zia ły  rozebrał, 
i p rzyd a n em i gdzie niedzie notam i poobjaśniał 
X. F. M. L. S. J. (X. Franciszek M icha ł L e 
ś n i e w s k i  S. J.) w Lwowie , w druk. J. K. M. 
Akad., 1760, in 8 ro ,  s tr.  226. Po dedykacyi Ignac. 
K rasick iem u Proboszczowi K a ted r .  Przem ysk. , 
Kustosz. L w o w s k . , Opat. Koad. V\ ąchockiemu, 
P rez y d en to w i J. O. T ry b u n a łu  Koron. (str.  v ) ,  
jest w iersz do tegoż Krasickiego, po łacinie p rzez  
X. Leśniewskiego napisany, a  na  polski przeło
żony przez  Onufr. Korytyńskiego s e k re ta rz a  
J W P .  Ignac. C e tnera  woiewody Bełzk., etc.; s t r .  
V I I I  nieliczb.

XXXIII. (Bent. II, 275) Reguła processusf e tc . ,  
M a rcin a  P a c i o r k o w s k i e o o  ( w  poczcie au to rów  
s tr .  822, mylnie położono St. Paciorkowski). 
E ditio  secunda  (nie 3cia) ab ipso authore aucta. 
Typis  Clari-Montis C zęs t o c hovi e n s is , A nn o 17 7 
in  4to , s t r .  174. R ejestru  s tr .  V I  nieliczb.

X X X IV . Uwagi n a d  reg u ły  braci m n ie jszych
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S. O. Franciszka, zakonney svrey braci podane, 
i rzez O. B ernarda  z Bononii Kapucyna , w ję- 
Z} ku włoskim w Bononii wydane. A na polslu 
Język od lednego ( Thadeus a Varsavia) tegoż 
zakonu prow incyi polsluey kaznodziei p rze t łu 
maczone, r .  1789, w W a rsza w ie ,  w  druk. P io tra  
U uiour,  in 4to, s t r .  829. R ejestru  k a r t  IV.

Rzecz o KaznodzieiaCh, od s tr .  727 do 74q, 
Vrarta jest uważnego czytania ty ch  wszystkich, 
k tó rzy  z mieysca ta k  świętego, jakiem jest am 
bona, chcą z p raw dziw ym  pożytkiem słucha
czów mówić. Przepisy tu  podane, zabraniające 
szczególniey tea tra ln y ch  g ie s tó w , powinnyby 
tkw ić  wr pamięci każdego m ówcy kościelnego.. . .

X X X V. S ta tu ta  F ra t ru m  fi/linor. Regularis 
Ohservantiae S. P. N. F ranc isc i  A lm ae provin- 
ciae Russiae lm rnacula tae Conceptionis B. V . 
M ariae. E x  decretis  apostolicis, constitu tioni- 

us generahbus , nec non antiauis ordm ationi- 
bus , alnsque s ta tu t is  ad p raescrip tum  reculae 
irigidae nostrae  regioni , locorumque m  uuibus 
degimus c ircum stan tns  accom m odata, compilata 
p ro  pnriori  regtilae seraphicae observantia ad 
inviolabiter observandum a to to  Diffinitorio o- 
Jnnibusque conventibus praevia  eoruudem  publi- 
catione p er  to tam  provinciam suscepta. ac de- 
pium de consensu unanimi, acceden te  approba- 
‘one illustrissimi loci ordinarii, impressa anno 

*769, Lublini, Typis  Coll. S. J,, i n 4 to, s ir .  477.
cjestru  k a r t  XII. D eclarationes sum m orum  

* ontificum super p raecep ta  regulae S. F ranci- 
sClVe t c ,  s tr .  49. Form ularium  receptionum  ad 

• H abitum , prolessionum, p ro testa tionum , ju- 
pJtnentorum , absolutionum, etc., s t r .  5o. Po p rze
m o w i e  p o d p i s a n y :  Fr. Benedictus K o t f i c k i  Mar* 

r °vincialis. {Ciąg dalszy nasta li.)
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N O W E D Z I E Ł A

Jeografija królestwa Polskiego i w'olnego mia
sta Krakowa, z dołączeniem wiadomości s ta ty 
stycznych^ ułożone p. X. Polkowskiego, wyda
nie 2gie poprawione i pomnożone.

Zbiór myśli politycznych o rządzie repreten- 
tacyynym. lN ih il esł civitati praestantius quant 
leges rectę positae.’’ C zęśc i ,  przez Senatora W o 
jewodę W ybickiego , w W arszaw ie, w drukar
ni rządowey, 18 1 g, in 8vo, str. 3 16.

O nierówności stanów między ludźmi i o 
ekonomii polityczney, przez autora rozprawy o 
arystokracyi, w' W arszawie.

Georgiki Wirgiliusza, wiersz o Ziemiaństwie, 
we czterech pieśniach , tłumaczony przez Feli- 
xa Frankowskiego, w W arszawie.

W yk ład  sposobu wzajemnego uczenia, zwa
nego metodą L an k as tra , dla dokładnego obja
śnienia chcących ten sposób zaprowadzić, a mia
nowicie dla nauczycieli, do prowadzenia szko
ły  według tego urządzenia sposobiących się. 
W  W arszawie.

Zamek w Czartoszynie , opera, z jedną illu- 
minowaną ryciną , z muzyką Kurpińskiego na 
k lawikort przerobioną przez Kracera.. W  VVTar- 
szawie, u Zawadzkiego i W ęckiego.

Pwie Matki Rywalki, Pani de Genlis, prze
kładania Jakuba Adamczew skiego, Tomow 3,; 
W Lublinie, 1819, edyc. 2ga.

Inwentarz  kodexu karzącego, na seymie 
1818 roku ustanowionego, w W arszawie, w dru*
karni XX. Pijarówr.

O towarzyskości (? )  i obcowaniu z ludźmi) 
(z niemieckiego F. Pockels) w W arszawie , u 
Zawadzkiego i Węckiego, tomow 2, 8vo, i 3i 9'

Katechizm dla państwa francuzkiego p o w a 
gą stolicy apostolskiey stwierdzony, .dla koscio-
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tow polskich roku 1809 tłómaczony, od prze- 
świetney Dyrekcyi Edukacyyney , 1812 roku, 
szkołom krajowym do użycia wskazany. ‘ Unus 
Ueus, una Fides, unurn Baptisma. ’ S. Paul. ad  
E ph . Edycya druga, w Łowiczu, 1 8 1 9 ,  8vo min.

Hrabia Gstrorog, powieść. Przez Ludwika 
Skomorowskiego. W W a rs z a w ie , u Gliicks- 
berga, 1819, 8vo. - ,

Rozprawra chińskiego mandaryna Chuen-Uei 
o kobietach; z chińskiego na język ruski przez 
Xięcia Karykoff, z ruskiego na irancuzki przez 
A. 1). , z francuzkiego zaś na polski język przez 
J. M * * * przetłumaczona. VV W arszaw ie ,  u 
Gliicksberga, 1819, 8vo.

Spis ptaków w gabinecie zoologicznym k ró-  
lewsko-warszawskiego uniwersytetu znaydują- 
cych się, a podług liaynowszego systematu u- 
s taw ionych , przez F. P. Rawicza Jarockiego, 
N. W . i F. D. Prof. Zoologii, F izyki i Astronomii 
W Kaliszu, e t c . ; w W arszawie, u Zawadzkiego i 
W ęckiego, 1819, 8vo.

ilis to rya  Polska króLko zebrana, dzieje na
rodowe od powstania do upadku i podziału pań
stw a tego obeymująca, przez Józefa Fahńskie- 
go, w W rocław iu, u Korna, 1819. 8vo, z ryciną.

Statyka p r a w a , czyli nauka porównywań 
w praw ie , przez X. Szaniawskiego, D. O. P . i 
Prof. w królewsko-warsz- uniwers. ; w W arsza 
wie, w drukarni rządowey, 8vo, 1819.

W ielka rozpraw'a o nierówności stanów po
między ludźm i, napisana przez J. J. Rousseau, 
obywatela rzeczypospohtey genewskiey, z fran- 
ouzkiego języka na oyczysty od lat t rzech prze
łożona przez Ignacego Skarba Kiełczewskiego,
dziś za pozwoleniem zw ierzchności pierwszy raz
do druku podana, w W arszaw ie, u P ijarów , 
1d '9 , 8vo.

Rozprawa odpowiadająca na następujące'py
tan ia , 1) Czy nauka matematyki, czy też w y
łącznie umiejętności przyrodzenia silniey i ko-



frzystniey na umysł młodego działają? 2) Jakie 
spływają korzyści na osoby poświęcające się nau
kom przyrodzonym, w szczególności, a w ogól
ności na całe narody? 5) Jak należy postępo
wać ucząc młodzież hL tory i naturalney, i ja
kiego potrzebujemy dzieła elem entarnego do po
mocy w tym zamiarze t 4) Ile nam eszcze nie- 
dostaje do zrów nania się w znajomości rzpczy

Erzyrodzonych z inne mi narodami? 5) W zm ian- 
o o znakomitszych dziełach polskich w przed

miocie przyrodzonym. Przez Antoniego W agę. 
W  W arszaw ie, u Pijarów, 1819.

Myśli względem reform y Żydów w królew - 
stw ie Polskim, przez Bronikowskiego. W  W a r 
szawie, u Zawadzkiego i W ęckiego, 1819.

Projekt prośby do parlam entu W . B rytanii, 
w języku irancuzkim  napisany przez Idr. Las 
Casas, przekładania Ignacego Skarbka Kiełczew- 
skiego. W  W arszaw ie , w drukarni rządowey, 
1819.

Tem plaryusze, tragedya P. Raynouard, p rze
łożona przez Kazimierza Brodzińskiego, w ier
szem , z dodaniem historyczney wiadomości o 
Tem plaryuszach, i dwiema rycinami. W’ W a r 
szaw ie, 11 Zawadzkiego i W ęck iego , 1819, 8vo.

Józetada, wiersz nad zgonem ś. p. Xięcia Jó
zefa Poniatowskiego, wpięciu pieśniach.W  W a r
szawie, u XX- Pijarów, 1819.

O stanie Insty tu tu  głucho-niemych w W a r 
szawie. W arszaw a, 1819.

Pam iątka po dobrey M atce, czyli ostatnie jey 
rady dla Córki, we czterech częściach, przez mło
dą Polkę. W  W arszaw ie , u Zawadzkiego i 
W ęckiego, 1819, 8vo.

Pan Macicy z Jędrychowa Drelicharz Ja r
m arkowy. W 'W arszaw ie , u Gliicksberga, 1818,
8vo. ( P o d  tym  t y t u ł e m  j e s t  w y t ł u m a c z o n a  bar
dzo użyteczna d l a  prostego ludu xiążka Pana 
Jussieu , mająca napis : Simon de Nuntua ou łe 
marchand forain.)



t DZIENNIK WILEŃSKI n a  r o k  l S i g s t y

W y ch o d zi p ierw szego  dnia każdego m ie
siąca.

O głasza rzeczy  naynow sze , a pożytkiem  
o zn a czo n e , z h is to r y i , s ta ty s ty k i, podróży, 
literatury , o sob liw ie kraju w łasnego, tudzież  
nauk , sztuk  , rzem iosł, roln ictw a i \y ieyskie- 
go przem ysłu .

N um er każdy obeym ie od sześciu  do ośm iu  
arkuszy.

Cena p ren u m era ty : z przesyłan iem  poczth  
na cą łe państw o rossyyskie rubli srebrnycą  
p ię ć ; bez p rzesyłan ia  pocztą  rubli trzy  ko
p iejek  sześćdziesiąt.

Prenum erata przyym uje się ty lko na rok 
ca ły  : p ółroczn ie i  k w arta łow ie  m e p r z y y — 
m uje się.

P renum erow ać można: i)  w  W iln ie  w  E x -  
p ed ycy i G azetney  G łów nego P ocztam lu  L i
tew sk iego , i u R edaktora D zien n ik a / 2 ) W  in 
n y ch  gubernijacli na w szystk ich  Pocztam tach, 
K antorach  i E xpedycyach  pocztow ych  ; 3) 
U  K ollek torów  m ających drukow ane listy  do 
zap isyw an ia  prenum eratorów  i  b ilety druko
w an e z podpisem  Redaktora.

P renum eratorom  m ieyscow ym  w  W iln ie , 
Wydaje się dnia p ierw szego każdego m iesiąca, 
0  godzinie 4 tey  z południa, w  m ieszkaniu  R e 
daktora gazety  K uryera  L ite w sk ie g o , n a u -  
licy  św ięto -ja ń sk iey  , w  domu u n iw ersy tec
kim  , pod N . 455 , n aprzeciw  x iegarn i U ni
w ersytetu .

Numera pojedynczo nie przedają się.



W szelkie odezwy do Redakcyi Dzieńnika 
W ileńskiego, zapisują się do pomiemonego 
■\vyzey redaktora gazety.

D ziennik W ileński z roku 1818 przedaje
się w  kantorze Redakcyi.
Całe dzieło z 12stu num erów złozone, opra

w ne w  papier, we dwóch tom ach , na pa
pierze ordynaryynym  -  -  rub. 3 k. 3o.

  rossyyskim -  -  -  —  3 —- °0.
Num era pojedyncze, za każdy, na papierze 

ordynaryynym  - - - - - -  k. 3o.
rossyyskim -  - -  - - - -  o 5.


